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FP& dziew ięciu Latac-k
IN Ą .Ł  dzień 22-go 
lipca. Radosny, p iękny  
dzień, w  k tó rym  ro 
botnicy { inżyn ie ra . 
Wie, m urarze i a rc h i
tekci oddali narodowi, 
oddali ludziom pracy  

nowe w ie lk ie  zakłady przemysłowe, 
norce piękne budowle.. Dzień szcze. 
golnie radosny dla W arszawy, gdyż 
odzyskała ona swe serce, najdroższą  
dla wszystkich mieszkańców dzie ln i, 
cę. M in ą ł dzień, w k tó rym  wszyscy 
obywatele Polski Ludow ej z w yk li spo 
glądać wstecz na przebytą drogę, o. 
ceniąc w y n ik i swych prac i  trudów . 
Z roku na rok coraz lep ie j w idać, ża 
te prace i tru d y  nie idą na marne, z 
roku na rok ocena ich w yn ików  
coraz w iększy daje, powód do 
dumy i w dn iu  dziewiątego z kolei 
św ięta lipcowego nie tnoglo nie być 
w ie lk ie j radości w  sercach ludzi, 
k tó rzy  kochają nasz k ra j.

Teraz, ja k  gdyby chcąc przypom 
nieć nam, ja k  trudną była h is to ria  
naszego narodu, ja k  strzec musim y  
naszych zdobyczy i m ożliwości dalsze 
go w ykonyw ania szerokich planów  
—  n n ia  inny dz ień : pierwszy s ie rp 
nia., rocznica Pozostania W arszaw, 
skiego.

W ie lu  nas je s t tak ich  warszaw ia. 
ków, k tó rzy  przed tygodniem  wm ie
szani w  ten w ielotysięczny gw arny i 
wesoły tłum , k tó ry  w ita ł pow ró t Sta 
rego M iasta , obchodził w szystkie za
kam a rk i j  wnętrza każdego domu, 
spraw dzając czy dobrze wykonano 
robotę j  ciesząc się, że je s t tak  pięk 
n ie , w ie lu  nas jest, k tó rym  wówczas 
ja w iła  się S tarów ka z tam tych, sierp  
ruowych dni.

1 w tedy było gorące la lo  i  ro jno  
było tu  od ludzi. Z W oli, ze Stawek, 
2 części śródm ieścia i  Powiśla  
zepchnął ich na S tare M iasto nacisk 
h itle row sk i. Tu dokonała się n a j 
większa tragedia, tu  były n a jk rw a w  
sze w a łk i, na jw ięce j cierp ień i  łez. 
System atycznie bombardowane stare  
i  kruche domy rozsypyw a ły się w 
proch, grzebiąc pod gruzam i tysiące 
i tysiące ludzi. N ieprze rw any grzm ot 
wybuchów, ciemność od p y łu  , dymu, 
okru tne cierpienie ludzkie, ję k  i  sko. 
i r y t  —  oto ostatnie dn i S ta rów ki, 
któ re  pam ięta na zawsze każdy, kto 

je przeżył.

Tak żegnał się z w ładzą nad polską 
ziemią i  je j  sto licą faszyzm nie

m iecki.

Tak żegnała się z władzą nad M ar 
tzawą kasta oficerów  i po lityków  
polskich, k tó ra  widząc ty lko  swoje 
in te resy, wyw oła ła zbrodniczą awan

tu rę  powstania.

Pam iętam , gdy w  s ie rpn iu  12U  
nad S ta rym  M iastem  zapadała noc, a 
w ią z  z nią groźna cisza mąconą ty ł 
ko skargą rannych i płaczem m atek, 
po piwnicach p rzy  ogarkach świec, 
zb ie ra li się m łodzi ludzie w zdobycz, 
nych panterkach ze stenam i na ra 
m ieniu, by radzić o dalszej obronie.

A potem śpiewano pieśni. Przypom.i 
na m i się jedna z tych pieśni, k tó ra  
m ów iła  o ich w łasnym , tych  —  ja k  
sarni się nazy w a li —  chłopców, losie. 
Jest w n ie j taka zw ro tka : „M y , nie 
wiedzieć czyja aw angarda“ ...

N aw et na jdz ie ln ie js i, na jb a rdz ie j 
o fia rn i i  bohaterscy ludzie medale, 
ko zajdą, a zwykłe pójdą złą drogą, 
jeże li nie wiedzą, ja k ie  s iły  reprezen 
tu ją , czego są awangardą.

Gdy przed tygodniem , patrząc na  
Rynek Starego M iasta , podziw iałem  
naprawdę w zruszający w ysiłek jego 
budowniczych, k tó rzy  s tw o rzy li S ta. 
rówkę piękniejszą niż była k iedyko l
w iek, zrozumiałem raz jeszcze, że w 
Polsce na m iejscu ru in  rosną nie - ty ł 
ko nowe domy. Te nowe budowle, 
wznoszą ludzie coraz bardzie j świa 
dorni sw o je j drogi. H u tn ik  h u iy  
„B ie ru t" ,  rębacz kopa ln i „Z aw adzk i“  
i  m ura rz  warszawski, a w raz z n im i 
przeważająca część narodu wie dziś, 
czego je s t awangardą. Czujoi  to co. 
raz lep ie j nawet ci, k tó rym  niełatwo  
przychodzi zrozumieć nieuniknioność 
różnych trudności i  k o n flik tó w  zwią 
zanych z okresem tak ogromnego 
przeobrażania się P o lsk i i  z Ąw arun . 
kam i międzynarodowymi., w ja k ich  
się ono dokonuje.

Ludzie i  s ły , k tóre zniszczyły War
szawę i  przez la la  deptały Polskę, 
nie zn iknę ły z pow ierzchni ziemi.

C i sam i generalo-wie niemieccy 
znów tworzą W ehrmacht, przed któ. 
rym  przywódcy z Bonn s ta w ia ją  te 
same cele, k tó re  s taw ia ł H it le r .

C i sam i p o litycy  am erykańscy, 
k tó rzy  s ta ra ją  się w „G łosie A m e ry 
k i“  okłam ywać ła tw ow iernych, czynią 
wszystko, by W ehrm acht był ja k  n a j 
s iln ie jszy i  by nie zabrakło w  nim  
wypróbowanych oprawców H itlerów , 
skich.

C i sam i oficerow ie i  po litycy  po l
scy, k tó rzy  są w in n i zbrodni powst.a. 
nia, dziś s ta ją  u  boku dawnych pod
palaczy W arszaicy.

Nieszczęściem ła t okupac ji w  P o l
ce było i  to, że w ic iu  ludzi nie w i
działo jasno, ja ką  w inna być droga  
naszego narodu. D latego ty le  boha
tersk ich poświęceń poszło na m arne.

Dziś, gdy dziewięć la t zwycięskie
go budownictwa dzie li nas od w ie l
k ie j k lęski, w iem y, ja k ą  idziem y dro  
gą, ja k ie  s iły  społeczne reprezentuje  
Polska Ludowa. Ludzie, k tó rzy  w te, 
dawne dn i sierpniowe w  n ierów ne j 
walce b ro n ili M 'arszauiy, dziś nie mo 
gą me rozumieć k ie run ku  rozw oju  
własnego k ra ju .

Coraz w ięcej jes t noioych fa b ry k , 
szkól i  dzielnic. Lecz dzieło rozbudo 
w y Polski dalekie jes t jeszcze od 
ukończenia. Również i u a lk a  o swia 
domóść po lityczną ludzi toczy się 
da le j. I  wszyscy pow inniśm y dbać o 
to, by coraz m n ie j było Poloków nie 
wiedzących, czyją są awangardą.

D o m in ik  H orodyńsk i

W  STRONĘ BUKARESZTU
O D tygodn i ju ż  oczy m łodzieży 

św iata zwrócone są w stronę 
Bukaresztu. Oto stolica Rum uńskie j 
R epub lik i Ludowej stanie się w  sierp 
n iu  br. m iejscem przeglądu jedności, 
s iły  i radości młodego pokolenia. Te
go pokolenia, k tó re  już  teraz ks z ta ł
tu je , a zwłaszcza w  przyszłości 
kszta łtow ać będzie nowe oblicze 
św iata.

Jakie  są cele tych m łodych, k tó re  
zam anifestu ją  w Bukareszcie ?

N ie w ą tp liw ie  można je  u jąć w  
dwóch słowach: pokój i p rzy jaźń ; bo 
pokój to nieodzowny warunek szczę
ś liw e j przyszłości, a m łody, k tó ry  nie 
p lanu je  albo nie może planować 
swej przyszłości, sta je  się człow ie
kiem  starym , tra c i dynam izm  i za
pa l do pracy; bo p rzy jaźń  u ła tw ia  
w spólny w ys iłek  o lepszą, o szczęśli
wą przyszłość, a wiadomo, że naw ią
zywanie serdecznych stosunków przy 
ja źn i je s t specja lnym  przyw ile jem  
młodości.

O co chodzi m łodzieży, k tó ra  spotka 
się w  Bukareszcie ? Chodzi o to, aby 
n ik t  już  nie g in ą ł w  szaleńczej po
żodze wojennej, aby zwłaszcza m ło 
de nadzieje, k tó re  dopiero ro z k w it ły  
do życia, nie w ięd ły  pod okru tn ym  
tchnien iem  ognia i żelaza.

Przeczyta łem  gdzieś tak ie  dane 
s-ta ty  styczne: wśród 18 m ilionów  bez 
robotnych w  Japon ii a 5 m ilionów  w 
Stanach Zjednoczonych je s t o lb rzy
m ia arm ia ludzi m łodych. W e W ło 
szech na 2 m ilio n y  bezrobotnych jes t 
40*'/# m łodych, a w  B e lg ii je s t 21Vo 
m łodzieży bez pracy...

N ie  trudno sobie wyobrazić, co 
przeżywa m łody człow iek pełen ener 
g i i i  zapału do pracy, k tó ry  chce bu
dować sobie swoją przyszłość i u ło 
żyć życie, a równocześnie w idz i ja k  
gdyby swoją zbędność w nim.

A b y  tego nie by ło  —  o to chodzi 
m łodzieży, k tó ra  spotka się w  Buka
reszcie!

W  jednym  z num erów postępowe
go zachodnio-niem ieckiego pism a ka
to lick iego „G laube und V e rn u n ft”  
przeczyta łem  o ta k im  to zw yk łym  w 
u s tro ju  kap ita lis tycznym  zdarzeniu: 
„P rzed paroma tygodn iam i —  pisze 
au tor a rty k u łu  —  poznałem siedemna 
stole tniego chłopca, k tó ry  uczy się 
cuk ie rn ic tw a  w Izerlohn i nawet się; 
na swojego m is trza  nie skarży. O go 
dżinie 22,45 m ie liśm y tę samą dro. 
gę do przebycia. Chłopiec w raca ł 
a ku ra t z pracy, k tó ra  zaczyna się 
dla niego o godzinie G rano. Tak póź 
na godzina pow rotu należy wprawdzie 
do w y ją tkó w  —  s tw ie rd z ił — ale za
kończenie pracy o godzinie 18 je s t 
rzadkością. Z w yk le  je s t wówczas ju ż  
godzina 19,20, a często 21-a. U w a
żał, że tak  już  to je s t w rzem iośle

cukiern iczym , a zresztą innym  ucz
niom tego rzem iosła nie powodzi się 
wcale lep ie j aibp p rzyn a jm n ie j nie 
wiele le p ie j” ...

A b y  tego nie było  —  ahy praca 
nie by ła  czymś, co ogranicza rozw ój 
człowieka, ale przeciwnie —  sta ła  
się potężną dźw ign ią  rozw oju jego 
osobowości, aby m ia ł on możność 
rozw ija n ia  wszystk ich swoich zdol
ności i zam iłowań —  o to chodzi m ło 
dym, k tó rzy  p rzy jadą do Bukaresz
tu !

W  nurcie tych zmagań o spraw ie
d liw e i lepsze życie na ziem i zna jdu
je  się wśród m łodzieży św iata także 
m łodzież chrześcijańska, a wśród 
n ie j —  ka to licka . W ojna, bezrobocie 
i w yzysk nie czynią różn icy w  w y 
znaniach czy w  św iatopoglądzie. N ie 
wolno je j zatem czynić w  walce z 
tym  złem. N ic nie może zwolnić m ło 
dych ka to likó w  od te j w a lk i, od zma 
gań o lepszą przyszłość św iata. P rze 
ciw nie , św iatopogląd k a to lick i s tw a
rza  tu  pole szczególnej odpowiedział 
ności. Jeśli w walce ze złem, k tó re  
dręczy człow ieka, jedn i m ów ią, że 
zwalczają to zło, ponieważ chcą uwol 
n ić człow ieka od w yzysku przez 
drugiego człow ieka ze względu na

niepow tarza lną wartość każdej jed
nostk i ludzk ie j, a drudzy m ówią, że 
czynią to nie ty lk o  z m iłości do czło
w ieka, ale także z m iłości do Boga
to n ie 'm oże  to być przeszkodą d la  
wspólnego w ys iłku , k tó ry  ma dopro
wadzić do uw oln ien ia  człow ieka od 
zła. I  coraz w ięcej je s t ka to likó w  i  
dużo m łodych ka to lików , k tó rz y  to  
po jm ują.

T ym  zaś, co chcie liby z om ówionej 
w yże j różn icy uczynić przeszkodę 
we w spólnej walce młodego pokole
n ia  o nowy św ia t, trzeba tłum aczyć, 
że są w  błędzie. Jeżeli zaś chcie liby 
obronić swoje zupełnie doczesne, k la 
sowe in teresy, osłabiają? wspólna 
w a lkę  m łodzieży przez w yko rzys ta 
nie is tn ie jących wśród n ie j różn ią 
św iatopoglądowych, trzeba im  dać 
niedwuznaczną odprawę, że re lig ia  
nasza je s t d la  nas rzeczą na jśw ię t
szą, ale dlatego w łaśnie nie pozwoli
m y na je j nadużycie! D latego też  
m iejsce nasze je s t po s tron ie  tych , 
k tó rz y  spo tka ją  się w  Bukareszcie.

A  będą tam  także m łodz i k a to lic y  
polscy, dając ty m  sam ym  ponownie

(Dokończenie na s tr. 2 )

Stolica Rumunii Bukareszt w pięknej szacie nowoczesnej urbanistyki. 
Na zdjęciu —  bulwar Nic olać Balęesco

Fot. La Roumanie Nouvelle
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List katolickich działaczy 
Frontu Narodoinego

do Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludoiuej

DO R A D Y  P A Ń S T W A  P O LS K IE J 

R ZE C ZY P O S P O LITE J LU D O W E J

Zbliża się uroczysty dzień św ięta 

narodowego Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludowej. W  okresie tym  całe spo 
łeczeństwrj polskie, zjednoczone w 
szeregach F ron tu  Narodowego, z du
mą i  radością dokonuje przeglądu 

his to rycznych osiągnięć Polski Ludo
wej i  skupia s iły  do dalszej rea liza 
c j i  w ie lk ich  plar.ów narodowych.

Rok os ta tn i pog łęb ił i  rozszerzył 

zdecydowanie postępowe przeobraże
nia  społeczno-polityczne wśród ka to 
lik ó w  polskich, w ew nątrz duchowień
stw a polskiego, świadomość o lb rzy 
m ie j większości duchowieństwa i 
św ieckich ka to likó w  ro zw ija  się w 
k ie runku  wytężonej i  o fia rn e j służby 
dla celów F ron tu  Narodowego, w kie 
ru n ku  konsekwentnej pracy dla do
bra O jczyzny Ludowej.

W  oparciu o poczucie zwycięstwa 
całego narodu w walce o jasną, i w ie l 
fcą przyszłość O jczyzny —  którego 

to  zwycięstwa dzień święta narodo
wego je s t każdorocznym symbolem, 
w oparciu o do jrza le  i stale rosnące 
poczucie odpowiedzialności postępo

wego społecznie n u rtu  wśród k a to li
ków —  niże* podpisani kato liccy dzia 
łącze F ro n tu  Narodowego zwracają 
się do Rady Państwa z wnioskiem  o 
zastosowanie ak tu  przebaczenia w 
stosunku do księży przebyw ająych w 
w ięzieniu. N ie liczna ta  grupa m ia ła  
nieszczęście dopuścić się dzia łan ia  
na szkodę Państwa. N ie należy je d 
nak w ątp ić , że błędy swe zrozum iała 
i  że można przeto wobec n ie j okazać 
nie  ty lk o  słusznie wym ierzoną sp ra 
wiedliwość, ale i  przebaczenie.

P rzyw rócen i życiu społecznemu 
aktem  ła s k i Rady Państwa, księża

znajdą w łaściw ą atm osferę, w k tó re j 
będą m og li napraw ić wyrządzone spo 
łeczeństwu szkody pracą dla Polski 

Ludowej i  rzeczyw istego dobra K o 
ścioła.

KS. J A N  CZUJ 

B O LE S Ł A W  P IA S E C K I 

KS. M IC H A Ł  B A N A C H  

KS. A M B R O ŻY  D Y K IE R  

JE R Z Y  H A G M A JE R  

KS. JÓ ZEF IW A N IC K I 

KS. K A Z IM IE R Z  K ŁÓ S A K  

KS. S E W E R Y N  K O W A L S K I 

KS. B O LE S Ł A W  K U L A W IK  

KS. A N T O N I L E M P A R T Y  

K O N S T A N T Y  Ł U B IE Ń S K I 

KS. S T A N IS Ł A W  O W C ZA R E K  

Z Y G M U N T  P R Z E T A K IE W IC Z  

KS. W A C Ł A W  RADOSZ 

R Y S ZA R D  R E IF F  

KS. R O M A N  SZE M R A J

W arszawa, 18 lipea 1953 r.

Decyzja 
Rady Państiua

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludoiuej

W A R S Z A W A  (P A P ). Do Rady 
Państw a w p łyn ą ł l is t  podpisany przez 
ka to lick ich  działaczy F ron tu  Narodo
wego z prośbą o ułaskaw ienie księży, 

przebywających w w ięzieniu.

Rada Państwa przychy la jąc  się do 
zgłoszonej prośby, skorzysta ła  z p ra 
wa ła s k i i  darow ała 16 księżom i  3 
s iostrom  zakonnym  karę pozbawie
n ia  wolności, polecając zwolnić ich 
z w ięzienia. , , t,( . , , ,

W  stronę Bukaresztu
(Dokończenia ze s tr. 1 )

w yra z  te j decyzji w  sposób widocz
n y  d la  całego św iata. W śród nich 
zna jdą się rów nież n iek tó rzy  m łodzi 
postępowi ka to licy , studenci K a to lic 
k iego U n iw e rsy te tu  Lubelskiego, k tó  
r z y  ucząc się i pracując w tym  ośrod 
k u  k a to lic k ie j m yś li po lsk ie j doszli 
do głębokiego przekonania, że chwa
ła  ka to licyzm u i dobro Polski Ludo
w e j muszą dla ka to likó w  w Polsce 
stać się nierozłączne! I  tak  ja k  tam , 
na K a to lick im  U niw ersytecie  Lube l
sk im , na swoim codziennym odcinku 
studenckie j p racy naukowej i w  dzia 
ia łnośc i, m ające j na celu zbliżanie 
i  w łączanie coraz szerszych kręgów  
m łodzieży ka to lick ie j stud iu jące j na 
ty m  U niw ersytec ie  do społecznie po
stępowego n u rtu  wśród ka to lików  
po lsk ich da ją  w yraz swemu przeko
naniu, że ich p rzyk ład , m łodych, spo
łecznie postępowych ka to lików , sta
n ie  się bodźcem do włączenia się je 
szcze szerszych rzesz ka to likó w  po l
skich do wspólnych dla wszystkich 
Polaków zadań nakreślonych w  w ie l
k im  p rogram ie  F ro n tu  Narodowego, 
ta k  przez swój udz ia ł w bukareszteń 
sk in i F es tiw a lu  pokoju, p rzy jaźn i i 
radości m łodzieży walczącej o lepsze 
ju tro  św ia ta  „potw ierdzą swoje nie 
wzruszone przekonanie, że w a lka ta  
jednoczy młodzież bez względu na róż 
nice światopoglądowe, zaw iera jąc to  
przekonanie w, słowach pełnych radoś 
ci i  op tym izm u: Drodzy P rzy jac ie le , 
k tó rz y  przy jedziec ie  do Bukaresztu

zo wszystk ich stron św ia ta  —  jesteś 
m y z W am i, jesteśm y w  jednym  sze
regu ; w  jednym  szeregu rów nam y 
k rok  w marszu ku  lepszej przyszło
ści!

Rudolf Buchała

Zygmunt LICHNIAK OBRACHUNKI ZE WSPÓŁCZESNOŚCIĄ (39)

Vietnam jest blisko*)
K A Ż D Y , k to  pam ięta „O s ta tn ią  

Europę“ , sięga po nową książ 
kę M iros ław a Żuławskiego z w ie l
k im  zainteresowaniem. A  mało chyba 
je s t tak ich , k tó rz y  czyta jąc p ierwszy 
tom ik autora „Czerwonej rzek i“  
m ogliby go ła tw o  zapomnieć. M iro 
sław żu ław sk i bowiem przedstaw ił 
się od razu czyteln ikom  jako  pisarz 
o zdecydowanie odrębnej indyw idua! 
ności, ja ko  pisarz na w skroś in te lek
tua lnego w idzenia św iata, wreszcie 
jako pisarz o s ty lu  bardzo w łasnym , 
pełnym odkrywczych a rtystyczn ie  
skró tów  i  złotnaozo-jubdlerskiej nie 
mai in k ru s ta c ji słowa. B y ł wśród Żu 
lawskich na jba rdz ie j wyspecyfikowa 
nym lite racko  z jaw isk iem , odrębnym 
niem al tak , ja k  Jan A ndrze j wśród 
M orsztynów. W idziano w nim  nowy 
odkryw czy p u n k t w  to p o g ra fii l i te 
rackiego życia powojennego, lekaiizo 
wano ten punkt, gdzieś między Iwasz 
kicwiczem i Brezą.

A b y  w łaściw ie  ecenić znaczenie 
„Rzeki czerwonej“  d!a rozw oju pi- 
sarza i d la  dynam ik i rozw ojow e j n r  
szej l i te ra tu ry  współczesnej trzeba 
zacząć od stw ierdzeń ogólnych. „Rzs 
ka czerwona“  je s t książką wałczącą. 
Dawny M iros ław  Żuławski sprecyzo
w a ł samego siebie. „Rzeka czerwo 
na“  je s t książką piękną. Ludzie i  sy 
tuac je  w  n ie j przedstaw ione przeko. 
n u ją  swoią praw dą psychologiczną i 
socjologiczną. P raw dy te j nie uprasz 
cza żaden frazes, je s t to  prawda 
ciągle w ie lo raka , ciągle żywa, cho. 
ciąż wszędzie zgodna z p ra w id  owvm 
widzeniem h istorycznym  św iata. N i- 

.gdzie nie gnębi je j ła tw izn a  ogólni 
ków, zwyci"sko do je sobie ona radę 
z pokusą prostackiego kom entator- 
stwa. Pasjonu je  swoją akcją , urzeka 
precyzją  i rzetelnością języka. Da 
w ny M iros ław  Ż u ław sk i udoskonali! 
sam siebie.

Ś w ia t walczący o wolność w  oczach 
każdego czyte ln ika  „R zeki czerwo. 
r e j “  je s t św iatem  idącym ku zwy. 
rięs tw u, a św ia t bron iący ucisku i 
niosący niewo’ę je s t dla każdego 
światem  chylącym  się ku  n ieun ikn ic  
nemu upadkowi. To głów na s iła  ideo 
logiczna u tw o ru . ,

A le  wyrazistość ideowej koncepcji 
książki, ■wyrazistość p raw ie  m aksy, 
m alna, nie zam ąciła n u r tu  „R zeki 
czerwonej“  błędami p rym ityw izm u , 
czarno-b iałej m etody m yślenia . M i 
rosław  Żu ław ski nie zrezygnował z 
subtelnego w ycieniow ania problem a
ty k i,  z subtelnego ukazan ia różnorod 
noścj postaw ludzkich  —  in d yw id u 
alnych i  różnych, chociaż podporząd 
kowanych temu. samemu praw u  histo 
rocznemu. N a jle p ie j o te j am b itne j 
Zasadzie ukazyw ania św iata m ówj 
ga le ria  ludz i maczających ręce w  
brudnej w o jn ie , ludz i organ izu jących

tę wojnę. Od wynędznia łych prowo. 
katorów , k tó rych  do zdrady zmusza 
głód, poprzez nieświadomych wagi 
wydarzeń , pionków, ja k  Chanta l i 
M a rtin , poprzez w iernych —  wbrew 
sobie —  na jem ników  im peria lizm u , 
ja k  Charton czy Forge, aż do ideo. 
wych tw órców  p o lity k i. kolon ializm u 
ja k  Lem ay —  ciągnie się łańcuch 
zróżnicowanych typów  ludzkich. 
A u to r ukazał w . tym  łańcuchu ogni. 
wa w ytopione z Odrzuconego przez 
społeczeństwo szmelcu —- ja k  H irsch, 
Van Hoven, „W h is k y “  czy Gemani, 
pokazał ogniwa zżerane rdzą cy- 
nizmu, ja k  K e rro l, czy w yku te  z tan 
detnego kruszca pseudo.pątriotyzm u, 
ja k  Segrais, lub pobrzękujące ja k  
pozłacana cyna ~  gen. Carpc-ntier.

Z m niejszym  rozmachem czy może 
z m niejszą precyzją  przedstawione 
są sy lw e tk i reprezentujące św ia t wol 
nego ju tra .  Od p ro f. I.-efebvre, po 
przez przem ienioną C hanta l, aż po 
m an ifes tan tów  z osta tn ich k a rt 
książki c iągnie się p lastyczny sze
reg nowych bojowników.'* Stoi za n i. 
m i anonimowo ukazana siła k lasy ro 
botniczej, a na polu w a lk i —  groźna 
swym uporem i  zwycięska swym 
ukochaniem wolności s iła  V ie tnam «.

Dzięki te j różnorodności postaw, 
poprzez k tó re  ukazane zostały 
obydwa św ia ty , wyrazistość ideowa 
„R zeki czerw onej" nie je s t ty lko  
schematycznym szkic *m sy tua c ji, 
lecz żywym świadectwem p raw dy na 
szej epoki.

P R A W D A  ta  przem awia z k a r t  
ks iążk i językiem  dojrza łego po. 

wieściopisarza. A rtys tyczn a  do jrzą 
łóść „Rzeki czerwonej“  w yraża się 
w  zwycięskie j rea liza c ji tru d n e j, ale 
pięknej zasady roboty p ro z a to rs k ie j: 
maksimum wyrazistości ideowej przy 
dążeniu do m aksim um  zwięzłości, 
dyskrec ji i  plastyczności a rtys tycż. 
ne j, p rzy  m in im um  werbalnego-dekla 
rae jonizm u j transparentow ego . ko. 
m enta torstwa.

Książka M iros ław a Żuławskiego 
zasadę tę zrea lizowała w sposób nie 
m ai bezbłędny. A u to r  —  dzięki za. 
stosowaniu bardzo tra fn ie  d°branycb 
( nie bó jm y się tego pozornie „ f  or- 
m alistycznego“  słowa) chw ytów  pi- 
sarskich —  osiągnął e fekt wzmacnia 
ją cy  wymowę ks ią żk i: uczyn ił ją  
zw artą  całością, pełną dram atycz. 
nych napięć, w yraźnych sy tua c ji, de 
m askatorskieh po in t, a wolną od opi 
sywackiego gadu lstw a i  re toryczne j 
frazeo log ii.

Żywa, pełna dynam izm u akcyjność, 
stanowiąca zasadę kon s tru kcy jn ą  po
w ieści, wprowadzenie cha rakte io ło , 
gicznych elementów do organicznie 
je  w  sobie mieszczących sy tuac ji, 
ud ram atyzow anie dialogów, wreszcie 
f ilm o w a  n iem al technika przenoszę.

Q la g ir()(l(j państw ow e
/Z.yiROCZNYM zwyczajem — tu dniu Święta Odrodzenia ogłoszono listę odznaczonych 

Nagrodami Państwowymi. Nagrody te — wyraz troski o wszechstronny rozwój ku ltury  
narodowej w Polsce Ludowej — -przyznawane są przez Prezydium Rządu za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu technicznego, lite ra tury i  sztuki.

22 lipea 1953 r. wydatnie powiększył liczbę laureatów. Przyznano dziesięć nagród pierw
szego stopnia, z których sześć przypada na dział nauki (po trzy w sekcjach nauk społecznych 
i nauk biologicznych), dwie — na dział postępu technicznego, dwie—na dział literatury i sztuki 
(jedna w sekcji literatury i jedna w sekcji filmu). — Z czterdziestu dwóch nagród drugiego 
stopnia — piętnaście przyznano za osiągnięcia naukoioe (trzy w sekcji nauk społecznych, 
dziewięć w sekcji nauk przyrodniczych i trzy w sekcji nauk matematyczno-fizycznych, che
micznych i geologiczno-geograficznych); dwanaście — w dziale postępu technicznego; piętna
ście —- za twórczość artystyczną (dwie w sekcji literatury, pięć w sekcji plastyki, trzy w sekcji 
muzyki, trzy w sekcji teatru, jedną w sekcji film u i jedną w sekcji architektury). — Nagród 
trzeciego stopnia przyznano sześćdziesiąt sześć: siedem naukowych (jedną w sekcji nauk spo
łecznych, trzy w sekcji nauk biologicznych oraz trzy w sekcji nauk mat.-fiz., chem. i geol.- 
-geogr.); trzydzieści cztery techniczne; dwadzieścia dwie artystyczne (siedem w sekcji litera
tury, sześć w sekcji plastyki, trzy w sekcji muzyki, sześć w sekcji teatru i trzy w sekcji 
filmu).

Niebawem zamieścimy w naszym tygodniku szereg artykułów poświęconych ostatnim laure
atom nagród państwowych. >

ni a kam ery p isa rsk ie j na dwie znren 
na p łaszczyzny: F ra n c ja — Vie tnam  

F ra n c ja —-Vietnam ... oto skró tow y 
kata log mądrze w ykorzystanych śród 
ków artystycznych M iros ław a Żuław  
skiego. D z ia ła ją  one wszystkie spraw  
nie, oparte na zasadzie podporząd. 
kowania cal ści dz ida  jego koncepcji 
ideowej.

Rozwinięcie i w yjaśn ien ie  powyższe 
go Katalogowego wyliczen ia znajdzie 
czyte ln ik  bez tru d u  na ka rtach  „Rze 
k i czerwonej“ . Zawęźlenia akcyjne 
wiążą się w yraźn ie  prawem  przy  czy 
ny  i sku tku . Postaci cha rakte ryzu ją  
się nie przez kom entarz, lecz kon. 
k re tny  udz ia ł w  konkretnych sytuac 
jach, d ia log i są w łaściw ie mówioną 
w sposób dram atyczny fo rm ą akc ji. 
Przenoszenie kam ery p isa rsk ie j 7 

Vietnam u do F ra n c ji i odwrotnie za 
stępuje wszelkie komentarze o powią 
zaniu p o lity k ; kap ita lis tyczne j F rań . 
c ji z zaborczymi im peria lizm em  ame. 
rykańskim .

Chciałoby się tu  przytaczać dzie
s ią tk i przyk ładów , książka je s t jed
nym  przykładem  doskonałej roboty 
p isa rsk ie j. A  je j  język, pełen poetye 
kich skrótów , p recyzy jny w swej la . 
konicznej oszczędności, sugestywny 
i b łysko tliw y  zarazem, iskrzący Się 
eleganckim  dowcipem a jednocześ
nie b ru ta ln y  zwycięsko w  demaska
to rsk ie j pa s ji —  spa ja  całość s iłą 
artystycznego eementu.

C Z Y W IŚ C IE , chw ilam i chcia-
łoby się au tora chwycić za rę 

kę i  powiedzieć m u : n ie ! tu  coś źle! 
T ak je s t z przechytrzoną i  zbyt po. 
wieściową (w  u jem nym , powiedzmy, 
zbyt cudowności owym znaczeniu te
go słowa) h is to rią  C hanta l, k tó ra  
nieoczekiwanie okazuje się Anna. 
m itką . Zamaskowana po in ta  te j sy. 
tu a c ji (boć Chanta l nie wyobraża 
sobie życia bez P aryża !) n ie  rękom, 
pensuje smaku p rze ra finow ane j su- 
pe r-ko m p lika c ji. Tak je s t z G erar
dem, za którego au to r niepotrzebnie 
w y jaśn ia  (na s tr, 161), iż ’do głowy 
mu nie przyszło, że to po prostu 
dawne reg u ły  g ry  przesta ły  obowią
zywać w  po lityce, odkąd burżuazja 
przestała być jedynym  czynnikiem  
ksz ta łtu jącym  obiieze św iata. A u to r  
powiedział tu  za dużo. K rop ka  nad 
„ i “  zab iła wymowę samej sy tua c ji, 
k tó ra  dyktow ała  ten wniosek jedno, 
znacznie. N iepokoi nas także za
mazana scena śm ierci Polaka „W hig , 
k y “ . Tu znowu au to r zbyt a luzy jn ie  
(w  sensie dwuznaczności) posłużył 
się f ilm o w ym  zaciemnieniem.

A le  to są drobiazgi. Pam ięta się 
prasds wszystk im  całość ks iążk i, 
zw artą , żywą, plastyczną, bogatą. 
Te d ia log i Lem ay’a z Le febvre ’m, 
odw ró t drogą ko lon ia lną , p rzy jęc ia  
u ambasadora P akistanu, ucieczkę 
M a n fro y ’a, a w słuchu jąc się w  ry tm  
języka czy w p a tru ją c  się w  jego 
skondensowaną barwność odnotowu
je  się' w iele tak ich  zdań m istrzów - 
skich ja k  to, gdy „Theo lie re  us ły 
szał nsgle, że horyzon t ped palcam i 
m a jo ra  trzeszczy i hu'-zy ja k  o lb rzy
m ie ogni ko“  (s tr . 143) !ub to, gdy 
„p ia s tu n k i w  grana tow ych kornetach 
pochyla ły  s ę nad wózkam i —  facho. 
we an io ły “  (s tr . 45), lub to, gdy 
Forge „czu ł przesuwanie się pasma 
życia, ja k b y  to b y ł pasek te le g ra fu  
M orse‘a, w iotezejąey pad pa lcam i“  
(s tr . 93) lub io  gdy...

• To nie są zadowo’en 'a k :pera. to 
nie są smaczki koneserskie, to  jest 
po prostu smak dojrza łego owocu, 
do jrza łego dzieła, w  k tó rym  pisarz 
i p raw dziw a ideowo postawa pisarz,a 
złączyła się 7. dużym ta lentem  { mą 
d rą  pracą a rty s ty .

T ak im  w łaśnie dziełem je s t „Rze. 
ka czerwona“  M iros ław a Żuław 
skiego.

Z ygm un t L ich n ia k

* )  M iro s ła w  Ż u ła w s k i:  „R z e k a  cze r
w o n a “ . sp w v d .  „ C z y te ln ik “ . W arsza 
wa 1353, str. 185.

*
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Wielki spór o jedność rodzaju ludzkiego
A G A D N IE N IE  mono- lub  po-

/ j  ligenicznego pochodzenia czło
w ieka było, a nawet je s t do chw J i 
obecnej źródłem  ożyw ionych dysku
s ji,  k tó re  w swoim czasie dochodziły 
do wręcz zapalczywych sporów, czę
sto wyraźnie nienaukowych. U w arun  
kow ania społeczno-polityczne dadzą 
się tu  nieźle prześledzić, szczegól
nie we wcześniejszych fazach rozwo
jow ych omawianego zagadnienia. Za
n im  jednak prze jdziem y do nakreśle
nia k ró tk ie j h is to r ii różnych poglą
dów, dotyczących tego tem atu, spró
bujemy, na jp ie rw  postaw ić samą pro
blem atykę. Jest ona ściśle związana 
z teorią  antropogenezy i odnosi się 
do odpowiedzi na następujące p y ta 
n ia : czy rodzaj ludzk i stanowi jed 
ność, czy też je s t rozb ity  na k ilk a  
gatunków  ? Czy pow sta ł on na k ilk u , 
ko łow anych od siebie obszarach, czy 
ty lk o  na jednym , z różnych lub jed
ne j g rupy  swych zwierzęcych przod
ków ?

M onogenistam i i rnono file tys ta - 
m i będziemy nazyw a li tych, k tó rzy  
uznają jedność rodzaju ludzkiego od 
chw d i jego powstania na jednym  
określonym  terenie, zaś zwolenników 
przeciwnego poglądu nazwiem y p o łi-  
genistam i i p o lifile tys tą m i. Należy 
tu od razu zaznaczyć, że cbecnie lw ia  
większość antropologów stanowczo 
odrzuca to drugie stanowisko, uważa 
jąc  je nie ty lk o  za słabo „uzasadnio
ne, ale raczej wproet nienaukowe.

Jakie czynn ik i spowodowały po ja
w ienie się owych dwu przeciw staw 
nych, walczących ze sobą obozów? 
Odpowiedź jes t dość prosta i ła tw a . 
W ydaje  s’ę, że gfbwną przyczyną by 
ło tu  społeczno-ekonomiczne t ło  to 
czonych walk ideologicznych, t j .  p ie rw  
sze kolonizacje A m e ryk i i  A f r y k i —  
w a lka  o nowe tereny ekspansji róż
nych k ra jó w  E uropy, zagadnienie 
m ożliw ie  na jtańszej, „ko lo ro w e j”  s i
ły  roboczej, jakże palące dla roz ra 
sta jące j się bu rżuaz ji, szczególnie 
drapieżnej w a rs tw y  w ie lk ich  p lan ta 
torów . Sam fa k t  zróżnicowania raso
wego i ku ltu row ego ludzkości b y ł ra 
czej ty lk o  jednym  z argum entów , 
m ających rzekomo świadczyć na ko
rzyść koncepcji po iigenizm u i  p o lif i-  
letyzm.u, choć meżna go zarazem 
uważać za jedną z przyczyn, w y b it
nie ubocznych. M ożemy przytoczyć 
tu  anegdotyczne p rzyk łady , zaczer
pnięte z opisów sławnych podróżni
ków np. S t  a n 1 e- y  ’ a. Gdy zetknął 
się on po raz p ierw szy z plem ieniem  
Manje-ma z nad jez. Tangan ika, zdzi- 
w-.eni tu b y lcy  zapy tyw a li się wzaje
m nie : „czy to jes t cz łow iek?”  Znacz
nie bardzie j drastyczną wypowiedź 
usłyszał in n y  w ie lk i podróżnik R. B u 
x t  o n bawiąc wśród plem ienia Egba 
z A f r y k i Zachodniej, k tórego dorośli 
członkow ie p rzyw o ływ a li swe- dzieci, 
by p rz y p a trz y ły  się białemu człowie
kow i, ze s łow am i: „spó jrzc ie  na tego 
białego, czyż nie w yg ląda ja k  stara 
m a łpa ? ”  W róćm y jednak do h is to
rii....

W raz z rozwojem  chrześcijaństwa 
panującym  poglądem b y ł sk ra jn y  mo 
nogenizm, oparty  o kosmogonię m o j- 
że-szową i  głoszący, że ca ły rodzaj 
ludzki pow sta ł od jednej pa ry  p ierw  
szych Rodziców. W szelkie koncepcje 
zwierzęcego pochodzenia człowieka, 
wywodzące s"ę z g łębokie j s ta roży t
ności (np. Anaksym andra, L u c re tiu - 
sa) ostro tępiono, posuwając s’ę na
wet do stosowania metod inkw .zy. 
cyjnych. Bardzo niechętnie odnoszo
no się także do poglądów, s tw ierdza
jących w ie lką  starożytność ludzko
ści.

W  określaniu czasu powstania czlo 
w ieka n iew ą tp liw ie  niedoścignioną 
„p re cyz ję ”  osiągną! siedemnasto wtecz 
ny duchowny ang likańsk i, w icekan
clerz un iw ersyte tu  w Cambridge 
d r L i g b t f o o t ,  k tó ry  wyw niosko
w ał, że: „człow iek został stworzony 
przez Tró jcę  Św. 23 października, 
4004 r. przed nar. Cbr. o godz. 9 -te j 
rano-’ ( ! ) .

O dkrycie A m e ry k i i  szybko roz
w ija jąca  się ekspansja powoduje 
zetknięcia się Europejczyków  z różny 
m i pod względem rasowym  i k u ltu 
row ym  ludam i. W  zw iązku z tym  
po jaw ia ją  śię pierwsze koncepcje po- 
lige-nistyczne, rozpoczynają się spo
ry , toczące się na razie na płaszczyź
nie ideologicznej, o słabej podbudo
w ie naukowej a rg um e n tac ji/ Już hisz 
pańscy konkw istadorzy, chcąc uspra
w ied liw ić  swe ohydne barbarzyństw a 
w  Am eryce, g łos ili, posługując się po 
glądom św. A ugustyna o niemożno
ści is tn ien ia  człow ieka na an typo
dach, że Ind ian ie  nie są potom kam i 
Adam a i E w y.

W Ł A Ś C IW Y  spór za in ic jow a ł 
I s a a c  d e  l a  P e y r é .  r é ,  

scholarz ka lw iń sk i w  Bordeaux opu
blikowaną w 1658 r . w  Am sterdam ie 
książką pt. „P rae A dam itae” . S ta ra ł 
się on uzasadnić, że Adam i Ew a by. 
l j  specja lnym  rodzajem  stworzenia, 
od którego wywodzą się, oczywiście 
w  pierwszym  rzędzie ludz'e b ia li. Ro 
dzeje „ko lorow e“  zostały stworzone w 
fi D n iu  K rea c ji. M ieszkańcy Nowego 
Świata, rzecz jasna, należeliby do 
tych w łaśnie „rod za jó w ” . Parlam ent 
pa rysk i nakazał spalenie ks iążk i L  a 
P e y r ć r e ,  co n ie  przeszkodziło by 
n a jm n ie j, ze zrozum iałych względów, 
je j w ie lk ie j popularności. Zamówie
nie społeczne bowiem na poligenizm  
powstającej bu rżuaz ji było  w tedy 
n iew ątp liw e.

Do sporu zaczynają się obecnie 
przyłączać również anatomowie, p rzy  
rodnicy i antropologow ie. Działa lność 
Encyklopedystów’ w  łączności z p ie rw  
sza w ie lką  system atyką św ista  o r
ganicznego L  i n n e u s z a pobudziła 
w’ znacznym stopniu dalsze rozognie
nie się i  ta k  już  ożyw ionych dysku 
s ji.

Spośród ówczesnych uczonych do 
menogenistów zaliczyć wypada L i n 
n é  u s z  a, B u f f o n a ,  B l u m e n -  
b a c h a ,  P r i c h a r d  a, C u w i e r a  
L a w r e n c e ’ s i  in. Wspólczesr.e- 
zróżnieowanie rasowe ludzkości t łu 
m aczyli on; różnorodnym i czynn ika
m i, ta k im i np. ja k  w p ływ  k lim a tu , 
pożyw ienia itp ., stanowczo opowia
dając się za jednością rodzajową 
człow ieka w  oparem o zasadę nieo
graniczonej płodności w obrębie ga
tunku  Homo, P r i c h a r d  np. w 
swej pracy: „N a tu ra ln a  h is to ria  
człow ieka”  (1839 r .)  dowodził, że róż 
nice m orfologiczne m iędzy różnym i 
p lem ionam i są znacznie mniejsze niż 
tak ie  u ras zwierzęcych. T rzy  fo rm y  
czaszki, ja k ie  w yró żn ił ten autor, a 
m ianow icie : pregna tyczną, p ira m i
dalną i owalną —  związane są z od
pow iednim i postaciam i gospodarki —  
m yś liw s tw a Jednego, hodowli byd ła  
i  ro ln ic tw a . O jedności rodzajowej 
człow ieka świadczyć ma również po
krew ieństwo grup językow ych a ry j
skie j, sem ickiej i eg:pskiej. N a j
bardzie j podówczas naukową i p ie rw  
szą w t,ym sensie- odprawę po ligen i- 
stom —  d-ał s łynny nestor an tro 
po log ii francu sk ie j de  Q u a t r e -  
f  r  a g e s ,, dz ia ła jący w początku 
d ru g ie j połowy w ieku X IX . Szczegó
łowo opracowując zagadnienie ska li 
wahań cech rasowych u różnych od
m ian roś lin  i zw ierząt oraz u czło
w ieka —  doszedł on do wniosku, że 
rasy ludzkie m nie j różnią się m iędzy 
sobą aniże li rasy u roś lin  i zw ierząt.

Q u a t r e  i  r a g e s  zw róc ił także 
uwagę na nieograniczoną płodność 
mieszańców m iędzyrasowych człowie 
ka. Najoryg inaln ie jsze- wyw ody tęgo 
zasłużonego uczonego dotyczą nego
wania w ielości różnych centrów  
uczłowieczania, wysuwanych przez 
po ligenistę Agassżza, k tó ry  p rz y j
m ował ich aż 9. Zapoznajm y sis te
raz z argum entacją  po iigenizm u i po 
lif i le ty ż m u . Do tego obozu zal czyć 
należy przede w szystk im  Francuzów 
—  B o r y  de  S a i n t  V i n c e n t ,  
V i r e  e- ’ a i  D e s  m o u l i n s  a, 
ezkołę am erykańską —  M o r t o n  a,

G l i d d o n a  i  N o t t a ,  oraz A n g li
ka  J. H  u n t  a. /

B o r y  d e  S a i n t  V i n c e n t  
(1827 r . ) ,  którego g łów nym  m oto
rem  działalności była walka z Kościo 
łem , naw o ływ a ł do posługiw ania się 
w  dyskusjach m omentam i na tu ry  are 
lig ijn e j.  Każdy rodzaj zwierzęcy 
składa się z pewne-j ilości gatunków, 
dlaczego by więc rodzaj ludzk i m ia ł 
tu  stanowić w y ją tek  ? Zróżnicowanie 
rasowe obejm uje nie ty lko  różnice w 
cechach zewnętrznych, ale i w’ budo-; 
w ie organów. Ponadto na różnych 
rasach pasożytują także nie te same 
insekty. Każda rasa ludzka powsta
w a ła  niezależnie u podnóża gór, za 
czym przem awia k u lt  gór wśród w ie 
lu  ludów (np. k u lt  Fudżi Jama w Ja 
p o n ii). A u to r ów k ry ty k u je  także 
koncepcję pokrew ieństw a rasowego 
na zasadzie pokrew ieństwa językowe 
go. Podobną k ry ty k ę  lingw is tycznych 
wywodów m onogenistów daje Desmo 
ulins (1826 r.), s ta ra jący  się zara
zem udowodnić niezależność zróżn i
cowania rasowego od środowiska ‘ 
przyrodniczego. Identyczne w nioski 
w yciąga V  i r  e y (1801 r . ) ,  stanowczo 
opowiadając się za wielopochodnością 
rodza ju  ludzkiego.

O D M IE N N Y M  nieco obliczem 
charakteryzu je  się szkoła ame

rykańska, k tó re j poglądy są ściśle 
uwarunkowane tak  w tedy aktua lnym  
zagadnieniem n iew oln ic tw a czarnych. 
Założycie l szkoły —  M orton —  usiło  
w a ł dowieść is tn ien ia  trzech rodza
jó w  gatunków : dalekich —  nie da ją
cych mieszańców m iędzy gatunko
wych, b lisk ich  —- dających mieszań, 
ców bezpłodnych i  spokrewnionych —  
dających mieszańców ograniczenie 
płodnych. Po te j l in i i  poszły badania 
N o t t a  i G l i d  d o n  a, k tó rzy  
„s tw ie rd z il i” , że m ulaci są m nie j 
p łodni od b ia łych i czarnych i podle, 
g a ją  degeneracji p rzy  wsobnym krzy  
żowaniu. Rasizm tych wniosków jes t 
aż nadto w yraźny, a ich przydatność 
dla „naukowego uzasadnienia”  n a j
okrutn ie jszego w yzysku czarnych nie 
w o ln ików  przez b ia łych  p lan ta to rów  
Stanów Południowych —  bezsporna.

Cynicznie ras istow skie są także 
w yw ody prezesa Lond. Tow. A n tro 
pologicznego J a m e s  H u n t ą ,  k tó 
ry  w  swej książce: „M ie jsce m urzy 
na w przyrodzie”  wysunął następu
jące tezy: rasa czarna stanow i od
m ienny gatunek n iż b ia li, podobień
stwa m iędzy m urzynam i a m ałpam i 
są większe niż m iędzy b ia łym i a m ał 
parni, czarn i są niższą rasą od bia
łych i przez tych ostatn ich dopiero 
zostali „uczłow ieczeni”  i ucyw il'zow a 
ni. „D z ie ło ”  H  u n t  a spotkało się 
o-czywiście z radosnym aplauzem na 
teren ie A m eryk i, gdzie po jego śm ier 
ci w 1869 r. jedna z gazet nowo je r -  - 
skich m ia ła  czelność tak  p :sać: d r 
I-Iunt dzięki swej jasne j w iedzy i du
żemu entuzjazm owi dekonat więcej 
dla hum an itaryzm u, szczęścia ludz
kości i chw ały Bożej, n iże li W z y s e y  
filo zo fow ie , hum an itaryśc i, f ila n tro -  
powie, mężowie stanu, a możemy 
rzec —  biskup i i duchowieństwo 
A n g lii razem Wzięci” .

Jak ie  ujęcie kw estii nie przesta
wało być aktualne nawet do r. 1900, 
t j .  da ty w ydania ks iążk i am erykan i- 
na C h . C a r  r  o 1 a, pt. „M u rz y n  . 
jako zw ierzę” , w k tó re j au tor s tw ie r
dza, że: „czarn i są wprawdzie zw ie
rzętam i, ale s tw orzonym i przez Boga 
z mową a rtyku łow aną i rękoma po- 
to by s łuży li swemu panu —  białemu 
człow iekow i“ . Zaiste, osiągnięto tu 
szczyty menaukowości i bruta lnego, 
niczym  nie za w osiowanego rasizm u! 
W śród europejskich uczonych rozw i. 
ja la  się jednak silna reakcja  prze
ciw  koncepcjom poligen istycznym  w 
oparciu o poważną naukową a rg u 
mentację. W szyscy w yb itńP  antropo
lodzy, tacy ja k  np. Broca i jego szko 
la, B o g d a n ó w ,  B a e 1 z, F  i -

( Dokończenie na s tr. 6).

E l e g i a  o f3e i i i a m in i e  C o n s l a n t
i

W  zmierzchu ręka dotknęła czerwonego pluszu  

. i  p o rtie ra  opada, ja k  z ognia ku rtyna .

Razem z echami b laski ostatn ie się kruszą.
I

Okna dym ią. Lśn ią  gw iazdy. Już noc się zaczyna

W ięc droga przy jac ió łko , dla sw o je j urody  

masz jedw ab i i  zasad drogocenny system : 

pozwól, że sens je j,  zanim  spadnie szron i  ch i dy, 

ja k  szkatułkę k luczykiem  zło tym  —  zamknę listem.

Gdy świeca, gasnąc, wzb ije  się na brzasku skłony  

lekk im  dymem b łęk itnym  o sp ira ln ym  skręcie, 

jeszcze błysnę tw ym  oczom z te j lub ow ej s ti orty 

isk rą , k tó rą  dostrzeżesz w  pierścienia diamencie.

Choć (n iby  boskiej Venus) czas od trą c ił ram ię, 

trw a  doskonałość tw o ja  dotąd. Zamrożona, 

nieludzka. Żaden odruch p iękna nie załamie.

Lecz któż znajdzie i  w  ja k ie j sferze —  F igm aliona? i

S

W  rękach pachołka tańczy ju ż  koń n ie c ie rp liw y : 

rzeźba, k tó ra  ożyła, z karmienia w yku ta .

O stry  odór przew ierca nozdrza  —  bliskie  grzyw y, 

zmydlona pianą boki ś lin ią  la k ie r buta.

Od klaskiT raje w dwie s trony  rozbiegła się brama.

Radosnym u jadan iem  zagadała sfora.

Pękła vr chaosie —  m yś li ¡wyuczona gama, 

tak  często powtarzana, że zapomnieć pora.

Galop w ys traszy ł w rony kraczące ze snopów.

N a  rozsta jach w ia tr  w  oczy biczem piasku siecze.

K tóż  u trw a li w  pam ięci ten korowód chłopów, 

w k tó rym , prócz kształtu. —  wszystko dla nas nieczłowiecze?

K u  nam  po zło tych schodach zstępują bogowie,

Wieńczą la ilrd ń u  na ziińk, że bohater je s t tu  

o rzym skiego cezara lub konsula glouAe, 

że znamy gest patosu. Tam je s t patos gestu  

tak  rzeczyw isty, że ju ż  niedostępny... mowie 

Beniam ina Conslant.

S

1F pow ie trzu  roz łupanym  na od łam ki szkliste  

może kiedyś p ta k  muśnie ten kam ień, co z b ruku  

wzłecia ł nad płac wysoko, zm ieniony w chórzystę 

kolum n  —  twego grobowca nędznych chłopów w n u ku !

Rzym ski szyszak tw a rz  z brązu odlaną ocieni,

goleń weprze się w skrzydło rydw anu Cezara

i  koniom rozhukanym  kierunek odmieni. *

A w  każdym węźle m ięśni —  ry tm  i  dz 'e jâw  m ia ra,

1 gdy ta k i mąż jeden w legion się eogromni, 

grzm iący w  m afszu, któż w tedy w io tk ie  k a r tk i wspom ni 

Beniam ina Constant?

Coraz g łęb ie j prowadzą szemrzące zegary, 

u k ry te  świerszcze czasu. Św iatło , ja k  oliwa, 

napełniło am fe ry  okien. B lask K a p ra ry  

w m arm ur twego popiersia, bo tk i m istrzu , spływa.

S tro fy  tw oje w yrzek ły  się S ardyńsk ie j włości.

W tomie o złotych brzegach wyżłobiłem  ścieżki 

do ga ju , gdzie kuku łka  p rzy la tu je  w gości 

i  z tupotem przebiega do źródła Faun  ; zośki.

Jak u owocu —  złote odchyliłem brzeg i:

Soractc, śnieg, kom inek i... koniec elegii 

Beniam ina Constant.

Beniam in Constant de Rebccque (1767-1830) — czynny p o lityk , m ora 
lis ta , uczony, podróżnik, am ant, rom ansh ta , pam iętm karz... G ustaw 
Lanson pisze o n im : „... posiadał przerażającą zdolność analizy, k tó rą  
ćw iczył na samym sobie i na innych : nie można ba rdz ie j dokładnie 
zanalizować siebie j bardzie j jasno 'zaw yrokow ać o sobie n iż to  on uczy
n ił w  swym P ara ję M ku  poufnym  lub , w. „romansie A d o lf, k tó ry  je s t 
arcydziełem w dziedzinie romansu psychologicznego“ . (H is to ire  de la  
lit té ra tu re  française, 1912 s tr. 917 i  918)
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Poeta ascezy i patosu
2t B IÓ R  w ierszy M andaliana nie- 

J je s t debiutem w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. Znam y M andaliana 
ja k o  au to ra  osobno wydanego i sze
roko spopularyzowanego poematu 
„D z is ia j“  oraz ja ko  współautora, to .  
mu poezji reportażowej „W iosna sze 
śc io la tk i“ . Ponieważ wszystkie bodaj 
poprzednie jego u tw o ry  zostały w łą
czone w  tom „S łow a na codz.eń“ , pa , 
zw ala nam to prześledzić k ró tką , 
u l a bardzo znamienną drogę rozwo
ju  rirłcdego poety na m ate ria le  za
w a rtych  tam  utw orów , z k tó rych  Baj 
wcześniejsze noszą datę 1950, a o- 
a ta tn ie  1952.

M anda łian  rozpoczął swą twórczość 
posiadając mocno skonkretyzow any 
pogląd na św ia t. Bez tych  w ewnętrz 
nych shtóceń, k tóre cechowały debiu
ty  poetów mieszczańskich. Od same. 
go początku poezja jego je s t poezją 
w a lk i n ieprzejednanej, i to  może do
prow adziło  do szczególnej poetyckie j 
ascezy, k tó ra  powoduje, że każde 
słowo m usi byc nabojem , że trzeba 
pisać o na jb a rdz ie j ważnych rze
czach, że poezja m usi w ye lim inow ać 
ze swego zasięgu w szystkie m nie j 
ważne dziedziny życia. Taką asce
tyczną postawę za ję li au torzy „W  io- 
sny sześciolatki“ .

„D n ie  w ytchn ien ia  w  naszym ż'"- 
c iu  —  rzadkie.
P rzy ja c ie lu , 
w idzisz te hale,
■w n iec ierp liw e dn i sześciolatki 
eetempowcy je  budowali“

( „H u ta  Częstochowa“ )

N iec ie rp liw e  dn i naszych czasów 
n ieraz ogran icza ły pole w idzenia ty ł  
ko  do p ro du kc ji. To ten sam błąd, 
k tó ry  pope łn ia li au to rzy  naszych 
p ierw szych powieści „p ro d u k c y j
nych“ . Reportaż liry c z n y  jednak -— 
to  co innego niż zw yk ły  reportaż Ji. 
te rack i. Każdy rea lis tyczny w iersz o- 
p ie ra  się na m ateria le  autentycz
nym , poezja liryczna  zasadniczo oby 
w a  się bez f ik c j i  lite ra c k ie j. Jest 
więc opisem autentycznych przeżyć, 
opisem z regu ły  fragm entarycznym , 
re fle k to rem  ośw ietla jącym  jeden ich 
w yc inek. R epo iitąż, liry c z n y , nie. ..może 
u jm ow ać zagadnień całościowo.- nie 
może mieć am b ic ji w yczerpania tę-, 
m atu , nie może nosić c h a ra k te ru -in 
fo rm acyjnego, a ta k i cha rak te r po
siada większa część u tw o rów  z „W io  
sny sześciolatki“ . Powierzchowne z 
założenia trak tow a n ie  rzeczyw istości 
w  je j poszczególnych prze jawach, 
cwo niewolnicze trzym an ie  się auten 
ty k a , będące konieczną: cechą repor. 
tażu, nie pozwaia.ią tw orzyć szer
szych uogólnień. N a  podstaw ie tycn 
no ta tek wyróść jednak mogło i  w y ro  
sło szersze uogólnienie, ja k im  je s t 
poemat „D z is ia j“ , W  tym  poemacie 
w idz im y  doświadczenia z w iersza 
„M .D .M .“  i z „W ieczo ru  w  Jaw orz
n ie“  i  z „F .S .O . na Ż eran iu“ , choć, 
ne ma tam  nic ani o M .D .M -ie , ani 
C w ie lk ie j e lek trow n i, an i o fab ryce

samochodów. W  poemacie tym  wszys 
tk ie  te elementy reportażową zlewa
ją  się w szeroką syntezę. K iedy pa. 
tozyimy na inscenizację „ D z is ia j “  w 
w ie jsk ie j św ie tlicy , tam  dopiero do. 
strzegam y, ja k  bardzo poezja M an
da liana je s t poezją, ag itacy jną , w idz i, 
m y typowość postaci będących ty lk o  
uogólnieniem. Tam  język  M an da lia 
na pełen id iom atycznych . s fo rm u ło 
wań je s t.„s łu szn y  i p ro s ty ” , tam  na
wet kom pozycyjne medombgi poema. 
tu , jego dosyć n ie fo rtunne  nokawah- 
kowanie p ikn ie  w zw a rte j koncepcji 
inscenizacyjne j,

Ą le  w ie lka  użyteczność społeczna 
tych  w ierszy n ie  powinna nam prze. 
słaniać ich słabych stron —  tego, 
te  M andałian pokazując problem y 
centra lne naszej rzeczywistości _ u n i
ka głębszej m o tyw a c ji jn dyw idu .il- 
nych przykładów , r,a. k tó rych  poka
zuje. zachodzące procesy, W yp łyn ie  
ta  powierzchowność opisu- z owej 
szkod liw ej ascezy pcstaw y tw órcze j, 
o k tó re j poprzednio pisałem. W yda je  
sie. że pceta uw aża ,.iż  nie w a rto  p i
sać o tych sprawach, k tó re  n ie  są 
spraw am i na jw ażnie jszym i., nie do. 
strzegą zaś, że tak ie  zacieśnienie 
kręgu emocjonalnego nie wpłynie, na 
w y o "‘ rżenie sie bron i, a K rfn ia  je s t 
w  tym  wypadku jego w iersz. Dlats-f 
go z zaniepokojeniem bierzemy do rę 
k i n igdy —  zdaje się —  poprzednio 
nie ogłoszone druk iem  erot k i Man. 
da liana. C ztery wiersze należące do 
te j g ru p y  oznaczone są ty lk o  g w i' z 1 
k a m i; ;«utor nie fo rm u M je  ty tu łó w , 
ja k b y  ba ł się przyznać, że pisze ta . 
k ie  u tw o ry . Czytającemu te wiersze 
narzuca się , przede w szystkim  zesta
w ienie z .Broniewskim .. I me chodzi 
tu  ty lk o  o podob:eń tw a  form alne , 
ale o ogólną postawę wobec tych 
spraw.

Znajdziem y w ito  w  ero tykach j na 
strc.jowość rom an tyczną : („Coś tam  
zegar po swojemu . plecie, czarne 

•m iasto za oknem sterczy, płacze 
m o ja  jedyna na święcie, zasłania, 
jąc rękam i serce” ) ,  i tw a rd y  ton, 
że „trzeba  umieć zawsze się pod. 
nieść“  —  („o n a “  je s t towarzyszką 
w a lk i)  —  1 przesyconą czułością żar 
tabMwe-Śćr:-’ p iegow ate-!ty~m oje  ■'feZczę- 
ści«i jakżem, cisbie na ziem i znalazł“ . 
Jęąt tu  .pAssukl^anie. kopkyetu, k tó
r y  by nie by ł ty lk o  uogólnieniem , 
k tó ry  by nie pe łn ił ty lk o  symboiicz. 
ne j fu n k c ji,  rozszerza ono pole w i- 
dzenia poetyckiego j  je s t dła M an
da liana bardzo cenną zdobyczą.

O sta tn im i chronologicznie u tw o ra . 
m i w  tym  zbiorze są wiersze o tema 
tyce ch ińsk ie j. Rzuca się w  oczy u - 
m iejętnośe obserw acji, um iejętność 
selekcji tem atów ( w yb ieran ie  tem a- 
tów  typowych, ich duże nasycen-e 
emocjonalne. W iersze te nic- sa jed 
nak krokiem  naprzód w stosunku do 
poematu „D z is ia j“ . W ychodzi tu- na 
w ierzch raczej ubogi leksyk M anda
liana . P ow ta rza ją  się nawet te same 
s form ułow ania . Za m ało je s t kon
k re tów  loka lizu jących  opisywaną 
z jaw iska , p rzy  czym nie chodzi m i 
wcale o jakąś  chińską egzotykę, 
sztywną ( niepotrzebnie oddzielającą 
naszą walkę od1 ich w a lk i, ale o rea lia , 
k tó re  pow iedzia łyby nam o.specyfice 
w a lk i chińskich chłopów coś cieka
wego i  nieznanego. W iersze te spra
w ia ją  wrażenie nieco sztywnych. 
P łyn ie  to  może i z tego, że wiersze 
M andaliana są w ygryw ane p ra w ić  
wszystkie na jedne j s trun ie  pełnego 
patosu, dlatego nużą czytane w 
większych dawkach. M y „s łów  na co 
dzień“  znamy o w iele w ięcej, m y na 
eodzień nie tak  często, posługujem y 
się patosem (choćby szlachetnym ), 
po prostu  —  używ am y innych słów. 
Taka^ atm osfera, ja k  u- M anda liana, 
je s t na stale n iem ożliw a. Poeta mo
że rozszerzyć swój w a rszta t, ńioża 
to  uczynić tym  bardzie j, że twórczoś 
cią sw oją ju z  wykazał um iejętność 
spo jrzenia w łasnym i oczami na swo. 
ją  epokę. Znać rów nież próby udo. 
skonalenia środków w y ra zu : np. 
p ie rw o tn ie  hołdował M anda łian 
ekspresjonistycznej m etaforyce, w 
nowym  w ydan iu  ;,P z is ia j“  —  dość 
konsekwentnie je j un ika . —  Chętnie 
na tom iast posługuje, s ę powtórzenia 
m i i tropa m i re torycznym i. O dra
dzałbym  mu: Uleganie te j retoryce, 
bo poeta może -zachować siłę oddzia. 
ływ an la  swych, w ierszy także i w ts. 
dy, gdy będą one bardzie j p re cyzy j
nym  narzędziem. Niech się nie. boi, 
,że w  ten sposób 'rozm ien i swą l i r y 
kę na drobne.

Jacek Lvkasieud.cz
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Konrad EBERHARDTN

T r a g i c z n a
motto:

Z  Syjonu oowiem w jadzie prawo 
I  Słowo Pańskie z Jeruzalem  
I  już w ięcej naród przeciwko

narodowi miecza nie podniesie.
I  ju ż więcej wojennego nie będzie 

się uczył rzemiosła.
(proroctwa św. Justyna)

N A P IS A Ł  ty lk o  cz te ry  ks iążk i.
Gdy biorę je  do ręk i —  ważą 

niewiele.- Życie jego należy ju ż  po 
trosze do h is to r ii,  po trosze do legen 
dy. K iedy w  w ieku 31 la t  um ie ra ł 
pod Rcss-signol od pierwszych s trza 
łów  poprzedniej w o jny  św iatowej 
— współcześni zrozum ie li jego śmierć 
jako  symbol, ta k  ja k  przedtem ro 
zum ieli jego dram atyczne naw ró . 
cenie. .N apisa li o n im  moc m onogra
f i i ,  wspomnień, dzieł pro fe tycznych 
wieszczących nową epokę, k tó re j m ia ł 
być zwiastunem . C iało jego zostaw i
l i  jednak tam , gdzie padł, wśród ko
legów, a pom nik chcie li postaw ić je
dynie z książek. N ieste ty , zbyt szyb 
ko rc-zwiewa je  w ia tr  h is to rii...

Nazw isko jego : E rnest Psichari. 
N os ił je  zapom niany dz is ia j przeważ 
nie prozaik k a to lic k i reprezentu jący 
generację urodzoną przed przełomem  
dwóch wieków (1883). Twórczość je
go, zresztą znikom a objętościowo, 
by ła  swojego czasu rew elacją i  do
czekała się ogromnego sukcesu. N a j
s ław n ie js i: Barres, France, B ourge t 
p isa li przedm owy do jego n iew ie l
k ich tom ików  * ) .  We F ra n c ji nazw is
ko jego by ło  czczone przez m łodzież, 
k tó ra  chciała, iść i ginąć za te  same, 
co i  on, ideały. S tarzy lite ra c i, na
leżący swoją , mentalnością do okre
su „zbro jnego poko ju ” , wygodniccy 
sceptycy i  poczciw i mieszczanie, k tó 
rz y  oburza li się na złośliwe in w e k ty 
w y Leona B loy —  zazdrościli w ie lo 
kro tn ie  tem u m łodzieńcowi jego en
tuz jazm u, nawrócenia, może nawet 
heroicznej śm ierci...

A le  nie dlatego przypom inam  po
stać E rnesta P s ich a ii, aby pow ta
rzać te same co i wówczas komple. 
m onty pod adresem jego twórczości, 
zachwycać się jego życiem i  śm ier
cią.. K s ią żk i jego dz is ia j —  odarte 
z owej au ry  bohatersk ie j, pozbawio
ne ji^ż p ik a n te rii, b iograficznego pa
radoksu (Psichari b y ł w nukiem  Ernę 
sta Romana!) —  nie budzą już  w  
czyte ln iku  la t  powojennych takiego 
rezonansu ja k  niegdyś. A le  m o g iły  
jego w  cichym  lasku Rosignol, k tó 
rą  obsypały po raz d rug i od łam ki 
pocisków i bomb podczas osta tn ie j 
w o lny  św iatow e j —  nie podobna ka. 
to lik o w i współczesnemu pominąć. 
K ry je  się tam  pewna bolesna ta je 
mnica. K ry je  się problem  prze rasta
ją c y  samą postać pisarza. Dopiero 
•my dzis ia j! poprzez ru in y  i  zgliszcza 
dw u s trasz liw ych  ka ta k lizm ó w  wojen 
nych. możemv ten problem  uchwycić 
w łaściw ie. D zięk i tem u problem ow i, 
na jba rdz ie j nam  współczesnemu, po
w racam  w łaśn ie  do m o g iły , k tó ra  
zam knęła osta tn i a k t dram atu po
m y łk i,  ja k im  by ło  życie E rnesta 
Psichari. t

P rzyszed ł na św ia t w  godnej, m ie
szczańskiej rodzin ie  naukowców, 
przesiąkn ię te j k u ltu rą  antyczną i su 
rpjwą ą rę łig ijnością , w  k tó re j pano- 
w a ł k u lt  w ie lk iego dziadka Rerana. 
U  ojca (w  dużym salonie z ko ta ra - 
m i, gdzie n igdy nie było słonecznie 
i jasno) —- zb iera li się znani pisarze 
w o lnom yśln i i sceptycy owego schył
ku  w ieku : France, Clemenceau, B a r
res —  dysku tu jąc nad świeżo w y 
buchłą sprawa D reyfusa. Ojciec 
wszczepiał mu łacińskie  idea ły  w y
chowawcze. („O jc iec  ż y w ił jego 
um ysł, ale nie ż y w ił jego duszy”  —  
powio późnie j P sichari ustam i swe
go au topo rtre tu , M aksenciuazs). 
K sz ta łc i się w najlepszych szkołach,

*V  O to tv<?łl T5fvrvf»1(: 1 «■>(>$ ..T e r -
r«e, rto et ri» «oro<*’ :“ «tToń
r i  i cno“ ) — N îm?»\

i ..T,p_«ç v o ix  cnii e n e n t  dans Te 
r ło g ę rt“  ( ntr»<5v ■uroł *, 'i=’ ', e 0*1 
toto _ a od°1 î ..7pw Ti’*onł “ i;
tnT4 ..T,*> (}u C e n tu r io n “  (,,P o d ró ż
C e n tu r io n a “ ).

p o m y ł k a  c e n t u r i o n a
zdradzając nieprzeciętne zdolności l i 
terackie. M iłość jego je s t wstrząsa
na burzam i swej epoki. W ybuch ła 
sprawą dzie li F ranc ję  na m łodych i  
na starych, na praw icowych i le w i
cowych, na m ilita ry s tó w . i a n ty m ili. 
ta rys tów . Psichari s ta je  zdecydowa
nie po stronie zwolenników D re y fu 
sa, opowiadając się za socjalizm em  
niezdecydowanym, ale entuz jastycz
nym. Na drodze te j spotyka innego 
szlachetnego zapaleńca; Jakuba M a
r ita in a . Odtąd razem przez k ró tk i 
czas re a lizu ją  swój p rogram : „...iść 
do ludu, uczyć go i  służyć mu roz
ryw ką ...’ ’ O rgan izu ją  razem w ro 
botniczy! h dzielnicach P aryża u n i
w ersyte t f  ludowe, przedstaw ienia 
am atorskie. P ragną poświęcić się na 
uczycielstwu, aby móc nieść między 
lud to. co u nas zw yk ło  się nazywać 
od czasów Słowackiego „kagańcem  
ośw ia ty ” . Czyta rów nież Ewangelię 
i „Naśladow anie C hrystusa“ , nie w ie 
rżąc oczywiście w  p raw dy zaw arte 
w  te j lektu rze. Równocześnie zachwy 
ca się symbolizmem, poryw a go czar 
m uzyczny dekadenckiej sztuki... Z sa 
łonu państwa Psichari obserwuje się 
z pobłażliwością poczynania m łode
go E rnesta : „prze jdzie... w yw ie trze 
je... m inie....”  Zapal w  istocie m ija . 
Pozostaje świadomość rozdroża, pust 
k i, nięzaspokojenia wewnętrznego...

„O to  moje m yś li: gdzie się z a trzy 
mać, jakiego chwycić się prawa, ja 
k ie j pewności. N ic  z tego, co dotąd 
poznałem, nie przynosi m i sensu ży
cia i dzia łania. I  chciano by, abym 
nie szukał oparc’a w  tym  chaosie, 
ja k i rodząc się odnalazłem w  sobie? 
Znajdu ję  ty lk o  jeden środek: zw ią 
zać się z jak im ś porządkiem  usta lo
nym  m iędzy ludźm i, aby odnale-źć 
samego siebie.....”  * * )

N ieraz w yjśc ie  z sy tua c ji z jaw ia  
się n iem al samo: służba wojskowa. 
Spędza jeden rok  w  51 pu łku  w  Beau, 
vais, później, ku zdum ieniu rodz i- 
nv, zaciąga sie na dślsze Tvęć la t. 
Jego droga do Kościoła w iod ła  przez 
koszary Cherbourg^ i pustym ę A f r y  
k i. ( „A rm ia  i Kośc’ 61 —  nanisze r»óź 
n ie j —  nie znają kom nrom 'su. Jest 
w tym  cala nasza siła i jego siła. 
M am y tą  samą odwagę i te sama 
siłę. Jesteśmy z czystego m etalu...” ).

oto początek dram atu.
A rm ia ... U ro k  oręża francusk ie 

go, p ielęgnowany ta k  tro sk liw ie  w  l i 
te ra tu rze— U ro k  mom entu, gdy w  
święcie ku  wytaczającem u się zza 
obręczy ziem i słońca wyrusza z o tw ar 
tych bram  koszar, w  ćm iącym blas-. 
ku , zgodny szereg m łodych ludzi, gdy 
z wszystk ich p ie rs i wybucha mocna 
pieśń... P sichari ch łoną ł ten u rok ży 
c ia  wojskowego w  czasie pokoju, je 
mu poświęci! swe pierwsze trudy . 
A le  P s ich a ri-b y ł zbyt g łębokim  czło
w iekiem , aby przejść po pow ierzchni 
z jaw iska. W  w ydane j w parę la t  póź 
n ie j pow ieści: „A p p e l des armes“  
(Zew b ro n i), osnutej na tle- jego prze 
żyć i  obserwacji zdobytych w  w o j
sku, zna jdu jem y C’ekawą rozmowę 
m iędzy dwoma żołn ierzam i. Jeden z 
nich w y k ry w a  rzekom y, błąd w  rozu 
m owaniu swego towarzysza, „T a k , 
lubisz uczyć się rzem iosła wojenne
go. W kładasz, w  nie ca ły  w ys iłek , ca
ły  zapał. A le  jednocześnie notępiasz 
tych , k tó rz y  chcą k ie row ać woiną. 
W szystko ci się w  w o jsku podoba 
oprócz jednej rzeczy: oddalonego cplu, 
ku  którem u zdąża“ * * * ) .  W szak rze. 
m iosło żołnierskie rea lizu je  się w  pe ł. 
n i dopiero na w o jn ie !...

Jaką Psichari p rzy jm ie  postawę 
wobec tego dylem atu ? Czy rozum ie
jąc arm ię jako  zaszczytną służbę 
O jczyźnie, strzegąc je j w  wypadku 
zagrożenia —  zrozumie jednocześnie 
wojnę, ale ty lk o  obronną jako t ra 
giczną konieczność ? Czy stanic w 
tym , n ie licznym  zresztą, szeregu 
tw órców  k u ltu ry  francusk ie j, k tó rz y

* * )  I J s t v  E . P « )chaH . w y d . p rz e z  s io - 
s t r * . ’Pcrł' 'h a r i .

* * * )  „Zew broni“ .

na ta k im  w łaśnie s ta li stanow isku ? 
Jak sm utny f ilo z o f rom antyzm u, de 
V ig ny , dla którego w o jna  była  prze. 
kleństwem  Boga rzuconym  na ludz
kość? Jak  oddalony o 200 la t w ie lk i 
m ora lis ta , Vauvenargués, k tó ry  w  
a rm ii nie w id z ia ł fe e rii z ło ta  sztan
darów i surm ? („Ż o łn ie rze  idą na 
w roga ja k  kapucyni idą na ju trz n ię . 
To ani sprawa w ojny, ani m iłość s ła
wy, ani ojczyzny, k tó ra  ich prze jm u
je  —  to  we-rbel ich w iedzie”  —  p i
sa ł w  swoich m aksym ach). —  N ie, 
przeciwnie, w raz z akceptacją ka to 
licyzm u, Psichari zaakceptuje nad
chodzącą wojnę jako  sprawę nieom al 
re lig ijn ą , k ruc ja tę .

I  tu  k ry je  się jąd ro  dram atu.

D la  P sichari ego wojsko był« 
uc.eczką, z bezideowego środow iska 
mieszczańskiego, w  ja k im  w yró s ł. 
D usiło  go, szukał stałego oparcia, 
gdy oni tymczasem ze .sceptycznym  
uśmiechem podawali mu złudne pozo
ry  idei, k tó re  rozsypyw a ły  się p rzy  
dotknięciu i  w  k tó re  nie uderzy li sa
m i. K ro k  Ernesta P sichari h y ł pro
testem. I  jakże w y ra ża ł uczucia ty 
siąca m łodych ludzi te j samej gene
ra c ji!  Żadna chyba książka nie w y 
szła tak  bardzo w  porę ja k  „A p p e l 
des armes“ . P rzeciwstaw ienie młode, 
go podoficera, V incenta, swemu ojcu
—  tradyc jona liśc ie  i a n ty m ilita ry ś c ie
—  by ło  przekrojem  gtarcia dwóch 
pokoleń. N ic nie u ra tu je  pokolenia 
tak ich  „o jców ” , k tó rych  a n ty m iiita -  
ryzm  b y ł ty lk o  lękiem  przed ow ym  
„po rządk iem ”  ( l ’o rd re ), przed wybo
rem , przed czynem. M usi ono odejść
—  głos należy do m łodych, k tó rz y  
nie lęka ją  się decyzji. N aw e t ka p i
tan  Nanges ży jący pe łn ią swej oso
bowości ty lk o  w  w o jsku, którego 
wszakże p ro fi l m ora lny  budzi liczne 
zastrzeżenia —  stokroć bardzie j za
s ługu je  na sym patię  au tora  niż. 
przedstaw icie le starego pokolenia. 
M łodzież francuska za p rzyk ład  wzię 
ła  świetność oręża dawnej F ra n c ji, 
nie w n ika jąc  oczywiście za k u lis y  
społeczne- ówczesnych wojen. Stąd 
powiedzenie P s ichari’ego w  „A p p e ł 
des armes“ , określa jące bohatera te j 
pow ieści: „syn  słuchając prao jców —  
zw ró c ił się przeciwko swemu o jc u " 
stało się ta k  sławne.

A le  w ojsko, ry g o r zew nętrzny ■— 
nie w ystarcza P s ichari’emu. Dawna 
tęskno i \  budzi się znowu, a  chęć 
ucieczki pozostała, W ie lb iony „o rd re "  
zaczyna sztywnieć w  ru tynę . Dokucza 
głód wewnętrzny, k tórego nie podob
na ugasić.. I  nagle- nadarza się nie
oczekiwana okazja : m is ja  m a jo ra  
L e n fan t udaje się do A f r y k i R ów ni
kow ej celem nakreślenia map niezna 
nych terenów. P sichari obiema ręka 
m i uchw yc ił się tego w y jśc ia . W  r. 
1906 wyjeżdża do A f r y k i —  „z ie m i, 
na k tó re j nie ma Boga” . P rzyw ozi 
stam tąd jako lite ra c k i owoc podró
ży p iękny dziennik na wzór L o t i ’ego 
i Barresa pt. „T e rres  de soieil et de 
som eil”  (Z iem ie słońca i snu). Jeden 
z polskich rom anistów  napisa ł o te j 
książce: „C za r przem ożny chw yta jąc 
za zm ysły  z s iłą  n ieprzepartą , usy
p ia jący je  i usid la jący, odurza jący 
wonią upojną i trop ika lną , bagienną 
i trop ika lną . C zytając ten tom nie 
wychodzim y z e’ep la rn i. W onie cu
downe, ale nie ma czym oddychać...”

P ODROŻ nie p rzyn ios ła  p isarzo
w i —  poza tą  książką piękną 

i  niespokojną —  spodziewanego prze 
łomu. A le  tęskn i za A fry k ą  i nieba
wem do n ie j powróci. Znam y to p ra 
gnienie ucieczki, k tó re  nękało f ra n 
cuskich p isa rzy kon w e rty tów  i ka t« , 
lików . Huysm ans oddali się do klasz
to ru , Bernanos w ye m ig ru je  dc B rązy, 
l i i ,  a S a in t-E xup é ry  będzie szukać 
Boga w  podniebnych nocnych lctaeh. 
Psichari wyjedżdza po raz d ru g i do 
A f r y k i w  r. 1909, z m is ją  tym  ra 
zem m ilita rn ą  p łk . Gouraud, późn ie j 
Pate-y’a, m ającą ha celu ca łkow ite  

(Dokończenie na * t r .  10)
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P I E Ń K O W S K A .

T A K , być może by ło  to  n ie ta k 
tem. A le  naprawdę nie m ogłam  

się powstrzym ać. Pom yślcie ty lk o : 
tram w a jem  konnym  do Nowej H u ty ! 
N iedaleko co prawda, m a ły  fragm en- 
c ik drog i, bo od Rynku do Barbaka
nu, ale- zawsze. Reakcja moich tow a-

w y rw a liśm y  się stam tąd (z w ie lk im  
zresztą żalem) i przycupnęli na m u
raw ie  w  oczekiwaniu tra m w a ju  —  
bilans nasz przedstaw ia ł się następu 
jąco: Jaś —  czte ry  porcje lodów, 
trz y k ro tn a  p rze ja żd żk i na karuze li, 
guz na czole w tra kc ie  zagapienia się

Żłóbek dla dzieci robotniczych w Nowej Hucie posiada wszelkie możliwe
udogodnienia

Tym  —  nie brakuje niczego!
Fot. GAF

rzyszy na ten pom ysł by ła  różna: 
W acek oburzy ł się —  ale to  fan a tyk  
nowoczesności i w  dodatku bez k rz ty  
poczucia hum oru. Za to Jaś pękał ze 
śmiechu. A  by ło  ta k : .

W yszl iśm y od W ie rzynka  z zam ia
rem dojścia do „c z w ó rk i” , k tó ra  by 
nas zaw iozła do „ p ią tk i” . „P ią tk ą ” , 
ja k  w ie dziś cała Polska, jeździ się 
obecnie z K rakow a do Nowej H u ty . 
Tymczasem z drugiego końca Rynku 
doleciało mnie natarczywe dzwonie
nie. H a ! S ta ł tam , bajecznie niebies
k i dołem, a ko lorow y od gó ry  masą 
trzepoczących na czerwcowym  w ie 
trze  chorągiewek. I  dzw onił. N a jg łóś  
n ie j ja k  ty lk o  m óg ł, r.a cały Rynek, 
żeby w łaśnie od M ariack iego kościo
ła słychać by ło  aż pod W ie rzyn - 
lsiem.

—  Chodźcie, może jeszcze zdąży
my!-— zawołałam  i pociągnęłam chłop 
ców za sobą do kró tk iego  galopu. 
P ob ieg li obaj, ale Wacek powiedział 
«gorszonym tonem :

—  Jakże można —  do N ow ej H u ty  
tram w a jem  konnym ...? !

Na co Jaś w y ja ś n ił m u, dusząc się 
ze śmiechu:

—  Po pierwsze, to  w łaśnie za
bawnie, a po drug ie ciocia je s t dzie
cinna.

U dałam , że nie słyszę, i wsiedliśm y, 
trochę zadyszani, do w e h iku ju -up io - 
ra, k tó ry  raz do roku , podczas D n i 
K rakow a , ukazuje w  św ietle dzien
nym  swoją zeszk-wieczną p >e trć . C da 
pu-człap — pow lekliśm y się przez 
F loriańską , w yw o łu jąc . pobłażliwe 
uśmiechy przechodniów.

—  N ie  zakręciło się tam  kom u w 
głow ie? -— spy ta ł p rzy  Barbakanie 
f ilu te rn y  kondukto r, w yprzęgając ko 
nia i  przeprowadzając go na drugą 
fctronę wozu.

Owszem. Nam  się zakręciło  i to 
porządnie, ale dopiero późnie j, gdy 
przed rozpędzoną „p ią tk ą ”  w ys trze 
li ła  w  niebo Nowa H uta . Bo kon tra s t 
b y ł rzeczyw iście m ocny: za nam i po
został duszny K rakó w  z len iw ym  nur 
tem  niedzielnego popołudnia, kon
nym  tram w a jem , tra d ycy jn ą  kaw u
sią, spijaną godnie- przez sztywnych 
panów w  czarnych tużurkach —  
przed nam i k ip ia ła  Nowa H u ta , ró w 
nie prędka i żywa w  robocie, ja k  i 
p rzy  zabawie, nowa i odmienna od 
wszystkiego, co zw yk liśm y nazywać 
m iastem , przew iewana na p rzestrza ł 
przez w ia try  z całego św iata, zielo
na i  czupurna.

W ir  n iedzie lne j wesołości w ciągnął 
nas na k ilk a  godzin w  społeczność 
tego najm łodszego z m iast, a gdy

na wspaniałe b lok i, p rzy jaźń  zaw ar
ta z cyganeczką i w ie lka  doza entu
zjazm u dla Now ej H u ty . Wacek — 
cztery porcje lodów, trz y k ro tn a  prze 
jażdżka na karuze li i  ćw iek zab ity  
w  g łow ie  na te-mat: „będę kiedyś 
m ieszkał i pracow ał ty lk o  w Nowej 
H ucie” . Ja —  cztery  porcje lodów, 
podziw  dla m yś li zak lę te j w każdej 
u lic }7, domu czy zieleńcu, zachwyt 
p rzysz łym  wyglądem  m iasta, garść 
re f le k s ji i  trz y  h is to rie  trzech par 
przygodnie spotkanych mieszkańców 
Now ej H u ty .

❖

PA S T E R N A K O W IE  przy jecha
l i  tu  z Zachodu. Nowa H u ta  ma 

jednak w  sobie ja k iś  magnes, bo 
tam  przecie b y li ju ż  zagospodarowa
n i, m ieszkanko m ie li ładne i  meble, 
a tu —  strach pomyśleć, co się dzia
ło na początku:

—  U p a rł się, że ty lk o  tu  chce p ra 
cować i ściągnął m n ie  z dziećm i do 
jednego w ilgo tnego pokoiku, bo, po
w iada, tam , w  Now ej Hucie p rzy 
szłość przed nam i o tw arta ... —  pani 
M arys ia  rzuca na męża spojrze
nie pełr.e dezaprobaty z tam tych 
dni i  dzisiejszego uw ielb ienia z po
wodu spełnionych przepowiedni. —  
A le  gdy zobaczyłam te w a ru n k i: 
b rak sklepów, błoto po kolana, u lice 
rozkopane, wszędzie ty lk o  budowa i 
budowa, to mnie rozpacz wzię ła . A  
mąż śm ia ł się ty lko . Poczekaj, m ów i, 
trochę cie rp liw ości, a zobaczysz, No 
i  zaczęliśmy znów wszystko od po
czątku...

—  T ak i ja k iś  w ia tr  mnie od te j 
N ow ej H u ty  zaw ia ł, że nawet do 
W arszaw y nie chciałem, choć bardzo 
nam aw ia li i  m ieszkanie chcieli dać. 
—  Pasternak odwraca się do żony i  
m ruży  oko. —  A le  teraz to się na
m yślam , może by tak  jednak się prze 
nieść ?

—  O, co to, to n ie! —  pro testu je  
żywo Pasternakowa. N igdzie  nam 
tak  dobrze nie będzie.

— O t, ja k  zm ien iła  zdanie w diva 
la ta ... —  śmieje się mąż.

D osta tn ie  urządzenie ślicznego, 
trzypoko jow ego m ieszkania wcale na 
to  nie wskazuje, że Pasternakowie 
os ied lili się tu ta j przed dwoma za
ledw ie la ty . A le  to  zrozum iałe —  dla 
łudzi, k tó rzy  p o tra fią  pracować, przy* 
szłosć w Nowej Hucie stoi naprawdę 
otworem , a pan W incenty  jes t, a ra 
czej by ł, pierwszorzędnym  fachow- 
cem-spawaczem. Dlaczego b y ł ? Bo 
obecnie awansował —  jest skarbn i
kiem  G łównej Rady Żakładovyej Kom

D N O W E J  H
b ina tu . Stanowisko i odpowiedzial
ność nielada.

—  M yśla łem , że może ni© dam ra 
dy, ale jakoś to idzie.

Pasternak w yg ląda na takiego, k tó  
r y  wszystkiem u da radę. Pełne ognia, 
ciemne, in te ligen tne  oczy zdradzają 
n iezw yk łą  żywość usposobienia i 
przedsiębiorczość. To, czego dowia
du ję się o jego pracy, w  pe łn i po tw ie r 
dza moje przypuszczenia: Pasternak 
w y ra b ia ł jako spawacz indyw idua lny 
523 procent norm y, a następnie, ja ko  
brygadzista 30-osobowej g rupy  pod
c iągną ł swoich ludzi do 187 proc. 
Poza tym , ja k b y  nie dość było  dla 
jego n iespożytej energ ii tych w yczy
nów —  pod ją ł zobowiązanie przeszko 
len ia  sześciu chłopców na spawaczy.

-— M orowe chłopaki b y ły , ale z po
czątku, to nic nie w iedzie li. D ziw ić 
się nie ma czemu —  do Now ej H u ty  
p rzy jecha li zc- w si, pro:,to od pasania 
gęsi. No i w ysz li jakoś na ludzi. Je
den nawet w y ro b ił się na wyb itnego 
fachowca —  opaloną, śniadą tw a rz  
Pasternaka oprom ienia uśmiech 
ogromnego zadowolenia —  na jp rzy je  
m n ie j, to ja k  człow iek może przeka
zać swoją wiedzę innym ...

W  te j chw ili z sąsiedniego pokoju 
da ł się słyszeć dziecięcy płacz, więc 
pan W incenty rz u c ił papierosa na 
popieln iczkę i popędził.

—  To M arek — objaśniła żona —  
dziś skończył cz tery  miesiące.

A  więc m łody nowohutniezanin. 
M ądrego ma, sm yk, ta tę : i  M arek, 
i jego dw aj s ta rs i bracia —  A nd rze j 
i Ju lek rosnąć będą w pięknym , no
w ym  mieście, którego w szystkie  urzą 
dzenia, p lany i p ro je k ty  zm ierza ją  
do jednego celu: Zapewnienia nowe
m u człow iekow i nowych w arunków  
życia.

Frazes te n ,: nieco już  oklepany 
przez częste używanie, zdobywa pe ł
ne pokrycie , gdy p rz y jrz y m y  się b l i
żej planom Nowfej H u ty . Pierwsze to  
u nas m iasto, w  k tó rym  w szystkie  
m ieszkania będą ta k  jasne, słonecz
ne i przestronne ja k  to, w k tó rym  
siedzę. Gdzie sklepy, przedszkola, 
ż łobki, pu nk ty  usługowe, świetlic© i 
czyte ln ie  będą rozsnute jednom iorną 
siecią po wszystk ich osiedlach, z k tó  
ryeh każde obejm ie około 4-ech t y 
sięcy izb. Gdzie będzie masa drzew, 
kw ia tów  i zieleńców, ogródków dzia ł 
kowych i parków . Gdzie każdy czło
w iek ¿najdzie pa pracy i  nauce p raw  
dz iw y wypoczynek i  m aksim um  w a
runków  potrzebnych do pełnego roz
woju duchowego i fizycznego.... M ia 
sto Nowa H uta .

U lice  Nowej H u ty  byn a jm n ie j nie 
ustępu ją  w  niedz.ielę, co do ruch liw o
ści warszawskim  A le jom  czy M D M . 
M iasto liczy  ju ż  35 tys ięcy m iesz
kańców. I  specjalną zw róciłam  uwa
gę na specyficzny skład przechodniów 
—  mnóstwo, w  żadnym innym  m ie
ście nie spotykano mnóstwo dzieci, 
ludz i m łodych i  bardzo m łodych. N ie 
znaczy to jednak, że Nowa H u ta  poz 
bawiona je s t zupełnie babć i dziad
ków . Przeciwnie —  przy  każdej p ra 
w ie grupce dzieciaków widać p rzy 
garbioną w iek iem  postać. Charakte
rystyczne je s t też to , że po tych  sta
rych  ludziach znać ich w ie jsk ie  prze
ważnie pochodzenie, k tó re  u córek i 
synów zm ieniło  się już  w  m ie jsk i 
sz lif, O t, woźm y ehoćby kroczących 
obok nas Grzelaków.

M arc in  G rzelak pochodzi z okolic 
podkrakowskich, ściśle m ów iąc z sa
m ej Now ej H u ty , a raczej miejsca, 
na k tó rym  dziś Nowa H u ta  rośnie. 
Całe n iem al życie przesiedzia ł na 
trzech morgach. A  dzieci była  kupa 
—- ośmioro ży je  do te j pory, a ile  
tam  pom arło w  m aleńkbści —  nie 
zliczyć.

—  W szystko gęby o tw iera ło , że 
głodne, a skąd m ia łem  wziąć? Dzie
ci cuk ier w idz ia ły  raz na rok, a chie-b 
nie co dzień... Człow iek obdarty  cho
dz ił, że do kościoła wstyd się było 
w niedzielę p o k a z a ć . . .G r z e la k  mó 
w-i to m onotonnym  głosem, bez go
ryczy  i  żalu, ty lk o  przy  osta tn ich 
słowach obciąga m achinaln ie po ły  po 
rządnej, czarnej m a ryn a rk i, ja k b y  
chcia ł się upewnić, że- dziś śmiał® 
może wejść pomiędzy ludzi.

Z w ro t, k tó ry  spraw ił, że G rzelak 
paraduje dziś w  czarnej m arynarce, 
a żona jego ehodzi w  sute j, marszcz» 
ne j spódnicy i  jedwabną ma chustkę 
na g łow ie  —  nas tąp ił w  chw ili, gdy 
W ojciech —  na js ta rszy  syn -— w yu 
czy ł się na kursach ś lusarstwa, a Gi© 
nia poszła do fa b ry k i i  tam  wprędce 
została przodownicą pracy.

A le  ta k  całkiem , to się nam od
m ien iło , ja k  bez naszą chałupę, u licę 
u m y ś lili puścić... —  -wtrąca Grzela
kowa i pogodny uśmiech pogłębia 
dz ies ią tk i zmarszczek na je j ok rą 
g łe j, opalonej tw arzy .

O, ale nie myślcie, że od razu tak  
się m iłe  uśm iechała, ja k  tę. ulicę 
u m y ś lili przez je j gospodarstwo prze 
prowadzić, a pobok postaw ić ogrom 
ny  blok jednego z nowohutn ickich 
domów. Prawdę powiedziawszy, to 
je j pomstowanie słychać było  na dru

Nowa Hula zaplanowana jest z rozmachem bez precedensu w dziejach
naszej urbanistyki

Fol. CAF

*  *
*

G r z e l a k ó w  spotka liśm y przeu
drzw iam i ich m ieszkania — ona 

popraw  ala chustkę na głow ie, on 
przekręcał klucz w zrm  u.

—  Idziem y na nieszpory —  powie
dzie li n iem al jednocześnie i uśfnićeh- 
nęli się przepraszająco, że nić zawrà 
cają na nasz widok. A le  zap ros ili, 
że-by pójść razem.

g im  końcu wsi. N ie  obyło się też bez 
w ie lk ie j aw an tu ry  z chw ytaniem  Za 
m otykę i g łośnej, bu rz liw e j narady 
całej, wezwanej na ra tuńek rodziny. 
A le  tu  się Grzelakowa prze liczy ła . 
Bo żadne z dzieci nie wzię ło  je j s tro 
ny. N aw et ten na jm ilszy, p ierw orod
ny W ojciech. „T u  nowe życie dla nas 
budują, a mam a chce przeszkodzić?”  
—  ta k  powiedział i  pięść na stole po 
ło ż y ł, dość głośno, żeby zadokumen-

UT Y
tować swoje mocne przekonanie w  
te j spraw ie, ale nie tak  znów, żeby 
się rodzice m ie li obrazić. Inne dzieci 
popa rły  bra ta , a ta sm arkata , Heń
ka, powiedziała, że nareszcie zamiesz 
k a ją  ja k  ludzie, nie w te j ku rn e j p ra  
w ie  chałupin ie , gdzie deszcz się le je 
na głowę...

—  T ak ie  to dziś nieusłuchane 
w szystko —  podnosi się i  teraz je 
szcze złość w  p iers i G rzełakowej. A le  
to  ty lk o  tak , z przyzw yczajen ia , bo 
naprawdę, to Grzelakowa je s t p ie rw 
szy. raz  w  życiu szczęśliwa. Po za
ła tw ien iu  fo rm alności przekazania 
ziem i pod Nową H utę  —  Grzelako
w ie, nastroszeni i  n ieu fn i, zamieszka 
l i  u na jstarszego syna, k tó ry  praco
w a ł w jednym  z licznych now ohut- 
liic k ich  w arszta tów . P ierwsze tygod 
nie n ie  b y ły  ła tw e. W szystko tu  by
ło nowe i w rogie —  nowoczesne u rzą 
dzenia w  m ieszkaniu, konieczność ku  
powania każdego ja jk a  (doda jm y, że

Na budowie kombinatu Nowa Huta 
zainstalowany został radiowęzeł. 
Na zdjęciu -—  muzykę rozrywkową 
z płyt nadaje Mieczysław Trela

Fot, CAF.

sklepów by ło  w tedy  jeszcze m ało i  
zaopatrzenie ich nieraz szwankowa
ło ) ,  n ieznajom i ludzie wokoło i  ten  
przerażająco w a rtk i, n iepow strzym a
nie naprzód pędzący prąd tak iego ży 
cia, o ja k im  w cichej podkrakowskie j 
wsi n igdy się n ikom u nie śniło.

A le  pomału, pom ału zaczęli Grze
lakow ie do nowego przyw yknę. Ba, 
zaczęli w n im  smakować. T rosk uby
ło  im  ty le , że aż się plecy starego 
w yprostow a ły , a żonine oczy nab ra ły  
tak iegd  blasku, ja k i m ia ły  w m łodo
ści-, zanim zg ryzo ty  i łz y  go nie w y 
m y ły . Nowa H u ta  rozrasta ła  się, 
p rzybyw a ło  sklepów, znajom i ju ż  są- 
siedzi p rzys taw a li na k ró tką  poga
wędkę, a do gazu i e lektryczności 
ta k  s tarzy  p rz y w y k li, że ju ż  sobie 
n ie  w yobrażali m ieszkania bez tych  
„w ym ys łó w ” . Jedno ty lk o  m ąciło 
G rzelakom  odzyskiwaną z trudem  
radość życia :

—  N ija k  nie m ogłem strzym ać, że 
swego tu  nic nie mam, an i zarobić 
w łasnym i rękam i nie mogę... —  mó
w i G rzelak i zdejm uje czapkę, bo z 
b lisk iego  ju ż  kościoła zaczynają 
dzwonić.

A le  i ta troska  została rozw iana 
—  G rzelak-syn w y ro b ił ojcu pracę 
stróża na budowie.

Przed kościołem rozsta jem y się. 
Patrzę w  zam yśleniu, ja k  para sta
rych , mocno steranych złą dolą lu 
dzi, idzie swobodnym, praw ie le kk im  
krok iem  wśród tłum u  nowohutniczan 
zdążających do średniowiecznego 
k laszto ru  Cystersów na nieszpory. 
M yślę o ich życiu, które- na stare ich 
la ta  zrob iło  ta k  przedziw ny zw ro t i  
na niespodziewanym  zakręcie ukaza
ło  im. oślepiająco jasną, słoneczną 
przyszłość. Przyszłość ich dzieci i  
wnuków, obecnych i przyszłych m ie s i 
kańców Nowej H u ty .

(Dokończenie no. s ir. 7)
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Andrzej ODNOWA

TEATR IN N Y C H  Z A Ł O Ż E Ń
S ŁAB O ŚĆ  naszej k ry ty k i tea. 

tra ln e j je s t publiczną ta je m n i
cą i  fa k t,  że dopiero w  przedostatn im  
roku  ludowego dziesięciolecia wycho
dzi u* nas druk iem  p ierw szy zbiór 
k ry ty k  ściślej scenicznych, słabość tę 
ty lk o  potw ierdza. N a tym  żywszą 
uwagę zasługuje ten książkowy zbio 
rek, w ydany pod ty tu łe m  „Z  w i
downi“  przez znanego recenzenta 
„N o w e j K u ltu ry “ , Jerzego Pomia. 
nowskiego *).

Recenzje obejm ują co p ra w d a  w ą
sk i odcinek h is to r ii sceny powojen. 
ne j. P om ija jąc  zupełnie okres n a j
w iększej świetności tea tra ln e j K ra 
kowa i Łodzi, za jm u ją  się szeregiem 
przedstaw ień ^ la t  1951— 52, od k ra 
kowskich Z ło tych  n iedo li do S praw y  
rodzm ne j w  warszawskim  „A te . 
neum“ . Lecz i w  tym  nawet okresie 
pozestaw ia ją  na uboczu inscenizacje 
ta k  głośne, ja k  Z w y k łe j sprawy, 
Grzechu, Człowieka z karabinem , 
Horsztyńskiego  czy L a lk i.

Trochę k la syk i na p ro w in c ji, k i l 
ka  sztuk współczesnych, nieco więcej 
sztuk rosyjskeh i radzieckich —  oto 
w  trzech grupach re p e rtu a r omówio 
ny w  książce. Pomianowskiego. Za. 
wartość i uk ład zb iorku są w  g ru n 
cie rzeczy dość przypadkowe. Jakiż  
je s t cha rak te r poszczególnych prac, * 1 2 3 4

*  J e rz y  P o m łe n o w s k i:  „ z  w id o w n i" ,  
C z y te ln ik  1953. s i r .  260. I lu s t ra c je  A n n y  
RembRCz — P o m ia n o w s k le l.

ja k  określić należy typ  up raw iane j 
w nich k ry ty k i ? •

Pomianowskiego stosunkowo mało 
za jm u je  ksz ta łt sceniczny, szczegóły 
roboty inscenizacyjnej i reżyserskiej, 
g ra  aktorów . In te resu je  go raczej sa 
ma d ra m a tu rg ia , i to jako obraź ży 
cia j przem ian społecznych, w yraz  
ideowego oddziaływania. Pod tym  
względem kon tynuu je  Pom ianowski po 
rie kąd  typ  k ry ty k i w łaściw ej Boyowi. 
Za jego przykładem  dąży też do 
nadania językow i obrazowej żywości 
i b łyskotliw ości, posługuje się anegdo 
tą , dowcipem, kalam burem  — anegdo 
ty  o Ożenku i  K ie reńsk im  „w ie ją 
cym “  przez okno /(s tr .  22) czy o 
Szczepkinie i liście Gogola (s tr . 248) 
— nawiasem mówiąc —  świetne. Moż 
na zaryzykować tw ierdzenie, że n a j
lep ie j uda ły  się Pcm ianowskiem u te 
w łaśnie k ry ty k i,  w  k tó rych  w duchu 
Boya daje ja k  gdyby eseje soejolo- 
giczno.obyczajowe w  oparciu o b iogra 
f ię  au to ra  i epoki. Stąd tak ie  żywe 
je s t stud ium  o Choynowskim  j Rucho 
mych -piaskach czy o G ribo jedow ie i 
M ądrem u biada.

Dość szczęśliwie na ogół stap ia  Po 
rn ianowski problem y, k tó re  wysuwa 
w recenzjach, z omówieniem sztuk 
m ających je  ilus trow ać —  taką  orga 
niczną jedność uzyskuje np. s tud ium  
„N o w y  człowiek w  nowym tea trze“  o 
przekszta łcaniu n a tu ry  ludzk ie j przez 
socjalizm  j Poemacte pedagogicznym

Wielki spór o jedność rodzaju ludzkiego
(Dokończenie ze s tr . 3)

lub  „P rzyczynek do socjologii szmi- 
r y “ . N ie p o tra f i na tom iast Pom ia
nowski dopiąć rzeczy n a jtru d n ie js z e j: 
połączenia w  jedno litą , zw a rtą  całość 
omówienia sz tuk i z omówieniem je j 
u jęc ia  reżyserskiego j  aktorskiego 
tak , aby w spólny m ianow n ik  obu 
tych części recenzji u trzym an y  był 
przez całość stud ium . W  większości 
więc —  k ry ty k i zaw arte  w  zbiorku 
„Z  w idow n i“  nie posiadają w  pełn i 
je dn o lite j m yślowej i  a rtystyczne j 
kom pozycji. Jeszcze w yra źn ie j „ ro z 
sypu ją się“  s tud ia  poświęcone łącz
nie k ilk u  sztukom czy k ilk u  scenom. 
Te cechy zm nie jsza ją  nieco czytel- 
ność szkiców Pomianowskiego, choć 
nie odbiera ją  dużej na ogół tra fn o ś 
ci p rze w ija jącym  się przez nie te
zom.

Przechodzimy ju ż  do tego, co różn i 
k ry ty k i Pomianowskiego od k ry ty k  
Boyowych, co spraw ia , że są one w y 
razem naszej epoki i naszego nowe
go tea tru . Chodzi o ich bojowość i 
konstruktyw ność. Oczywiście, można 
p rzy jąć , że j  k ry ty k a  Boya była de
m askatorska, w  pewnym sensie w a l 
cząca; walczyła jednak o u trw a le n ie  
racjonalistycznego wpraw dzie , lecz 
zarazem libera listycznego s ty lu  ży 
cia. W  socja listycznej k ry ty c e  Pomia 
row skiego w yraża się in n y  ty p  bojo 
wości. O bo jętny i b ie rny społecznie 
libe ra lis tyczn y  la issefa iryzm  zastępu 
je  tu  postu la t twórczego społecznego 
m aksym alizm u, k u lt  rozumnego dzia 
lan ia , dem okratyczny optym izm . D la 
Pom ianowskiego te a tr je s t „ try b u n ą  
wychowania i a g ita c ji“ , a d ram at —  
instrum entem  diagnostycznym  i orę-> 
żem w a lk i. „K ażda  sztuka,, każda ro

s c h e r ,  M o l l i s o n ,  G i u f r i d a .  
R u g g e r  i, L  u s c h a n, W  e i d e.
n r  e i c h ,  S c  l i  w a l b ę  i w ie lu  in. 
s tanę li na stanow isku jednopochod- 
nośe| rodzaju ludzkiego. Z darza ły  się 
jednak w  dalszym ciągu w ystąp ien ia  
reprezentantów  przeciwnego obozu, 
przede w szystk im  rek ru tu jących  się 
spośród antropologów  w łoskich, ja k  
B i a s u t t i ,  S e r g i ,  S e n  a, p rz y j
m ujących 5 —  8 centrów  powstawa
n ia  ras ludzkich , a n iek tó rzy  posu
w a li się nawet do cofania w ew olucji 
człow ieka do pancerników  i  jeżow
ców, czym ośm ieszyli się gruntow nie . 
Z  niem ieckich uczonych w ym ienić tu  
na leżałoby H. K  1 a a t  s c h a, k tó ry  
przypuszcza ł, że pewne fo rm y  po
dobne do go ry la  w y tw o rz y ły  rasy 
eu ro -a frykańsk ie , a inne zbliżone ra 
czej do oranga pień astra lo  az ja tyc 
k i.  Na drodze konw ergencji m ia ł po
w stać człowiek, w obu centrach roz
wojow ych. Pod koniec swego życia 
K laa tsch , pod wpływem  nieodparte j 
a rgum en tac ji swych przeciw n ików , 
zaczął się jednak w ycofyw ać z w łas 
nego stanowiska.

J A K A Ż  to by ła  więc argum enta
cja , k tó ra  przeważyła ostatecz

nie szalę na korzyść monogenizmu 
i  m onofile tyzm u ?

Streszczając, można ją  przedsta
w ić  następująco:

1. współczesne- rasy ludzkie są ca ł
kow icie  podobne do siebie ze w zg lę
du na t a k i e  c e c h y ,  k tó re  o d~ 
r  ó ż n i a j  ą je od dawnych przedsta
w ic ie li Hpm in idae;

2. w ielki©  podobieństwo wzajemne 
współczesnych ras dotyczy przede 
■wszystkim tych  cech. k tó re  w ykazy
w a ły  dużą skalę wahań u dawnych 
Hom in idae;

3. większość z w yże j wym ienionych 
cech nie posiada zupełnie z n a c z e 
n i a  p r z y s t o s o w a w c z e g o  i 
nie je s t związana wzajem ną kore lac ją  
fiz jo log iczną. Jest przeto bardzo ma. 
ło prawdopodobnie, by ześpoły tak ich  
cech pow staw ały na różnych obsza
rach k ilk a  razy :

4. szczątki kopalne człow ieka pa
leolitycznego w ykazu ją  ogólnie w ięk 
sze podobieństwo wzajem ne na po
szczególnych etapach rozwojowych 
n iż  współcześnie istn ie jące trz y  od
m iany-* i

5. m ieszańcy m iędzyodm ianow i 
człow ieka są nieograniczenie p łodni, 
o czym świadczy choćby bardzo du
ży p rzy ro s t na tu ra ln y  w  Ind iach, 
m iejscu, gdzie s ty k a ją  się g łównie 2 
odm iany —  b ia ła  i czarna.

Podobnych, bardzie j szczegóło
wych wniosków, opartych o obszerny 
m a te ria ł fak tyczny , można by n a tu 
ra ln ie  przytoczyć znacznie w ięcej. 
N ic  więc zatem dziwnego, że wszys
cy praw ie współcześni antropo logo
w ie uw ażają spór o jc-dnopochodność 
człow ieka za zjaw isko historyczne. 
Piszemy „p ra w ie ” , ponieważ nawet 
dziś znaleźli się uczeni lansu jący po- 
ligen izm . Tak np. an tropo log fra n 
cuski, k tó ry  sp lam ił się ko laboracją  
z najeźdźcą h itle ro w sk im  —  G.' M o n  
t  a u d o n, w  oparciu o koncepcję ho- 
logene-zy D. R o s a ’ y  —  g łos ił, że 
rodza j ludzk i wprawdzie je s t mono- 
f ilc ty c z n y , ale powsta ł mezależnie w 
różnych rejonach geograficznych, po 
dobnie ja k  rosa, k tó ra  opada wszę
dzie tam , gdz;e za is tn ie ją  odpo
w iednie ku temu w a run k i. P rzy jm o 
w ał on także rasistow skie rozróżnię 
nie na rasy  opóźnione rozwojowo 
(„ra inea u  ta rd i f ” ) i przyspieszone 
(A am eau prccox” ), p rzy  czym do 

osta tn ich za licza ł człow ieka białego. 
N ik t  jednak z antropologów  ni© l i 
czy ł się poważnie z ową f ik c ją .

O sta tn io  wreszcie, zapewne- nie 
przypadkowo, ze zdecydowanie p o li-  
gsn istyczną i p o lifile tyczną  koncep
c ją  pochodzenia człow ieka w y s tą p ił 
Am erykaninG at.es 1948 r . ) ,  w  opar
ciu o m organowską genetykę fo rm a l
ną. Taka w łaśnie baza dowodowa 
uw a ln ia  nas zupełnie od pneszenia 
trudiu ja k ie jk o lw ie k  k ry ty k i,  ponie
waż genetyka fo rm a lna  została zu
pełnie obaloną przez biologów ra 
dzieckich.

Reasum ując nasz k ró tk i przegląd 
h is to ryczny  owych sporów o jedno- 
pochodność człow ieka —  możemy 
s tw ie rdz ić  co następuje:

koncepcje po li gen? zmu i  p o lif ile -  
tyzm u z re-guły p row adz iły  do ras iz 
mu i wywołane b y ły  przez zamówie
nie społeczne rodzącego się im p e ria - 
1'zmu kap ita lis tycznego i okrutnego 
w yzysku na jtańszych rezerw uarów  
„ko lo row ych ”  s’ ł  roboczych.

Janusz M a lino w sk i

la może i  pow inna być aktem  czynnej 
in ge renc ji w  spraw y naszego w łasne
go życia“  (s tr . 39).

T a k i wywodzący się z d ia le k tyk i 
pogląd na sztukę sceniczną nadaje 
konsekwentnie inne oblicze kry tyce . 
I  ona p rzyb ie ra  cha rak te r bardzie j 
ak tyw ny, dąży do przyśpieszania 
przem ian, zbliża się do u jęc ia  ba r. 
dziej norm atywnego, Pomianowski w  
każdej z swych k ry ty k  p rze jaw ia  ten 
dencję ku prak tyczne j dydaktyce, Ją 
ży do uogólnienia doświadczeń, do 
w yciągan ia  wniosków —  ta k  czyni 
np. przenosząc na polski teren w y n i
k i radzieck ie j dyskus ji o dram a, 
tu rg i i  współczesnej. Czasem przeko
nanie o funkcjona lności dzieła sztu
k i, w ia ra  w  możność planowania, nor 
m owania twórczości ponosi au to ra  
za daleko, w łaśc iw y m u przecież k ry  
tycyzm  osadza tę postu la tyw ną k rv -  
tykę na ogół w  granicach słusznych.

Dw ie głównie dziedziny zagadnień 
in te resu ją  Pom ianowskiego: estetyka 
d ram atu  (w  m niejszym  stopniu 
te a tru ) oraz p o lityka  tea tra lna . W  
obu w yraźn ie  się p rze jaw ia  ko n s tiu k  
ty w n y  cha rak te r te j k ry ty k i.

N aw et z pomocą pow tarzan ia  pcw 
n rch  tez stara się Pomianowski u. 
trw a h ć  podstawowe p ra w d y  rea lizm u 
socjalistycznego, ta k ie  przede w szyst
k im , ja k  prawda o społeczne! j dialek 
tycznie zmiennej fu n k c ii sz tuk i, je j 
zw iązku z życiem i nieautonomiez. 
nośc i; o prym acie treśc i przed fo r 
m ą ; o typowości i uogóln ien iu osiąga 
nych przez indyw idua lizac ję  i nasyca 
nie konkretem , nie przez ogóln iko- 
wość. Pow ołując' się na Obrazcowa, 
podkreśla przeciw  na tu ra lizm ow i swo 
istość rzeczyw istości scenicznej: 
„T e a tro w i 'właściwe jes t ty lko  to, co 
uleg ło tra n s fo rm a c ji, a, nie pozostała 
samym sobą“  (s tr . 93), wynrowadza 
też z te j zasady wniosek dotyczący 
n i ewprows d z a r  i a na scene żywych 
zw ierząt. Pierwszeństwo p rzyzna je  w  
teatrze słowu i m yśli, au torow i i ak. 
to ro w i, b ron i p ra w  pR arza nrzed sa 
mowo!a reżyserska, K ładzm  nacisk 
na ro lę k o n f lik tu  w  dramacie, 
w brew , aż zbyt częstej na scenie, u - 
bożuchnei dydaktyce woła o pełną, 
m euśzm irkow pna nrawdę obrazu rze 
czvw is+o?ci: .,N ie k tó rzy  k ry tycy , ma. 
ją c  w łaściw ie w .pogardzie zarówno

zdolności umysłowe pisarzy, ja k  i  czy 
telnileów, uw aża ją teorię lite ra tu ry  
za swego rodza ju  kodeks karny, 
rea lizm  socja listyczny  —  za system  
zakazów , a dzieło lite rack ie  — za nie 
bezpieczne, obosieczne narzędzie, k tó . 
ry m  ła tw ie j się skaleczyć samemu 
n iż  zadać skuteczny . cU>s w rogow i“  
(s tr . 124).

W brew  tym  „b iu rokra tycznym , 
śmiesznie n isk im  norm om “  narzuca
nym  przez w u lga ryz& to rJw  —  Pomia 
newski wypow iada się konsekwentnie 
za rozszerzeniem w achlarza środków 
artystycznego w yrazu . Cel op tym is. 
tyczny uzyskać można nie ty lk o  w 
sposób grzeczniutko pozytyw ny, lecz 
również ex con tra rio , dlatego broni 
ro li śmiechu i sa ty ry , nawet posługa 
jące j się —  dla zaostrzenia a fektu  ar 
tystycznego i wym owy ideowej —  
k a ry k a tu rą , groteską, absurdem. T u  
cenne je s t przedrukowane z „P am ię t 
n ika  Teatra lnego“  stud ium  o Gogolu. 
A n a lizu ją c  rea lizm  j hum or Gogola 
au to r wykazuje, ja k  n ie typow ym i Ra 
pozór, n ie rea lis tycznym i, s ta tystycz
nie rzecz biorąc, lecz tra fn ie  wyse. 
lekcjonow anym i rea liam i osiąga ro 
sy jsk i k lasyk i typowość. j realizm . 
C y ta ty  są w  ogóle mocną stroną 
książk i, au to r dobiera je  bardzo cel
nie, np. tę z p is a rk i ło tew sk ie j, Bro- 
dele, o w idzu, co też ma rozum. C y
ta ty  zaś z Gogola niekiedy w prost za 
skaku ją , ja k  np. ta  o komedii i śmie 
chu : „ A lbo to komedia i  tragedia  
nte mogą w yrażać te j sam ej wyso
k ie j m yśli? “  „N ie , śmiech jest, głęb
szy, poważniejszy m i ta się m yś li“  
(244— 45). Są, eo praw da, w  a rg u 

m en tac ji Pomianowskiego i pchnięcia 
w  próżnię lub  sukcesy zbyt u ła tw io 
ne, k iedy np. w  polemice z Cz.anerle 
„C  z y  w róg  śmieszny przesta je  być 
groźny?“  przestaw ia spór z „ j  a k “  i 
„ k  i e d y “  na „c  z y“ .

Oprócz zagadnienia kom izmu i sa
ty ry ,  będącego n ie ja ko  specjalnością 
lite rack iego  k ie row n ika  „S y re n y “ , 
dużo u w rg i poświęca Pomianowski 
spraw ie k lasyków  oraz tem atyce las. 
to ryezne j. W yprow adziwszy z pracy 
S ta lina  o językoznawstw ie wn ioski 
dotyczące trw a łości . w ie lk ich  dziel, 
choćby i  zrodzonych na dawnych eko 
nomic-znych bazach, au to r rozumie, 
że podejście socjologiczne wobec k ia  
syków je s t środkiem, nie celem, że 
wydobywanie ich a iuzyiności do na 
szej ch w ili je s t - dopuszczalne, nawet 
wskazane, lecz nie, może odbywać się 
za wszelką cenę. Hum anizm  tych 
dzieł, zaw arty  w  nich ładunek zasad 
nicaej n ienawiści do ucisku •; poniżę 
n ia  są same w  sobie w ystarcza jącym i 
w artośc iam i, aby trzeba było jeszcze 
wyciągać z n ich za w łosy społeczną 
satyrę, przyb liżać .je do całkiem  ak 
tua lnych problem ów ch w ili, podstem.’ 
p iowyw ać „e lem entam i wydźwiękowy 
m i“ . Aktua lność Rew*zora p rze trw a  
us tro je  klasowe i is tn ien ie  państwa. 
T y le  przeciw  „p rzeho lo log ii“ .

Lecz z d ru g ie j s trony  Pomianowski 
pam ięta, że dawne w a rs tw y  panujące 
u ra b ia ły  sobie k ry ty k ę  na obraz i po 
dobieństwo własne, że w  k ry tyce  to 
czyła się w a lka  klasowa. A u to r wska 
żuje, na pewno odrobinę przesadza
ją c , na stosunek do Ohoynowskiego, 
Zapo lsk ie j, osobno zaś na lansowanie 
przez burżuazję tande ty  a rtys tycz 
nej, ja ko  na ilu s tra c ję  te j w a lk i. 
W niosek: Na leży odrobić zafałszowa 
n ia  przeszłości, nie oddawać reakc ji 
w  pacht postępowych w  istocie au to
rów , p rzyw róc ić  ich twórczemu n u rto  
w i d ra m a tu rg ii.

Do zagadnienia tem a tyk i współcres 
ne j i h is toryczne j podchodzj Pomia. 
nowski ze znacznym obiektyw izm em . 
Masowe „zbiegostwo w h is to rie “  nie. 
pokoi go, ponieważ zna w yb ieg i au to
rów  przed współczesnością, zna i 
niebezpieczeństwa tem atu łiia to ryc*. 
nego —  pisało się o nich i na tych 
łamach. Z d ru g ie j s trony  .współczes
ność“  autorów  i sztuk po jm uje szero 
ko i  w ie, że i w temacie h istorycznym

można pozostać współczesnym j o 
współczesność wałczyć:

„L in ia  podziała wśrdd óram *Cnrg*w
— a zresztą nie ty lko W fmd nich — 
przebiega m iędzy tym i, którzy efceą 
w naszym własnym, współczesnym, 
dzisiejszym życiu zmienić c o ś  na le
psze, a takim i, co wzdragają się pra«d 
okazaniem pomocy widzowi w zozwią 
zywaniu trapiących g o  za progiem  
teatru zagadnień. Pierwsi m ają, rzetż  
Jasna, praw« do szukania ty w y tn  
problemów i ważkich wskazali t«K*e 
na kuriach historii. Byle —- b e z  
g r y  w z n a c z o n e  k a r t y ,  b y l e  
b e z  „ a k t u a l i z a c j i ' *  p u d  
w i o s (podkr. m oje), n n igp n  — nie 
nie pomoże współczesny nawet te
m at, w wypadku gdy chód» im  ty i
ko u bierne sprawozdanie, zwiasecża 
wykastrowane z konfliktów , lub gdy 
problem, idea Ich dzieła tk w i koczu 
■tłami poza wszelkim  czasem. ( »  
prawda są również tacy, którzy w g lą  
biają się w przeszłość ty  li;« po bp, 
aby dać rodzająwą ilustracji; de któ 
regoś z rozdziałów podręcznika his» 
torii. Jest to zajęcie tzkoiarskie 1 ety  
aut sprowadza się do naiw nej kmttcp- 
rencji ze w s p ó l e z c « * y * l  deś* 
larai klasyków owego okres»“ (sir, 
137—13*1.

'Od prak tyczne j este tyk i często 
przechodzi Pom ianowski do spraw  
p o lity k i k u ltu ra ln e j i repe rtua row e j 
w  teatrze, świadomego lo e w ija n ią  
d ra m a tu rg ii itd . Ma wysokie pojęcie 
o w ym aganiach nowego w idza, iecz 
nie p rzym yka  ceru na pozostałości 
w p ływ u  bu rżuaz ji rów nież w śiód ro 
botników , N ie  możno im  dawać na 
odczepne nowej, dem okratycznej ta n  
dęty. „N ie  ma »naszej« szm iry, jak. 
nie może i  nie powinno być »naszctjoa 
frazesu i  rna-szej« m u ły '. (s tr . 9 ). 
Jednak „szm irę  w kp ic ra  się nie dra. 
ffą  adm in is tracy jną , lecz ty lko  precz 
w ystaw ian ie  w idow isk bardzie j bar. 
wiiyc.h, żywych, za jm ujących  —  ty le  
że m obilizu jących społecznie, a r ty s 
tycznie ambitnych.“  (44 ). B iją c  na 
a la rm  •/. powodu widocznego po Fet-tj 
walu również w  teatrach odwrotu od 
sztuk współczesnych domaga się Po. 
rnianowski bardzie j rów nom iernej 
„re żyse rii re p e rtu a ru ", ściełejszego 
zw iązku tea trów  z d ra m a tu rg am i, 
k ie row n ików  lite rack ich  dla scen. B a r  
dzo słuszna je s t uwaga, aby ekspe
rym e n ty  ze sztukam i nowym i pode,!-r. 
m ow ały te a try  ideowo i a rtys tyczn i«  
najm ocniejsze, nie odwrotnie.

Osobno można by pisać o ocenach, 
poszczególnych sztuk i inscenizacji. 
A u to r  tra fn ie  demaskuje w  jedne j a 
ró l In te rw e n c ji punktow anie akcen
tów  komicznych za pomocą „szablona 
wych chw ytów, wziętych z pozaczn- 
s:owego arsenału akto rsk iego", zw ra
ca uwagę na słabość scen „op tym is 
tycznych“  w  Szczęściu, Lu tow skie- 
go słusznie w zyw a po S praw ie rodz’n 
n e j do b ic ia się bardzie j na oefcre. Z 
n ie jedną oceną m ia łoby się jednak 
ochotę polemizować. Przecenia np. 
Pom ianowski na ogół w ystaw ien ie  
Szczęścia, a nie docenia Dąbrowskie
go inscenizacji M ądrem u biada, nie 
rozum iejąc potrzeby w ie lk ie j steny 
zbiorowej balu i degradując ją  n ie 
słusznie do ro li „tab leau “ . N ie  zgo- 
dziłbym  się rów nież ze zbytn im  zaos
trzeniem  aktua lności społecznej Żywe 
go krupa. C hw ali au to r bndowę Poe
m a tu  pedagogicznego w  układzie 
S teh lika , a nie dostrzega nieznośnie 
w ie lokrotnego zakończenia, niczym 
nie kończącej się apoteozy itp .

Lecz to są wszystko szczegóły, pod 
czas gdy Pom ianowski nawet p rzy  
raczej przypadkowej zawartości i 
układzie tom u, w yraźn ie  m ia ł am 
b ic ję  precyzowania zasad, w y tycz *, 
n ia  k ie runku . W  niem ałym  stopmu 
au to r osiągnął swe zamierzenie. W  
pewnych zagadnieniach * tw orze t
p u n k t w y jśc ia  dla p łodnej dyskus ji. 
N a leży oczekiwać, że po odważnym 
pierwszym  w ystąp ien iu  Pom ianów- 
sinego w y jd ą  z ks iążkam i na plac tacy 
k ry ty c y  ja k  B a lick i, Natanson, Csato, 
Puzyna, że f l i r t  z Melpomeną epoki 
socjalizm u rozw in ie  się na dobre. Wy
daje się, że‘ jedyn ie  w y jśc ie  poza do. 
raźne recenzje, pisane szybko i szyb 
kó zapominane, że jedyn ie  zasadni
cze przedyskutowanie celów i metod 
w  teatrze i te a tra ln e j k ry tyce  pozwoli 
przełamać uw iąd te j k ry ty k i,  obudzić 
pasję tea tra lną , k tó re j tymczasem W 
k ry tyce  brak.

/
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T R Z E C IA  para, o k tó re j chcę 
wam  opowiedzieć, nie ma jeszcze 

przeszłości, je ś ii nie liczyć ponurego 
i  głodnego dzieciństwa, k tó re  oboje 
Spędzili na łódzkich Bałutach, w cuch 
»ących norach przeznaczonych na ro 
botnicze m ieszkania. Oboje są bardzo 
m ło dz i: A n ie la  W rzosek ma la t osiem 
naście, a je j narzeczony. M ie tek K i-  
eak, o rok jest od n ie j starszy.

N a tknę liśm y się na nich w m iejscu 
gw arnym , wesołym , rozbu janym  —  
k ró ijio  m ów iąc obok karuze li. T u ta j 
też  Jaś zaw arł szybkościową p rz y 
ja źń  z m ałą cyganką Zoją, urzeczo
ny  je j odwagą w  dosiadaniu rozhu
kanych rum aków  karuze li, k ruczym i 
w arkoczam i i  za raź liw ym , dźwięcz
nym  śmiechem.

—  Ciociu, oni wcale już  nie że
b rzą , an i nie po ryw a ją  dzieci... —  
zw ie rzy ł m i scenicznym szeptem, gdy 
ińa ła , w y jeździw szy w szystkie  oszczęJ 
ilości, pobiegła do m a tk i.

Na to , rzadko dotychczas spotyka
ne zjaw isko, żeby cygańskie dzieci 
nie napastow ały przechodniów na ta r 
czyw ym i prośbam i o parę groszy —  
zw róciłam  uwagę ju ż  przedtem , pod
czas przechadzki z G rzelakam i.

—  A  co rob ią? —  spytałam  Jasia, 
pa trząc na liczną grom adkę sma
g łych  m alców, otaczających młodą 
jeszcze i bardzo ładną cygankę.

—  J e j ta tuś pracuje na budowie i 
s try je k  też i dziadek też —  p o in fo r
m ow ał m nie Jaś z w ie lk im  prze ję 
ciem.

D okończenie ze sir. 5

Jeszcze jeden plus na koncie m ło 
dego m iasta —  w yrw anie  koczowni
czego narodu z d ługo le tn ie j bezczyn
ności i idącej w ślad za nią  demora
liz a c ji i  skierowanie jego s ił we 
wspólne łożysko tw órcze j pracy.

A le  w róćm y do A n ie li i M ie tka . 
W ysied li w łaśnie z jaskraw o poma
lowanego powozu, w  k tó rym  odby
w a li upaja jącą podróż w kó łko , pod 
melodię niemodnego walczyka. Z b li
ży ły  nas lody, lizane na w yśc ig i — 
komu m n ie j skapnie z pa tyka. A le  
o dzieciństw ie m łodej pary niewiele 
się dowiedziałam  —  niechęthie w ra 
cali m yślą w przeszłość. W iem  ty lko , 
że ojciec A n ie li zm arł m łodo na gruż 
licę, a m atka praniem  podchowała 
pięcioro drobiazgu i też um arła  — 
z wycieńczenia. Dzieci rozproszyły  
się po świecie, p rzygarn ię te  przez l i 
tościwych ludzi. A n ie la  s łuży ła , po
n iew iera ła  się tu  i tam , wrp,-'zc!i> 
przed rok iem  wylądow ała w Nowej 
Hucie.

M ietek od ósmego roku życia za
rab ia ! sam na siebie, ą o rodzicach 
powiedział k ró tk o : —  n ic m iałem. 
P rzy  budowie Now ej H u ty  pracuje 
od początku, w yrab ia  dziś 156 proc. 
norm y, a w przyszłość pa trzy  pew
nie i z uśmiechem:

—  W iem , że ja k  się pobterzem, to 
dzieci głodne chodzić nie będą i każ
de jedno pójdzie do szkoły i  na lu 
dzi się w ykieru je ... —  powiedział, bio 
rąc A nie lę  pod rękę.

Louis D AQ U IN

Wspomnienie o Pudoiukinie")
/W  D ch w ili unarodow ienia przez 

le n .n a  k in em a to g ra fii radziec
k ie j i uznania f ilm u  za n a jw a żn ie j
szą ze w szystkich sztuk, do f ilm u  za
częły napływać nowe siły. Ludzie na j 
rozm aitszych zawodów zaczęli in te re  
sować się nową sztuką, nowym i m ożii 
wośeiam i, które  o tw orzy ła  przed nią 
Władza radziecka. B y li to : inżyn ie r 
E isenstein, lekarz Ronin i, m alarz Do 
Wżenko, rzeźbiarz C z iaure lli, żołnierz 

kom isarz po lityczny E n n le r  ¡ mię 
ć s f  n im i in żyn ie r chemik Pudowkin, 
k tó ry  szybko s ta ł się jednym  z n a j
sławniejszych tw órców  film o w ych  na 
świecie.

Dziś nasz p rzy jac ie l P udow kin nie 
iy:ie.

O jego twórczości będziemy m ówi 
11 często, W  te j ch w ili nie mogę się 
powstrzym ać od m yś li o Pudowkm te 
■— człowieku. C i, k tó rzy  go chociaż 
raz w idz ie li, rozm aw ia li z n im  parę 
m in u t, pam ię ta ją  to spotkanie.

S iła  przekonania —  będąca dla 
niego główną cechą sztuki film o w e j —  
była  jednocześnie główną cechą jego 
cha rak te ru . W yraża ła  się u Pudów, 
k in a  młodzieńczą w ia rą , ożyw iającą 
go, k iedy m ów ił o swojej twórczości, 
swoim k ra ju  lub spraw ie pokoju. 
Pudow kin, ja k  większość twórców  
radzieckich, b y ł głęboko zw iązany z 
życiem swojego społeczeństwa. K iedy 
spotkałem  go w  Cannes w  1951 r., 
jedną z jego pierwszych m yśli było 
wspom nienie z pokojowego kongresu 
we W roc ław iu , gdzie spotka liśm y 
się po raz  p ierwszy. Pudow kin był 
szczęśliwy myśląc o drodze, ja k ą  
przebyliśm y od czasu pierwszego mię 
dzynarodowego spotkania, re zu lta ty  
bowiem ju ż  osiągnięte pozwalały wie 
rzyć w  przyszłość.

Jego w rażliw ość, żywość um ysłu, 
p iezw yk la  in te ligenc ja  pozwalały mu 
rozum ieć innych ludzi. Cechowała go 
zawsze w ielka życzliwość wobec oto. 
c ien ia , życzliwość zn ika jąca ty lko  
wówczas, k iedy ktoś okazywał złą 
wole lu b  atakow a ł Zw iązzk Radziec
k i.  Pewni nasi dziennikarze i tłum a  
cze pam ię ta ją  na pewno, ja k  ostro 
Pudowkin prostow a ł ich wypowiedzi 
vówezas, gdy świadomie deform owa 
i  jego m yś li. W y ją tkow o  dobra zna 
iómoSć naszego języka u ła tw iła  mu 
¡ostrzeżenie na jm n ie jszych błędów w 
»nekładach.

K ie dy  u s iłu je  się zebrać wspom
n ien ia  o p rzy jac ie lu , k tó ry  nagle od 
ęźedl, obrazy z ja w ia ła  się ze wszyst
k ich stron i un iem ożliw ia ją  pisanie. 
Każde słowo, każda lin ijk a  w yda je

* '  —'umączone z „Les Lettrés Fran- 
lejne*''.

się zdradą w  stosunku do człowieka, 
którego • się ■ kochało i : podziw iało.

W łaśn ie teraz, wobec, b ia łych k a r 
tek, k tó re  chcę zapełnić, czuję sie 
niegodny zaszczytu p isania o tym  
w ie lk im  artyście. Chciałbym  wszyst
ko napisać, przypom nieć mnóstwo 
szczegółów tak  trudnych  do odtwo
rzenia, tak ich  nawet ja k  charakte
rys tyczny sposób palenia papie ro., 
sów, zwyczaj rob ienia starannych 
no tatek w czasie kon fe renc ji praso- 
wych, charakterystyczny da r ożyw ia 
n ia  na jb a rdz ie j ospałych dyskusji, 
m istrzostwo, k tó re  cechowało jego 
ana lizy f ilm ó w  pokazywanych na fe 
stiw a lach, sposób otw artego w yraża, 
n ia  swoich m yśli wobec au to ra  i u 
m iejętność w ypow iadan ia ich tak , że 
au to r nie czuł się n igdy dotkn ię ty .

Głęboki związek a rty s ty  z rzeczy, 
w istością, z otaczającym  życiem, u. 
dzia ł w pracach całego k ra ju , chara
k te ryzow a ł 35 la t  w ie lk ie j a rty -ty e z  
ne j k a r ie ry  Pudow kina. C ie rp i 1, w { 
riząc m arnujące sie w ie lk ie  ta le n ty  
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i gw a ł
tow nie w a lczy ł ze w szystk im i, k tó rzy  
chcie li ze sztuk i film o w e j uczynić 
n a ja d z ie  rozkładające s iły  na ro 
dów...

U fn y  w  siłę radzieckiego spoję, 
czeństwa, Pudowkin wyraża! także 
swoją bezwzględną w ia rę  w potęgę 
postępowych s ił całej ludzkości. Pa
m iętać  będziemy jego apel do f i l 
mowców wszystkich k ra jów . „N ie  
zapom inajcie —  m ów ił do f ilm o w 
ców francuskich , w łoskich i angie l. 
skich —  że macie możność m ówienia 
m ilionom  ludzi p raw dy. Że przez te 
prawdę w łaśnie walczycie z k łam 
stwem. oszczerstwem, m ora lnym  b ru 
dem odradzającego sie faszyzmu. 
N ie  odwracajcie sie do ..sztuki dla 
sz tuk i“ ! —  To byłoby udzielanie po
mocy waszym wrogom. Bądźcie zde
cydowani w  walce, w yko rzysta jc ie  
wszystkie możliwości, by otw ierać lu. 
dziom , oczy na ich przeszłość, na to, 
co się' dzieje na świecie —  na rze
czywistość. l  udzkość będzie wam za 
to wdzięczna!“

Dziś m y wszyscy w y ra z im y  naszą 
wdzięczność dla Pudowkina za to, że 
dzięki swemu geniuszowi jeden z 
pierwszych ob ja w ił całemu św iatu 
prawdę o W ie lk ie j Rewolucji, p ra w 
dę o radzieckim  społeczeństwie. Dziś 
m y chybm y z szacunkiem gł owy 
przed człowmkiem, a rtys tą , rewo’u i 
c ien is tą  —  k tó ry  nas ta k  wiele nau 
czyi.

Lou is  Dagu in

Ślub ich za dwa miesiące, to zna
czy, gdy dostaną obiecane m ieszka
nie i wyprowadzą się z hote li robot
niczych, gdzie je s t „ca łk iem  dobrze, 
ale nie to, co u siebie’’, ja k  powie
dzia ła  narzeczona. Szczęść Boże w 
nowym  życiu, życiu w m łodym , ja k  
i  oni, ich w łasnym i rękam i budowa
nym  mieście Nowa Huta.

Sfc rM 
*

D YG O C ZĄC Y pośpiechem tra m 
w a j po rw a ł nas z przystanku, 

w raz z tłum em  innych pasażerów. 
Ciocie, babcie, w u jkow ie  nowohutn ic- 
kich mieszkańców i z w yk li ciekawscy 
z K rakow a powracali po dniu pe ł
nym wrażeń, dzieląc się uwagam i, 
k tó re  św iadczyły o zamęc;e,. ja k i w a rt 
k i prąd życia w  Nowej, Hucie w p ro 
w adz ił w lo tn ie  sadzawecr.ki !ch od
wiecznych przyzw yczajeń i skostn ia
łych k ry te r ió w .. Ca ły tra m w a j po
m ru k iw a ł, trochę zadziw iony, nieco 
oburzony i nawet... odrobinę zazdro
szczący.

W patrzona w zbliżające się sylwe
ty  starych m urów Krakow a, łow iłem  
dobiegające z różnych stron u ry w k i 
rozmów. W szyscy obgadywali Nową 
H utę , tak  ja k  się obgaduje dziwacz
nych, n iezrozum ia łych, a n iesłycha
nie in tryg u ją cych  i im ponujących 
znajomych. Mówiono o ogrom nym  
stadionie, k tó ry  pomieści 80-cio t y 
sięczną rzeszę m iłośn ików  sportu, o 
o lbrzym im  P arku K u ltu ry  p ro jek to 
wanym  rad  W is łą , o w łasnym  dw or
cu Nowej H u ty , skąd odchodzić bę
dą pociągi pasażerskie we w szystk ie  
s tro n y  św iata, o udogodnieniach co
dziennego życia, k tó rych  powstanie 
tu  ty le , co w  żadnym innym  mie
ście...

7. przeciwka m in ą ł nas rozśpiewa
n y  .tra m w a j, . w iozący z . K rakow a 
mieszkańców młodego m iasta. M ignę 
ły  w  przelocie, opalone ram iona, ro 
ześmiane twarze, rozburzone w ia 
tre m  w łosy. Spo jrza łam  za n im i — 
le tn i zm ierzch za ta rł ju ż  k o n tu ry  
nowohutn ickich domów. W  dole sre
b rzy ły  się dwie n itk i szyn tra m w a 
jow ych, zszywających śm ia łym  ście
giem  dwa kon tra s ty  —  K raków , sym 
boi przeszłości, z Nową ITutą, symbo 
leni przyszłości. Na ciem niejącym  
niebie w id n ia ły  jeszcze, z daleka d łu 
gie szyje dźw igów, współtworzących 
przedziwną h is to rię  pierwszego w 
Polsce m iasta budowanego, z m yślą o 
człow ieku pracy.

W anda Pieńkowska

Wśród książek
s ^ /~ \Q B R Y M  źródłem do poznania 
'  f j o r a s y  b ry ty js k ie j  jest ¿wieżo 

oydana książka Klemensa Kęp  
l iczą „P rasa  b ry ty jska  donosi...“  ' )  
A uto r ,  w y t ra w n y  dziennikarz, k io .  
ry  lata; wojenne i powojenne spęuzil 
xo A ng l i i ,  m ia ł możność dokładnego 
zapoznania się z dziennikarstwem  
bry ty jsk im  i  w yko rzys ta ł bogatą lite  
ra tu rę  przedmiotu, zwłaszcza spra. 
wozdąnia z prac K om is j i  Par lam en
ta rn e j  do zbadania sy tuac j i  w prasie 
bry ty jsk ie j ,  k tó ra  działa ła w latach 
181,7.— 191,8.

Keplicz stwierdza, że prasa bry.  
ty js k a  zasługuje na szczególną uwa  
gę, gdyż w ciągu X I X  w wyrobiła  
sobie opinię dawania solidnych i spra 
lodzonych in fo rm ac j i ,  toteż dyskon
tu jąc  tę tradycję, jest obecnie spec. 
jadme ważną transmisja, a t lan tyck ie j  
..wojny psychologicznej“  na Europę. 
Z w ro t  „prasa b ry ty jska  donosi“  
wzbudza .jeszcze dziś duże zaufanie u 
l icznych czyteln ików gazet, europcj.  
«Trich, którzy wyobrażają sobie, że 
maną bardzie j pęJegai na bezstron
ności tych' wiadomości niż. na sen. 
sac>ach. rozoowszceb-nianych prze; 
agencje anierykańskie.

Książka Kępłicza ma na celu skon 
frolowanie, na  podstawie dokładnej 
antihzy prasy b ry ty js k ie j  słuszności 
tych u ta rtych ,  wyobrażeń, a w  w y n i
kach swych prowadzi do obaleń :a 
rozpowszechnionej legendy. Za. punkt  
wyjśc ia  swych rozważań autor wziął 
dwie głośne wypowiedzi czołowych 
po lityków angielskich o masowej 
prasie londyńskiej.  P rem ier Baldw in  
m ó w i  w 1931 r . :  „Są to apara ty  pro 
pagandowe stale zmienia jącej się po 
Utyki., pragnień, asob-stych życ.-cń, 
egoistycznych upodobań j  niechęci 
właściweh tych gazet. Metodami ich 
iest hcznnsro'hiifi fa.łszorstwo, znie
kształcanie, kłamstwo, przeinacza " i *  
myśli mówcy prze ; ogłaszanie .zdań 
vryrwani'ch z. tekstu, przemilczanie 
oraz redakcyjna k ry tyka  mów g kto 
rycK vie wnpoviiva sie vi dzienni, 
kuch“ . Bevm zaś powiedział w 191,R
r . : ..Gazeta ma /-??/ zadania do si ej 
v e n ia ;  iedno f.n hawić, drugie  —  do. 
starczać. foz r j fw H . a noza f p i  —  
wnrowadzać. pi bind. K ie  r v i c -i-'in_ 
i rm  tego. at u nnvviolać śmiech.. Spra  
wa iest harĘęn nowa ¿na...' l ' rasa v e  
Zanoszę daje L »formacie ścisłe a -iri 
pepino nie jest w łaśc iwym drogow
skazem“ .

KępHcz daje nam. przede wszyst
kim zwięzły i  wymowny zarys pa. 
wstawania-, rozwoju  i  ebecnej sy
tu a c j i  prasy angielskiej. Tło d rug ie j  
połowy X I X  w. była tina rzeczywiście 
czynnikiem postępowym, przyczynia, 
jac  sie do usuwania wielu pozosta
łości feudalnych, hamujących rozwój 
s t ru k /u ry  kap ita l is tyczne j.  W  «erze 
imperia l is tycznej zmieniła ona zupeł 
nie swój charakter.

P a ru  w ielk ich aferzystów, uhonoro 
wanych następnie ty tu ła m i lordów, 
przekształciło ją  w przedsiębiorstwa  
dochodowe, tworząc po zaciekłej wa l
ce . konkurency jne j o czytelników  
olbrzymie koncerny, które kon tro lu ją  
dziś z górą 80*lt wszystkich nak ła
dów dzienników j  czasopism uiycho. 
dzących w A n g l i i .  Nad prasą bryty), 
ską zapanowały i  panu ją  do dzisiej 
szego dnia głośne koncerny braci 
H a rm tw o r th  ( lordowie N o r th c ł i f fe  i 
Rothermcre ) , braci B e r ry  (lordowie, 
Camrose i  Kemsleye), A i tken a  ( lord

Boauerbrook), E liasa  ( lo rd  South. ' 
wood) i  rodziny Cadbury. Posiadane 
przez nich pism a są rożnych odcieni: 
konserwatywne, liberalne, labourzy. 
słowskie, ale spełnia ją  one wszystkie  
tę samą rolę, a m ianowicie dążą do 
odwrócenia uw ag i czyte ln ików od 
spraw społecznych i  zagadnień anta  
gonizmów klasowych za pomocą kar. 
mienia ich. tanią, sensacją, ero tyką , 
hazardom.amą itd .

Pozornie, „niezależnym“  pismem 
jest znany „T im es“ , będący „ fund ac ją  . 
narodową“  w rękach rodziny mil io.  * 
nerów amerykańskich W aldorf-Astor,  
k tóra  naturalizowata. się w A n g l i i , 
odgrywając dziś wielką rolę w tam
tejszym życiu poli tycznym, a zwłasz
cza w  p a r t i i  konserwatywnej. Nieza 
leżność „T im esu“  sprowadza się do te 
go, że jego redaktorzy  są ju k  na j.  
ściślej powiązani z Fore ign Off ice i 
wraz z n im  służą, każdorazowemu rzą 
dmci bez względu na to, czy jest on 
konserwoti/wny czy labonrzystowski.
W  odróżnieniu od prasy masowej „ T i  
mes“  nie posługu je  sie sensacją i  g ra  
niem na niskich ins tynktach czytel
ników, lecz przeznaczony jes t  głów
nie dla. bardzie j wyb rane j in te l igen
c i  i  i  dla czytelników, zagranicznych. 
i r  związku z tym ma. nakład ty lko  
pół m il iona egzemplarzy, podczas 
gdu gazefij m-asn żółtej, czyli  bruka, 
nęci, ro z c łw h ą  S7C v , ilości od 2 do 
i , a  m il ionów egzemplarzy dziennie.

Ciekawy jest rozdzia ł poświęcony 
centra lnemu organowi r a r t i i  Pracy  
„D a i ly  H e ra ld “ , k tó ry  jes t w yd an a  
ny przez jeden z najw iększych koneer 
nów. będący własnością lo rda South,  
wood, w k tó rym  4SPI* akc j i  posiada 
centrala re form istyczuych związków  
zawodowych. Rzecz prosta, kap ita l is  
turzm właściciele w ie ’k ich udzia
łów w c  to le ru ją  a k c j i  praso
wej, k tó ra  by zagrażała podstawom  
ich istnienia,, usuwając bezceremo. 
w a ln ie  re d rk to r  ów prze jaw ia jących  
zbyt „postępowe“  poglądy. Jest to 
najwymowniejsze k ry te r ium  faktycz
nei ro l i ,  k*óra w życdii politycznym  
W ielk ie j B ry ta n i i  odgrywa P art ia  
Pracy.

Prasie burżuazy jne j przeciwstawia  
Keplicz pismo będące nic dochodowym 
przedsiębiorstwem kapita l is tycznym,  
ale własnością czyteln ików  —  organ  
klasy robotniczej „D a i ly  W orke r“ , re
dagowany przez członków P a r t i i  Ko  
munistyeznej.  Nom ina lna wolność 
prasy W ie lk ie j  B ry ta n i i  ograniczona 
jest w praktyce tym, że stworzenie 
gazety codziennej w skal i ogólnemu. 
rodowej, k tó ra  mogłaby wytrzym ać  
konkurencję wielk ich koncernów p ra  
sowych, wymaga kap ita łu  zakładowa 
go co na jm n ie j  7 m il ionów fun tów .  
Jednakże „D a i ly  W orke r“ , założony 
w 1930 r., w yw a lczy ł . sobie możność 
is tnienia i pomyślnego rozwoju , clio. 
ciąż zwalczały go monopolistyczne 
koncerny prasowe, sabotowali kop i ła  
ł is tyczm hurtown icy  rozprowadzają  
cy prasę, szykanowały icladze za po 
mocą k a r  adm in is tracy jnych, częścią 
uiuch zawieszeń i uciążliwych proce, 
rów sądowych. Mogło to s ;ę stać ty ł  
ko dlatego, że szerokie rzesze czy lei 
i l ikórii robotniczych poparły  swe pis. 
mo nie ty lko kupu jąc je , ale i  podpi
sując się na wdziały.

mn„

1) Klemens Keplicz: ,.P rasa  b r y ty js k a  
donę-i...“  W a rsza w a  1353, C z y te ln ik ,  
str. 2J2.

s p o n d  e n e j a
N Y S A  W ID Z I A N A  O CZYM A  

O P O L A N IN A

l i  numerze 23 (393) str.
• t z  8.a z dnia 7.9.53. r. „Dziś i  
J u t ro “  ukazał się a r ty k u ł  p. K aro la  
Koźmińskiego p d nagłówkiem „O d 
budowa koronkowego m iasta". Po. 
zwalam sobie w uzupełnieniu tego 
•artykułu dorzucić k ilka uwag z proś 
bą o ewentualne umieszczenie ich w 
Waszym poczytnym piśmie.

Na, wstępie a r ty k u łu  Szo.n. A u to r ,  
może z pewną, tendencją, umiejsca
w ia  źródła rzeki N y  y ? j e j  do¡ Tj. 
wów zbyt blisko Beskidu Śląskiego. 
Góry Złoto tockie są p rze dn i jed 
nym z licznych pasm górskich K o t l i ,  
ny Kłodzkie j,  k tóra znów jest częś
cią składowa Sudetów. Brama Moruno, 
sha dzieli Sudety wyraźnie, od luku  
K arpa t ,  których nic p ierwszym ogni 
wem jest Beskid Śląski.

Stare osiedle słowiańskie, w okre
sie przez niemiecką h is to r iogra f ię  
przechwalonej kolonizacji wschodnio, 
lubskiej, nie otrzymało tak typowe, 
go dla niektórych miast wreko łnio. 
łebskich czworokątnego rynku  F ak t  
ten wyraźnie świadczy o p ierwotnym  
słowiańskim, charakterze miasta. Z 
d r u g i e j  strony  —  czworokątny r u 
nek byna jm n ie j nic świadczy o p ier
wotnym  niemieckim charakterze 
miast. W  przeważnej ilości wypad
ków marny do czynienia ty lko z prze

niesieniem miast, z p rawa polskiego 
va prawo średzkie, szrzeg 'lnie, jeśli  
chodzi o Śląsk. Korzystne położenie 
miasta doprowadzi1 o jego mieszkań. 
ców iv śrcdniowieę u do znacznego 
bogactwa. Nysa  —  bogactwem  j  i loś
cią mieszkańców  —  przewyższała 
wówczas wszystkie inne miasta na 
Górnym Śląsku. Z  tego olei esu po.. 
Chodzi dominanta renesansu v: archi,  
tekturze m iasta i  zażyle stosunki r 
pobliską Polską. Z  okresu później, 
szego —- kon tr re fo rm ac j i  i  rządów kab 
s b u rs k ic h —  pochodzi element baro
ku  w  arch itekturze Nysy. Przez swo 
je przepiękne kościoły Nysa w tym 
czasie otrzymała, miano „Śląskiego 
Rzym u“ . Gdy ostatecznie Śląsk, a 
tym  samym i  Nysa, no Pokoju w 
Huhcrtushu rgu  (1763) przyłączone 
zostały do Prus, miasto posiadało 
ju ż  swoje wyraźne oblicze. T ru d n i  
w tym  k ró tk im  czasie zmienić coś 
nowej suwerenności u; mieście, gdzie 
do 1810 roku istniało  księstwo Lisku 
pic. Miasto leżące w orbicie w p ły 
wów Odrodzenia, kon t r re fo rm a c j i  i  
Polski różn i się charakterem od 
■miast położonych na północy, gdzie 
znajdziemy więcej gotyckiego wpływu.  
W okresie pruskim  rozbudowano ty l  
ko fo r ty f ikac je .  Neck asycyzm w 
arch itekturze miasto, jest słabij i 
przy odbudome Nysy należy się wy  
strzegąc zastosowania go, co wlaś. 
nie zrobiono w  Opolu, ponieważ 
zbyt chętnie utożsamia się na zacho.

dzie neokhisycyzm z tak  zwanym  
„stylem, p ru sk im ". Nysa je s t p rzy . 
kładem, m iasta, które wyszło „obron  
ną ręką“  z podjętych prób narzucę, 
v ia  Ś ląskow i w okresie p rusk im  sza
ty  obcej. Koszary wybudowane na 
przedmieściu za czasów F ryd e ryka  I I  
w niczym  nie m ogą naruszyć chara, 
k te ru  m iasta. P rzy u fn ie ję tn ie  prze
prowadzonej odbudowie m iasta i  
w łaściw ym  podkreślen iu elementów  
odrodzenia, i  baroku, chyba śladów  
nie pozostanie po tym , co nazwano 
raz „ f r i iz is c h “ . Móunć o odbudowie 
koronkowego m iasta uważam za n ie 
właściwe. Kościoły m iasta, z w y ją t
kiem  K a te d ry  św. Jakuba i  m n ie j- 
szych innych kościołów, wybudowano 
w s ty lu  przebogatego b a n k u . N a  sa 
m ym  ry n k u  zaledwie jeden czy dwa 
domy będą odbudowane w s ty lu  ro 
koko. k tó ry  je s t w łaściw ie stylem  
a rc h ite k tu ry  wnętrz. M ów ić o koron  
knwym  mieście —  to wówczas najeża 
łaby chyba w yszukać— i to z tru d 
nością —  , ■■miasta.-rezydencje ks ią 
żęce u schułku X V I I I  w ieku w śród. 
knw iich Niemczech. Takim  miastem  
byłoby ra .p rsy ’ ł  id  B ayre u th  w  pó ł
nocnej B a w a rii K e ra rk iw ą  budową 
można także nazwać zamek B ruch. 
ta l, . iehy nie mnożyć przekładów , 
u’e ivg dy  n ic dostojna,, renesansową 
Nysę.

Ernest Zmarzły
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KOŚCIOŁY KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA
R A K O W S K IE  Przedmieście, n a j 

4 ^ wspan als^a u . i.a  dawnej W a r. 
szawy, zostało przez Państwo Ludowe 
odbudowane z na jw iększym  p ie tyz
mem dla jego h is to ryczne j przeszłości 
i d la  jego piękna. S tanow i dziś rezer 
wat dawnej a rc h ite k tu ry  jedyny  w 
woirn rodzaju.

In te g ra ln ą  częścią te j całości są 
kościoły położone p rzy  te j u licy , 
cenne nie ty lk o  ze względu na ich 
a rch itek tu rę  X V I I  lub X V IlI-w ie c z . 
ną, ale j  dlatego, że ocalało w  nich 
trochę zabytków sztuk i, w  k tó re  W a r 
szawa po w o jn ie  je s t ta k  bardzo 
uboga.

Są to  wszystko kościoły h is to rycz
nie młode. Jeden ty lk o  kościół św. 
A n n y  sięga swym początkiem X y  w.

T rz y  inne zbudowane zostały po 
wojnach szwedzkich w  X V I I  lub 
X V I I I  w . N im i w łaśnie chcemy się 
tu  zająć.

N a js ta rs z y  z nazwy i t ra d y c ji jes t 
kościół św. K rzyża. Jeszcze p rzy  tra k  
cie czerskim , łączącym dawną stolicę 
księstwa mazowieckiego Czersk z 
W arszawą, sta ła  w  tym  m iejscu le
gendarna drew niana kapliczka. W 
początkach X V I  w. postawiono tu  
kościółek. W  przeciw ieństw ie do 
wszystkich innych, fu n d a c ji k ró lów  i 
możnowładców, św ią tyn ia  ta powsta- 
ła  pod pa tronatem  mieszczaństwa 
warszawskiego. Jemu zawdzięcza swo 
je założenie, -rozwój i  uposażenie. 
P ierwsze dobrodzie jk i wym ieniane 
w dawnych dokumentach, to  skromne 
mieszczki w arszaw skie : M a rta  M u l
le r, D orota Passowa, H e le -a  K luczn j 
kowa, W o lffow a . Jarzem ski rym o- 
tw ćrca  i k ro n ika rz  W arszaw y X V I I  
w ., pisze, że kości ł  m a i fo rm ę k rzy  
ka i by ł w yk ładany  poler wanym  
czerwonym drzewem. Dodaje, ż i p. zy 
kościele m ieścił się szp ita l pod opieką 
d ra  Oczki, m edyka królewskiego, i 
szkoła. Przez 150 la t ra jc y  m iejscy 
Zabiegali o wszystkie potrzeby koś
cioła.

W  r. 1653 kró low a M aria  Ludw ika 
sprowadziła do Polski zakon M is jcna 
rzy i  osadziła ich u św. K rzyża, na. 
dając św ią tyn i liczne przylegające 
g run ta . Odtąd więc opieka nad koś.

. eiołem przeszła w rece zakonu i dwo
ru  królewskiego. . W o jna  szwedzka i 
la ta  pow racającej zarazy p rze rw a ły  
no rm a lny rozw ój m iasta, w y lu d n iły  
N a jp ie rw  powsta ł do lny kościół z 7 
o łta rzam i, potem górny, wzorowany 
na kościele „11 Gesu“  w  Rzymie. Lau

C Z Y T A J C IE  \

“SłOWO POWSZECHKE“
P I SMO C O D Z I E N N E

i zn iszczyły całe K rakow sk ie  Przed
mieście.

Dzis ie jszy kościół św. K rzyża  budo 
w any by ł w  dwu okresach. P ierwszy 
z n ich —  to la ta  1682— 1696 za cza. 
sów Sobieskiego. Giuseppe B e lo tti, 
k ró lew ski a rch itek t, opracował plan

Fot. autor

terbach w  swej książce o W arszaw ie 
określa go ja ko  na jb a rdz ie j „rz y m s k i“  
z warszawskich kościołów. Odznacza 
się on m ajestatyczną powagą i pewną 
surowością. P rostota jego budowy, 
polegająca na oszczędności m otywów 
dekoracyjnych, podkreśla jego w ie l
kość w yn ika jącą  z samej ko n s tru kc ji 
i w łaściw ych p ro p o rc ji. •

D ru g i okres budowy, ju ż  za cza. 
sów saskich, to  la ta  1726-1753. W te 
dy to Józef Fontańa s taw ia  wieżę 
północną, później Jakub  F o jitą n a  -  - 
południową. Jemu też p rzyp isu ją  kon 
cepcję fasady kościoła. Jest to  włos 
k i barok, przedzielony- gzymsem na 
dw ie kondygnacje. We wnękach 
sto ją  rzeźby —  dzieło Flerscha. Koś
c ió ł k ry ty  b y ł dachówką, piękne 
hełm y wież —  blachą m iedzianą. Ru 
chome kogu tk i na ich szczycie w ró 
ży ły  warszaw iakom  zm iany pogody. 
Nad po rtyk iem  zna jdu je  się tab lica  
i  im ionam i Jana Sobieskiego i A u 
gusta I I I .

W  r. 1818, p rzy  re g u la c ji u licy, 
skasowano podjazd i  dobudowano 
schedy do górnego kościoła. W  r. 
1858 postawiono na fronc ie  p iękną 
fig u rę  C hrystusa pod krzyżem, 
dzieło Prószyńskiego. W  ostatn im  
stuleciu, w  chw ilach wojen i  klęsk, 
f ig u ra  ta  stała się ja k b y  symbolem 
cierpień narodu i  w yraża n a jis to t
n ie j wspom nienia związane z tym  
zakątkiem  K rakow skiego Przedmieś. 
cia.

Kościół św. K rzyża za lą ł -  czasem 
drugie miejsce po katedrze. Święcono 
fam  ureczvstości _ narodowe, ja k  
ca. obchód ko n s ty tu c ji 3 m a ja  w  r. 
1792 czy coroczne nabożeństwa ka. 
Walerów orderu św. S tan is ława. Tu 
odbyw ały sie pogrzeby znakom itych 

. ludzi, ja k  np. Staszica. T u  sta ła  
trum na  ks. Józefa Poniatowskiego 
po sprowadzeniu je j  do Polski. T u 
ta j w  podziemiach leżą zw łoki zasłu
żonych: ks. Boduina, m arsza łka M a
łachowskiego. C za rto rysk ich  itd . T u  
wreszcie złożono serce Chopina. W  
okres;e powstania styczniowego tu 
ta j odbyw ały się pam iętne nabożeń
stwa żałobne.

O sta tn ia  wTojna ok ru tn ie  obeszła 
sie z kościołem. Pierwsze pociski a r 
m atnie we wrześniu 1939 r . pad ły w  
jego pobPżu. B rm ba lo tn icza p rzeb ija  
skłonienie i  zdziera obrazy w  o łta 
rzach, m iędzy in nym i cenne U k rz y 
żowanie. m alarza z epoki Sobieskie
go —  Sem iginor»k;ego. Rok 1.944 do 
konnie reszty zniszczeń5a. W" b itw ie  
rozoęhrnei nod mu ram  i ś w i n Hm i 
g rad  pocisków spada na kościół, w

podziemiach szaleją dwa go lia ty . 
W reszcie w  styczniu 1945 r . N iem 
cy  wysadza ją wieżę, niszcząc p rz y  
tym  północną nawę.

Zaraz po oswobodzeniu W arsza
wy przystąp iono do usuwania gruzu 
sprzed kościoła. F ig u ra  Chrystusa, 
odrestaurowana jedna z pierwszych, 
stanęła na dawnym  swoim m iejscu.

N iew ie le  pozostało z dawnych 
skarbów sztuk i. Barokowe ołtarze 
nawy po łudn iow ej, parę nagrob
ków : prym asa Radziejowskiego, b i
skupa T a r ły , Belottiego. Jeden obraz 
średniej w a rtośc i —  M icha ł A rcha 
n io ł H enryka  Ż ab ie łły , bardzo do
bry' p o r tre t k ró low e j M a r i i L u d w ik i. 
O cala ły k ra ty  żelazne ku te  przez 
braciszka T re tte ra , k ru c y fik s  zna j
du jący się na w p ros t kazaln icy, 
chrzciciela brązowa z X V I I I  w. 
p ięknej fra n cu sk ie j roboty. W  prez 
b ite riu m  pozostały s ta lle  m alowane 
przez Schouppe’go.

K OŚCIÓŁ W IZ Y T E K  je s t d ru 
g im  kościołem zakonnym  zaw

dzięczającym swoje powstanie M a r i i 
Ludw ice. K ró low a , stęskniona do 
F ra n c ji,  d ług i czas zabiegała o spro 
wadzenie zakonnic.rodaczek, napoty. 
ka jąc na różne trudności. Pierwszo 
budynk i, w  k tó rych  W iz y t k i  zosta ły  
zainstalowane w  r . 1654, b y ły  zapew
ne drewniane. K ró low a otaczała ten 
zakon specja lną opieką. H o jne dota 
cje g run tów , bogate da ry  dla kościo- 
ła , wreszcie je j  częsta obecność w 
klasztci-ze, gdzie im a ła  swoje poko. 
je  i  gdzie odbywała reko l.kc je , 
świadczą o ty m  na jle p ie j.

Obecny' kościół zbudowany został 
ju ż  w  X V I I I  w „  ściśle w  la tach 
1728-1761. D ług i czas uważano Be. 
Ic ttiego za pro jektodawcę kościoła. 
N iek tó rzy  h is to rycy, m iędzy innym i 
Lauterbach, kw estionu ją  tę h ipo te
zę, w ym ien ia jąc  ja k o  tw órcę F ra ń . 
cesca P lac id i, k tó ry  s taw ia ł w  K ra 
kowie kościoły P ija ró w  i  M is jona- 
rzy, w ykazujące duże podobieństwo 
do W izytek. P lac id i p racow ał przy  
kap licy  dw orsk ie j w  Dreźnie j kap
l ic y  A ugusta  I I  na W awelu, p rzy  
czym w yda je  się być św ietnym  de. 
ke ta  forom , w łada jącym  ornam enty, 
ką z lekkością ; um iarem , co chara
k te ryzu je  także w nętrze kościoła 
W izytek.

Kośció ł ten je s t w y ją tko w o  shar- 
monizowanynn i  w y kw in tn ym  zabyt
kiem  późnego baroku, przechodzącym 
w ew nątrz w  saskie rokoko. Sama 
fasada odznacza się wdziękiem, 
m iękkością i  dekoracyjnym  rozp la 
nowaniem. Dobre rzeźby destesowa. 
ne są doskonale do całości. Subtel
ną ha rm on ię  w nętrza  p rzy ró w n u ją  
do sym fon ii m uzycznej. Kościół pou 
siada sklepienie beczkowe, ściany 
przedzielone ozdobnymi ko ryn ck im i 
p la s tra m i. T rz y  p a ry  bocznych ka. 
p lie przeskiepione sa ow alnym i cza. 
szami. Całość w yróżn ia  się rz -dko  
spotykana jednolitością kom pozycji 
i w y ją tkow o  dobrym  smakiem we . 
wszystkich szczegółach. G łów ny oł
ta rz  o bogatej fo rm ie  f ig u ra ln e j łą . 
czy się bardzo dekoracyjn ie  z całoś. 
cia a rch ite k tu ry . Obrazy w  lekk ich , 
sty low ych ram ach są w ysok ie j w a r
tości a rtys tyczne j. Piękne odrzw ia 
cisowe prowadzą do z a k ry s tii i  do 
k lasztoru. Tabem acuhim  głównego 
o łta rza  z hebanu i  s rebra je s t da. 
rem kró low e j M a r i i L u d w ik i I 
prześlicznym  dziełem fra n cu sk ie j 
sztuk i. K aza ln ica, znana w  W arsza
w ie ze swej p ię k n ie j ,  pom ysłu P ler 
scha, dopełnia całości.

C iekawym  obrazem ze względu na 
jego wartość a rtys tyczną  i na jego 
twórcę je s t Nawiedzenie M a r i i Pan 
ny w  głównym  o łta rzu , znakomicie 
dostro jone do ogólnej ha rm on ii wnę 
trza . A u to r  —  Konicz, inaczej —  
Tadeusz Kuntoe, je s t m alarzem  pel-

budowy j k ie row a ł jego wykonaniem .

Z  lekkością kościoła Wizytek kontrastuje surowy barok kościoła 
js.armelitów. Na zdjęciu —  fasada i elewacja południowa

stkim, współczesnym Czechowiczowi, 
z p ierwsze j po łow y X V I I I  w., pocho
dzącym z ludu i mało w  W arszaw ie 
znanym. Cechuje go lekkość pędzla, 
duże poczucie dekoracyjności, ładny 
ko lo ry t. W iększość jego prac w  Pol 
sce zna jdu je  się w  K rakow ie . P ra . 
c-ował we Włoszech i  w  H iszpan ii, 
u m a rł za gran icą.

Zdjęcie z krzyża zna jdu jące się w  
p rezb ite rium , na jego bocznej ścia. 
nie, w ydaje się być dziełem w ie lk ie , 
go m istrza . Rzadko można spotkać 
obraz o tak  g łębokie j wym owie, w y 
pow iadającej się w  rów nie szlachet. 
nym układzie. Piękno wszystkich po 
staci nie je s t tu ta j akademicką po. 
prawnością, lecz jedyną fo rm ą  god
ną podniosłego tem atu.

O obrazie tym  brak szezeg I ło 
wych danych —  wiadomo, że jest 
darem kupca Jana R yzre ra  i  dzie. 
tern m a la rsk im  X V I I  stulecia.

W  bocznych o łta rzach  zn a jd u ją  
się typowe obrazy epoki baroku, po
prawne pod względem fo rm y , lecz do 
syć banalne w  w yrazie . W yróżn ia  
się wśród n ich p lastyką  i indyw idu . 
a lną cha rak te rys tyką  św. A lo jzy . 
Św. A nna je s t podobno darem Jana 
Kazim ierza i umieszczona je s t w  
kap licy  zwanej kró lewską. Św. Jó. 
zef, p rzyp isyw any Czechowiczowi, 
jes t p ięknym  obrazem m alowanym  z 
dużym realizm em  i wyrazem . Nad 
d rzw iam i do k laszto ru  zna jd u ją  się 
dwa p o rtre ty  kró lew sk ie  Egm onta 
—  M a r ii L u d w ik i i Jana Kazim ierza. 
Kościół zdobi parę bardzo dobrych 
pom ników : Brodzińskiego przez Ole. 
szczyńskiego, Czackiego przez Sos
nowskiego, wreszcie tab licą  Śniadec
kiego przez W elońskiego itd .

K o ś c ió ł  k a r m e l i t ó w  s ta 
ną ł na  teren ie pierwotnego 

kościoła i  k laszto ru  zbudowanego w 
r. 1643 za czasów W ładysław a IV  i 
C ecylii Renaty. W szystkie zabudo
w ania  sp łonę ły w  r. 1655 podczas 
w o jny  szweckiej.

Budowa obecnego kościoła rozpo
częła się w  r . 1672 i  trw a ła  do roku 
1716. W tedy to  pow sta ły elewacje 
boczne w raz  ze szczytami transeptu  
i  absydy. Z tych czasów pochodzi

Najpiękniejsza rokokowa świątynia 
W ar szawy —  kościół Wizytek 
Na zdjęciu: wielki ołtarz

Fot. autor

tab lica  umieszczona w  podwórzu k la  
sztom ym  ku pamięci ka rd yna ła  R a - 
dziej owakiego.

W  r .  1782 powstała dzisiejsza fa  
sada, p ierwsza w  W arszaw ie z cio
su piaskowego, fu n d a c ji R adziw iłła  
„P an ie  Kochanku“ , dzieło E fra im a  
Schroegera z T orun ia .

M onum entalna b ry ła  f ro n tu  m . 
kończona dw iema dzw ońn icam i-la ta t 
n iam i, ze szczytem ozdobionym ku lą  
z kie lichem  uchodzi zą jedną z n a j
p iękn ie jszych Yasad w  Fołsce te j

epoki. G ra św ia te ł i  cieni uw ypuk la  
poszczególne elem enty kom pozycji, 
podkreślając je j  oryginalność. Wnę. 
trze  pom ysłu Tylm ana z G am m tren 

odznacza się w y ją tkow o  bogatą i  
szczęśliwą koncepcją. Ś w ią tyn ia  z 
traaseptem  zakończona je s t luk iem  
lczp ina ją cym  się nad prezb ite rium  j 
o tw a rtym  na grup? W niebowzięcia 
z obrazu głównego o łta rza. S iln ie  za 
akcentowane gzym sy op ie ra ją  się na 
bogatych korynck lch  głow icach ko
lum n. N a jw iększa obfitość ornamen 
tów  we fryzach  i  obram ieniach o-, 
k iennych skupiona je s t w  prezbite. 
r iu n i. F ig u ry  typowe dla  baroku od 
zmaczają się subtelnością j wysokim  
poziomem- wykonania . Specja lnie ce. 
mona pfze-z znawców je s t g rupa 
„Z a ś lu b in “  zna jdu jąca  się w  b ież
nym o łta rzu . Uderza w  n ie j pewien 
realizm  w  osobie arcykapłana, rząd. 
k i, ja k  na dzieła te j epoki, Kompozy 
c ja  głównego o łta rza  i na jb liższych 
bocznych pomyślana je s t jako  całość. 
Zachwyca ona oczy bogactwem fo rm  
i  w ysokim  poziomem artystycznym-.

Kośció ł pełen je s t bardzo dobrych, 
cennych obrazów. N a js ta rszy  z n ich, 
Madonna z X V I w., p rzypom ina jący 
obraz z ba zy lik i M a n i M aggiore  w  
Rzym ie, spłonął podczas powstania 
44 r . W  o łta rzu  zna jd u je  się kopia 
dająca o n im  zbliżone pojęcie. D ru 
g i w edług starszeństwa jes t bardzo 
dobry M icha ł A rch a n io ł z postacia
m i o fiarodawców  u stóp, dzieło, są
dząc z kostium ów , z po łow y X V I I  w . 
— Polskie m alars tw o rep rezentu ją  
chlubnie : dwa obrazy Sm ugłewicza 
W owalach, w y ją tkow o  św ie tny E liasa 
Czechowicza, dzieło pełne rozmachu 
i dobrze zachowane. M a tka  Boska 
Szkaplerzna Hadzicw icza, k tó rą  T ro  
janow ski uważa za na jlepszy obraz 
re l ig i jn y  polskiego m a la rs tw a  re l i
gijnego, X IX  w „  odznacza się swą 
efektow ną kom pozycją i  c iep 'ym  ko
lorytem . Jest tu  jeszcze A n io ł S tróż 
W ojn iakow skiego, m niejsze j w a rtoś
ci a rtys tyczne j. W reszcie z ostafr 
n ich czasów— try p ty k  Rozena za ma* 
ło widoczny, aby można było ocenić 
wszystkie jego w a lory.

P iękna ja k  k le jn o t w  swej srebr 
nej sukience je s t M atka  Boska P.ó., 
źańco-Wa, da r papieża Inccentego X I 
o fia row any  Sobieskiemu w  r . 1683 
po zwycięstw ie pod W iedniem . Obraz 
ten przeniesiony zosta ł z nie is tn ie 
jącego dziś kościoła D om in ikanów  
Obserwantów. W  kap licy  Grobu 
Chrystusa, zbudowanej przez M arco
niego w  r. 1859, zna jdu je  się wyso. 
k ie j w artości cb isz  —  C hrystus 
p rzy  kolum nie, w yg ląda jący  ną 
dzieło m a la rs tw a  hiszpańskiego.

Poza obrazam i, k tó rych  je s t w ie 
le i  k tó ie  nawet w  fe re tronach 
kościelnych u d e ra i ją  s tarannością  
doboru i w artośc ią , kościół posiada 
dwie w y ją tkow o  piękne rzeźby 
Chrystusa leżącego w  grobie i A n io 
ła Z m artw ychw stan ą — dzieła So. 
snowskiego. N rg ro b k i Hadziewicza, 
Paw ińskiego i w iele innych są rów 
nież w artośc iow ym i dzie łam i sz tuk i. ,

W  r. 1945, wobec zupełnego znisz
czenia ka te d ry  św. Jana, kościół 
K a rm e litó w  został uznany za p ro ka - 
te d ja ln y . W  r. 1948 został w ew nątrz 
odrestaurow any i  p rzyw rócony do 
dawnej wspaniałości. W  następnym 
roku po k ry to  dach m iedzianą bla
chą.

P rz y  kościele i sem inarium  du 
chownym mieści się ogród z tarasem  
na skarp ie . Dawna bram a od stro . 
ny W is ły  is tn ie je  jeszcze u stóp 
skarpy.

W szystkie te kościo ły ta k  różne, 
a ta k  zrośnięte z h istoryczną prze
szłością W arszaw y, są p raw ie  je dy 
nym ; zabytkam i naszego tragicznego 
m iasta, w  k tó rych  ocala ły przedwo. 
jenne wnętrza. Stąd wartość ich dla 
narodu — jedyna i  bezcenna.

W anda Gładysz

\
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KSIĘGA
„..70 swoich cierpię , 
niach sam ju ż  n ic nie 
w iedzia ł. N ie  pom niał. 
Jego pamięć zapisana 
cała, Jak  księga herku_ 
łańska pod ziem ią spró 
chniała...

D a m a  m ł o d a
Czemu to  o tern nie 
chcecie pisać, pano. 
w ie?...“

( „D z ia d y  —  część I I I “ )

I

N A  czele Tow arzystw a P a tr io ty .
cznego staną ł K o m ite t C e n tra l

ny, którego duszą by ł m a jo r czw ar
tego pu łku  warszawskiego —  W a. 
le r ia n  Łu kas ińsk i. S tru k tu ra  oryga. 
n izacy jna  była oparta  ęa ścisłej cen 
tra liz a c ji,  w łaśc iw e j karbonarsk im  
związkom  wojskow ym . Jednocześnie 
usuwano przerosty ry tu a łu  mason.' 
skiego, dostosowując s tru k tu rę  do 
rodzim ych w arunków  polskich. Jeśli 
rew o luc ja  neąpolifcańska wzniecona 
została w  1820 r . z okrzykiem  „B óg, 
k ró l i  k o n s ty tu c ja !“ , to T ow arzyst. 
wo P atrio tyczne od początku skłonne 
było opuścić słowo „ k ro i“ .

Łukas ińsk i z udziałem  M achnic
kiego, W ierzbołow ieza, Kozakowskie 
go, Szredera i  n ie licznych innych o. 
pracow ał s ta tu t-ustaw ę o rgan izac ji, 
k tó ra  —  nie zachowana w  o ryg ina le  
an i w ie rzy te lnym  odpisie, a podana 
w  w e rs ji Łukasińskiego —  składała 
się z 4 odrębnie sporządzanych ty tu  
łó w : 1. O w ładzy na jw yższe j, I I .  O 
p row inc jach , I I I .  O okręgach IV . O 
u tw orzen iu  gm in. Łącznie 44 a r ty 
ku ły .

Gminę s tanow ił zespół od 3 do 10 
członków, zbiera jących się co n a j
m nie j 2 razy  w  m iesiącu. Od 3 do 
10 g in in  s tanow iło okręg, p rzy  czym 
ilość 11 w ystarcza ła  dla rozbicia na 
2 okręgi. K om ite tow i ' Centralnem u 
podlegały p row inc je  w  liczbie 7 (jed 
ną stanow iła  a rm ia ), a te rozpadały 
się na okręgi.

Zadania i cele Tow arzystw a w y n i
k a ły  « zamieszczonej w  ustaw ie p rzy  

, siędze za łożycie lskie j, złożonej na 
B ie lanach dn ia 1 m a ja  1821 r . i  po
w ta rzane j przez członków, a m. in .:  
„..w skrzeszen ie m o je j nieszczęśliwej, 
lecz lube j M a ik i... zapewnienie dobra  
powszechnego Polaków przez u trz y .  
mamę ducha narodowego dawnych  
obyczajów, przez przyw rócenie je j  
niepodległości po lityczne j...“  

Poszczególne ty tu ły  us taw y byty  
wydawane w  odpisach odnośnym jed 
nostkom h ierarch icznym , bez u ja w . 
n ian ia  is tn ien ia  pozostałych ty tu łó w  
j  całej s tru k tu ry  o rgan izacy jne j.

Sam Łukas ińsk i posiadał współ
cześnie postępowe i demokratyczne 
przekonania. Zdaw ał sobie jednak 
sprawę z trudności stosowania haseł 
jakob ińsk ich  w  rozda rte j i niewolo, 
ne j Polsce, pośrodku monarehicznej 
od gó ry  do dołu E uropy , szczególnie 
po upadku haseł rew o lucy jnych  i re 
pub likańsk ich  we F ra n c ji.  Upadek 
Polski ocenił w  te j sy tua c ji m łody 
m a jo r raczej t ra fn ie :

„..Z rod z iła  się rzeczpospolita szła. 
checka podobna do rzeczpospolite j 
M am ehików  w  'Egipcie (m am eluk o... 
znaeza „n a b y ty “ , „n ie w o ln ik “ ; w  
w yn iku  do jścia do w ładzy m am ełu
ków  w  Egipcie, do -ta ł s:ę on w X V I  
w. pod ja rzm o sułtanów  tu reck ich  
—  m ó j dep. T .Z .) przed przy jśc iem  
Francuzów . Pomimo tak po tw orne j 
k o n s ty tu c ji w  Polsce hyła wolność.

-A wolność dała oświecenie, bogać, 
twa, potęgę i  to lerancję. Szlachta  
była b itna, senat rządny, tron  sza- 
row arry , m iasta przemyślne, lud  
w ie js k i jeszcze w tedy w filny... Po 
śm ie rc i ostatniego Jagie llona, Pola
cy chcąc, rozszerzyć jeszcze swoją wal 
v o 'ć , postanow ili cgps ić  rząd obie. 
ra ln jfm . a k ró la  dożywotnim ... Tym  
sposobem ró iw o w "n a  zerwana. z o-to  
ła , szlachta codzień rozszerzała swe-

C pi erw^va » ri* >.cił it 
r^în içTC ^na *v îy 'n ^p 'î’iim
p t .  . .D ra m a t W a le r ia n a  Ł u k a s iń s k ie g o " .

HERKULAŃSKA*)
U DOLNOŚLĄSKIEJ MELPOMEN!

p rzyw ile je , u ja rz m iła  lud  w ie jsk i, a 
ż u tra tą  swoich p ra w  upad ły i  m ia 
sta... Każdy r iiy ś lił ty lko  o sobie sa
m ym. Senatorowie ta rg o w a li się i  
p izedaw a li, a potym  przyzw yczaiw . 
szy się, p rzedąw ali i  ojczyznę. Szla
chta Służąca im , także korzysta jąc z 
tych  targów , odw ykła od kon ia i  o . 
ręża. Podatków n ik t  nie chcia ł p ła 
cić, stąd nie mogło być regularnego  
wojska... Wreszcie nastąp iła  konsty  
tu c ja  3 m aja, ale ju ż  re fo rm a  była  
późna, zepsucie głęboko puściło ko. 
rżenie...“

W  dyskus ji nad s tru k tu rą  o rgan i
zacyjną Tow arzystw a P atrio tyczne
go Łukas ińsk i u ja w n ił radyka lizm  
i postępowość przekonań po litycz. 
nych. Gdy generał U m ińsk i dwa 
razy  „z  kon s ty tu c ją  3 m aja na plac 
wyjeżdżał, za d ru g im  razem z n ie
cie rp liw ością  rzekłem  m u :  —  D a j 
nam pokój generał i  schowaj sobie 
ten s ta ry  m ebel; je s t on p iękny w  
bibliotece dla  ciekawych, ale nie do 
użyc\a. Nasza konsty tuc ja  je s t o wie  
łe lepsza!“  Poglądy Łukasińskiego 
b y ły  tu  uwarunkow ane przez żywą 
jego troskę o losy ludu włościańskie 
go, m in im a ln ie  i  zdawkowo zabezpie. 
czone w  ustaw ię m a i o wJL j ‘ak rów . 
nież w  ko n s ty tu c ji nadanej przez 
A leksandra  K ró lestw u Polskiemu, 
choć ta  osta tn ia  czyniła  nieliczne 
fo rm a lne  ustępstwa.

B iis k j je s t Łukas ińsk i poglądom 
Joachim a Le ’ewe!a wygłaszanym  
później na e m ig ra c ji: „G łu p i byłby  
albo szarlatan, coby m yś la ł o przy. 
wrócen iu k o n s ty tu c ji 3.go m a ja  do 
je j  rzeczywistego bytu, ale zasady 
repub likańsk ie  <w n 'e j ocalone, jakp  
duch m a tld , o k tó re j wskrzeszeń1« 
dob ijam y się, są do o iyw ie rda  i  roz. 
przestrzenienta,..“  Oceniając na tle 
epoki ra d y k a lz m  Ł u ka sń .k ie g o , 
w ą rto  wspomnieć, że nawet Lelewel 
za la t  dwadzieścia, uważał, że gw a ł
towne j rew olucyjne ustępstwa na 
rzecz w łościan zamęt ty lk o  zaprowa 
dzą. Dopiero rew oluc ja  krakowska 
1846 r . m ia ła  Lelewela z tych  złu
dzeń uleczyć.

Łukas ińsk i nie ty lk o  u ta rty c h  ide 
a łów  ko n s ty tu c ji 3.go m a ja  na rzu
cić sobie nie dawał —  co było p raw  
dziw ie rew olucyjne w  społeczeństwie 
w yros łym  w  je j duchu i uznającym  
ją  za świętość narodową —  ale uw a
żał,. ie  Tow arzystw o je s t nasze jesz 
cze W kolebce, wypada nam  rozkrze- 
w iać je  wszędzie, aby przez to roz
łączonym- pod różnym i rządam i Po
łakom  u ła tw ić  podanie sobie b ra te r
s k ie j d łon i n a  znak równość'., z resz 
tą zostawić czasowi i  czekać pom p*’, 
n e j pory. P adz iom  p rzy  tern, aby 
się p iąsko tiać  : ile. można i  nie w y. 
m ierząc bezskutecznych pocisków  
przeciwko żadnemu rządow i, w  nie. 
pewności, k tó ry  z nich może być naw  
najużytecznie jszy. Zgodziliśm y s il
na  to, ig  rząd nasz p o i tym wzglę- 
dem zasługuje na pierwszeństwo z 
powodu przyw rócen ia Królestwa, i  e t  
mi.aru. ja k  chodziły czrs*e pogłoski, 
przyłącz- n i a do niego n e k if iry e h  pro 
w ine j*..:".- Realizm po lityczny  pełne, 
go rom antycznych ideałów Tow a
rzys tw a  P atrio tycznego w yra ża ł się 
w  tym , że początkowo M achnicki i 
Łukas ińsk i, w  przeciw ieństw ie do 
W ielkopolan, sądzili, że bez w yku rzy, 
stoma" autonomicznych in s ty tu c ji 
jednego z trzech m ocarstw , połączę, 
nie Polski je s t niepodobnym.

Wreszcie, k ie row n icy  T ow arzys t
wa tk w il i w błędnym m niem aniu, 
ja k  to w ykaza ł przebieg kon trrew o
lu c ji w  powstam u listopadowym , że 
ułożenie zasadniczego planu rew olu
c j i  i wykonanie go „ ty lk o  osoby zna 
ne w narodzie mogą przedsięwziąć“ .

W y n ik i iiośe"owe d z ir ia ln  ~śei pól}, 
tycznej Tow arzystw a by ły  nader 
skromne, w brew  przypuszczeniom 
wygórow anej i legendowej w prost 
tra d y c ji.  Podczas gdy "Wolu omul ar. 
stw o Dukaśińsk:ego w  ch w ili jego 
zw in ięcia  liczy ło  okrło  4,500 człon! 
ków, to w Tow arzystw ie  P a tr io 

tycznym  ilość członków czynnych i 
rzeczyw istych n igdy nie przekracza
ła  k ilkuse t, nawet w  dobie następnej 
pod kie row n ictw em  Seweryna K rz y . 
żanowskiego, następcy Łukasińsk ie . 
go. W  czasie śledztwa ogólna ilość 
usta lona wynosda 218 osób pociąg
n ię tych do odpowiedzialności. W" tym  
z K ró lestw a esób 38, z p ro w in c ji za 
chodnich —  90, z litew sk ich  —  36, 
z białostockiego —  7, z guberni wo. 
łyń sk ie j —  25, podolskiej —  13, k i.  
jo w sk ie j —  9.

M a te ria ł ludzk i b y ł przeważnie 
słaby, a biorąc pod uwagę ilość, To. 
w arzystw o stanow iło w  tym  okresie 
siłę nie dostosowaną do swoich za
mierzeń ani do włożonego w ielkiego 
w ys iłku  i poświęcenia. Obok t-k ic h  
w yb itnych  ludzi ja k  A nd rze j P lićh , 
ta  i Seweryn, K rzyżanow ski s ta li lu  
dzie m ie rn i zupełnie, choć ha łaś liw i, 
ja k  W ojciech G rzym ała ćzy emery. 
tow any pu łkow n ik  Sznąyder, p ła tn y  
donosiciel i sprawca kaźni Łukas iń . 
skiego. •

Rzeczyw!sfą s ilą  Tow arzystw a Pa. 
trio tycznego była jego zgodność z po 
glądam i .postępowej c-ęści narodu, 
dążącej do niepodległości.

I I .

W  O LN O M U L A R S T W O  narodo. 
\  » we, założone w 1819, r .  w  koń. 

cza cc j  .się dobie kon s ty tucy jne j, a ną 
p-.-bgu naw ro tu  rea kc ji, oparło się 
na bezpiecznym gruncie  tolerowanej, 
przez cara m asonerii zwyczajne j. Ta 
ostatn ia, insp irow ana niegdyś przęz 
A le ksa -d ra , chron iła  działalność zna 
nogo W . Ks. Konstantem u W olno, 
m u ła rs tw a  narodowego. Zw in ięcie 
jego latem 1820 r. było dla Konstan 
tego ostatecznym i pożądanym zakop 
czeniem.

; f ja tp m ią s t . powstałe w  1821 r .  To 
warzystwo, ? pa trio tyczne , w  w a ru n 
kach gó ru jące j ju ż  rea kc ji u A leks; 
Sandra, podczas dogorywania W ie l
kiego Wschodu j w  ch w ili rozw oju 
ta jn e j p o lic ji Nowosilcowa, w  chw i
li  śledztw akadem ickich w  W iln ie  i 
W arszaw ie —  było ciosem dla Kon. 
stańtego, pretendującego do tronu  po 
A leksand ze.

S kutk iem  nieostrożności Szredera 
został p r z y j j t y  do T ow arzystw a 
pu łko w n ik  Sznayder, o f ia ru ją c y  ju ż  
w  18"0 r. swe prow okatorskie  us łu
g i w  Be'we derze u generała K u ru ty , 
szefa sztabu i p o lic ji w ielkoksiążę. 
cej. Sznayder nie rozróżnia jąc wo!. 
nom ulars tw a od nowej organ izac ji, 
dostarczył w yp is rozdzia łu „O  u tw or ze 
n iu  gm in“  ze s ta tu tu  F t ru A e  —- ja 
ko dowód dzisła 'ności w o lnom ula r
stwa, za co spotkała go niespodzis. 
wana ra g -n a . K onstan t m u nie była 
na rękę zajmować sie deptaniem za 
wolmrv>u!ar*arai, do k tó rych  należa
ła  część członków rzędu. Niebawem 
na jlepszy agent kon trp oT c ii w ie lko, 
książęcej M a c k r r t t  w  rapom,
cie z Epca l c21 do no s !: „R y ły  p u łk i . 
Sznayder od k ry ł m i d z is ia i,-z e . spr%-, 
wa. o -którei m ów ił w  roku zesriym  
J. E. generał ,—  ie jtu a n to w i K ur« ... 
cie, s ta je  się z dn ia r a  dz/eń, coraz 
niebezpieczniejsza..,“ . Riszac nwor-to. 
g ra fic z n ą . . włoszczyzną dla uk ryc ią . 
au tors tw a, Sznayder ro d a ł w  k ilk u  
lis tach głównych założycieli „n in jp j.  
szęgo., pek ie lnego  stowarzyszenia" 
(societa in fe rn a le ).

W brew  oczekiwaniom donosicieli i 
Nowosilcowa, K onstan ty  nadal t r a k 
tow a ł donosy jako. niebyłe i w  n a j
ściślejszej zachował ta jem nicy, w i. 
dząc, że spraw a dotyczy ulubionego 
przezeń wojska i  oceniając niebez
pieczeństwo płynące stad dla per. 
t ra k  ac ji o tro n  z A leksandrom . . Kon - 
s tan ty  w ta to m n ^y  przed Nowosilco 
wem odebrał cd Łukasm sk gop zó. 
zn?nie ra  niśm ie i pcprzes‘ s ł '• nsv 
fczpm wie ustne j z n im ' w  Belwede
rze w  ebęcnoóci K u m ty d .w  d ru g ie j 
połowie 1^21 r . Łukas ińsk i e p łs a ł:■ 
jedyn ie  swój udz!al w  znanym. K s i? .-

( Dokończenie na itr . U )

W ojciech Dzieduszycki, dzieląc się 
we W roc ław iu  w  Słowie Polskim  
w rażen iam i z przedstaw ienia Męża 
i  żony A leksandra F re d ry , w p row a
dza tonację szczerego entuzjazm u 
wobec kostium ów i  dekoracji Ja d w i
g i P rze ra dzk ie j: „ I ie  stylowego 
wdzięku w  tym  em pirow ym  saloniku 
z kolum ienkam i, zam knię tym , ja k  
bombonierka, pó łokrąg łym  p la fo 
nem“ . Po surowym  i trag icznym  
świecie p ro le ta r ia tu  K ą la b r ii (B ieg  
do F ra g a la )  szczodrość w iz ji tea
tra ln e j przerzuca nas do „sa lon iku  z 
ko lum ienkam i“ . Po kolosalnej pano. 
ram ie —  obraz kam era lny, po sym 
fo n ii c ie rp ien ia  i bohaterstwa, —  
k w a rte t w iarotom stw a —  w  fin a le  
u ję ty  p recyzyjn ie  przez uwodziciela, 
którego spry tn ie  w yw iod ła  w  pole 
subretka.

Z łoś liw y  t r iu m f  fry w o ln e j pu p ilk i 
nad a rystokra tycznym i pa tronam i, 
zdemaskowana w  sytuacjach, d ia lo 
gach, nawet w nieostrożnych gestach 
cyniczna niemoralność w ytw o rne j sfe 
ry , uk łuc ia  iro n ii poprzez elegencję 
ukłonów  i komplementów doprowa
dzały do m ora łu , k tó ry  (co zanoto
w a ł K is ie liń sk i w  liście do F re d ry ) 
ro z ją trz a ł „s ta re  kw oki“ . W  ogółe 
komedią „gorszono się“  wśród w yż
szej society. Ta „bom bonierka“  za
w ie ra ła  gorzkie ingrediencje . M iędzy 
zsumowaną, m elancholijną in te rp re 
tac ję  Eugeniusza Kucharskiego („z a  
ciętość, pasja n iem al w  w ym ierzan iu  
ch łosty“ ) i  n ie frasob liw ą , życzliw ie 
uśm iechniętą na d rw in y  Fros.a :— 
in te rp re ta c ję  Boya („M ą ż  i  żona —  
krw a w ą chłostą, policzkiem , d ram a
tem. N ie !“ ), trzeba będzie prawdo, 
podobnie w staw ić in te rp re ta c ję  trze . 
cią. F redro , k tó ry  na pierwszej s tro  
n icy  wiedeńskiego w ydan ia  swych ko 
m edii (1826 r .)  uroczyście rozpoczy. 
na polonez „p renum era to rów “  od h ra  
b iny  B aw orsk ie j i hrabiego pu łków , 
n ika  Czosnowskiego Jakuba, F redro , 
k tó ry  o jedną ka rtę  wstecz nie opus 
c ił szumnej ty tu la tu ry :  „Kom edia 
A leksandra hrabiego F re d rą “ , żyw ił 
bez w ą tp ien ia  respekt dla „wysoko 
urodzonych“ . A  że z tego respektu 
w ylęg ła  się sa ty ra  —■ to  tym  moc 
n ie jszy dowód, że klasa to  do jrza ła  
ju ż  do sa ty ry . B yw a ło  ta k  nieraz, że 
w brew  chęciom pisarza lub poza je  
go chęciami, u tw ó r, sytuacje i posta 
cie w ym knąwszy się spod ko n tro li 
p lanu i obranego celu s taw a ły  się 
niespodzianką. Podobno W eyssenhoff 
dosyć; późno zorien tow ał się, że jego 
Podfili.pski to  p iram id a lny  kabotyn i 
św ietna okazja , do igraszek b łysko tli 
w e j iro n ii.  A  znowu Jan Chryzos
tom  Pasek zgrom adził w  swych Pa
m ię tn ikach  ty le  ła jdac tw a , k tó re  z 
dobrą w ia rą  t ra k tu je  ja ko  zw yk ły  
obycźaj, że w  sumie ten zbożny ep ik 
szlachetczyzny zakrawa na bezwied
nego sa ty ryka . Może więc ; u „h ra 
biego F re d ry “  z a fek tu  do hrnbio- 
w.szczyzny w y k lu ł się despekt? Osta
tecznie bowiem Mąż i  żona je s t 
z ja d liw ie  m ig o tliw ą  k ry ty k ą  o. 
p raw na w  kunszt kom ediopisarski, 
ja k i się rzadko spotyka.

Reżyseria Czesława Staszewskiego 
rozw inę ła czujność j zabiegliwość w 
trzech zwłaszcza k ie ru n ka ch : rea
lizm  -postaci, dowcip dialogów i sy
tu a c ji,  pełne brzm ienie w iersza. 
W śród zarzutów, ja k im i kiedyś obsy
pano F redrę  —  pow tarza ł się upór 
czywie i ten, że je s t on zcudzoziem- 
czałym pisarzem salonowym. W edług 
Goszczyńskiego na p rzyk ład  —  brak 
m u „narodowości“  (B oy znowu u lw ie  
wa, to m u się je j za dużo p rzyp isu
je ) .  W  każdym razie tu  i ówdzie 
g ryw ano jego komedie „salonowo“  z 
uchyleniem w  stre fę  p rzy jem ne j 
ig raszk i k łopo tliw ych  czasem próbie, 
mów m ora lnych i społecznych. Mąż 
i  żona. komedja te k  lekka, tak  skrza 
ca s"e nyłem iro n ii specialnie kus iła  
do takiego preparow ania. Reżrser 
w roc ław sk i, nie pozbawiając cynicz
nie w iare łeronei czw órki (E lw ira , 
W acław, A lfre d , J u s ty ś ia l po loru sa 
łonowego i zachowując całą lotność 
rysunku  postaci —  przez um ie ję tny, 
de lika tny  rea lizm  —  należycie pod
k re ś lił sens s a ty rycz "v . Do pe rfum  
domieszał zapach rrzk łn -h i m ora!ue"o. 
F in a ł ( ia k  tw ie rd z ił W ojciech Dzie. 
duszycki, skomponowany z dwu wer- 
s ii będących w  eb‘egu) szczególnie 
p lastycznie u w y d a tn ił myśl reżysera 
tro s k liw ą  o społeczną treść sztuk i. 
C iekawa rzecz, iż  Boy w  Ob rachun
kach F redrow skich , wspom inając w i. 
dziana pacholęciem grę Ludowe! i 
Sobiesława —  w pros t ja k b y  dawał 
recenzję z przedstaw ien ia w roc ław 
skiego: „T y ra d a  hrabiego wycedzona 
byłą  w  tonie rozm yśln ie poprawnym , 
w  I o" k  c i  w i o t  owym . Skoro A lfre d  w y
szedł, wówczas, no dość wymuszonej 
scenie przebaczeń, h rab ia  us iad ł po 
jedne j stronie kom inka, h rab ina  no 
d ru g je j. Czuć było, że ule m a li sot-;e 
n ic  do powiedzenia i że wsoójne sne 
dum ie wieczoru iest dla nich w ie ’ ce 
k łopotliw e. Po ch w ili m ilczenia i ja k  
by daremnych cheewch wszczęcia roz 
mowy,, mąż pochy lił się na .stronę i,  
z iew nął nieznacznie: równocześnie 
n iem al ziewnęła ukradkiem  i  żona.

.Powoli k u rty n a  zapadła nad tym  
obrazkiem szczęścia domowego“ . To 
świadczy o rea lis tycznych tradyc jach  
naszego tea tru  i prawdopodobnie o 
tym , że Czesław Staszewski je s t m i
łośnikiem  Boya. N ic  dziwnego.

W  przedstaw ieniu w rocław skim  
obsada akto rska nie pozostaw iała 
n ic do życzenia. M ałgorza ta Lcren- 
towńcz w  ro li E lw iry  znakomicie ba-k • 
lansowała m iędzy tk liw ą  vezniosios*' 
csą i bezceremonialnym w ia ró łom . 
stw'em, między „o łta rzyk iem  gdzie się 
modlę co dzień“  i syp ia ln ią . Dystans, 
ja k i dzieli n iem al ascetycznie zaa
wansowaną teorię etyczną te j „hero  
in y “  —  od je j p ra k ty k i codziennej, 
nad w yraz  wym ownie został ukaza
ny  w- fe rw orze kaznodziejskim , k tó
rym  a taku je  w ystępki męża i następ, 
n ie  w  ca łkow ite j bezradności wobec 
niezręcznie wysypanych lis tów  od ko 
chanka w  ku lm ina cy jn ym  punkcia 
kazania. T u ta j,  ja k  zresztą i w  w ie 
lu  innych wypadkach (rozm ów ki z 
Justys ią , sentym enta lny s ty l wyznań 
zaadresowanych do A lfre d a ) ,  M algo- 
rza ta  Lorentow icz była doskonała.

H ra b ia  W acław, mąż E lw ir y  „w y  
le n ia ły  troszkę, ja k  go o k re ś lił Boy, 
lew  salonowy“  w u jęc iu  A r tu ra  
M łodnickiego b y ł i  na iw n y (w y lew 
ność p rzy jac ie lska w  stosunku do A l 
fre d a ) i przebiegły (konszachty z 
Jus tys ią ) i elegancki (w y tw o rne  roz 
w iązanie t ró jk ą ta  małżeńskiego, 
dwerneść gestów, ub iorów ,, prostota, 
swoboda) i  chamski (apostro fa  do 
żony, gdy mu p rze rw a ła  tête à tête 
z Justysią , w ypychanie Jus tys i do 
k lasz to ru ) i pełen nadętych szlachet
nością^ m aksym (o pobożności, o życiu 
m ałżeńskim ) i pozbawiony wszelkich 
skrupu łów  m ora lnych (uka rto w a ny 
na zimno romans z J u s tys ią ). A  te 
słowa, słowa, słowa podpórki chwie
ją ce j się rep u tac ji. Gesty ogólne, 
wzięcie się. F ig u ra  Wyborna. Ż całą 
rew erencją przed ty m  kunsztem 
akto rsk im .

D ru g i p a rtn e r „ t k l iw e j“  E lw iry  —  
na dwóch fron tach  m iłosnych czyn
ny  A lfre d  —  t r a f i ł  w  A do lfie  Chronić 
k im  na wykonawcę dobrze zharm oni. 
zowanego pod względem w a lorów  u- 
rody z „ idea lnym “  wyobrażeniem o 
uwodzicielu. W łaśnie la k o  ogólny 
ty p :  am ant bez skazy i  zmazy. A le  
w  tym  szablonie tea tra lnym  tę tn iło  
życie. M łody próżniaęzy panek z w a r 
stw y, k tó ra  w sku tek m ają tkow ych  
p rzyw ile jó w  n ic  nie robiąc, poczyty
w a ła  za swój św ięty obowiązek dofiko 
na ienie sposobów ep ikure jsk iego by
tow ania. Hodowla chartów  była  tu  
umieszczona na tym  samym szczeblu, 
co sztuka m iłości. G hron icki bardzo 
tra fn ie  zaznaczył w  A lfre d z ie  ję d rn ą  
opozycję przeciw  dozgonnie w ie rnym  
sentymentalizm em . A lf re d  w yżyw a 
się w  uwodzeniu cudzych żon, ja k  
w  sporcie. T k w i w  n im  k re w k i w a r- 
tog łów  ug łaskany przez salon, lecz 
chętnie zerka jący do garderoby m ię 
dzy subre tk i dające o w iele więcej n iż  
dam y .salonowe sposobności do " r u 
basznej, m iłe j mu swobody. To 
■wszystko A d o lf C hron ick i w y g ra ł u- 
m ie ję tn ie  z p a r ty tu ry  tekstu , swoim 
sugestywnym  głosem w ydobył i ak 
centy sztucznej romansowóści, i  os try  
dowęip w  sytuacjach dwuznacznych 
i  zawadiactwo rozmówek z Justysią .

Ach, ta  Jus tys ią ! „E le k tryczn a  
Jus tys ią “ , „odnowiona subretka“ , że 
sięgnę tu  znowu do kap ita lnego re 
p e rtu a ru  określeń Boya. N a  tę osób. 
kę składa się mózg, płeć i  ... cha rak 
terek. Fertyezna, ruch liw a  i trzeźwa 
z w yraźnym  planem życiowym , k tó 
r y  przez syp ia ln ię 'pana  wiedzie do 
upraw nionego przez uc iu łany posag 
m ałżeństwa we w łasne j sferze. U. 
boczny, p ro du k t te j m oralności, którą. 
F re d ro  w ys taw ia  na pokaz w  Mężu 
i  Ź on 'e ! O to J r r ty s ia  Z o f ii Kotno- 
8 'owskiqi. Może Ły  w ypada ło  »'ad. 
m ienić, że artystce w roc ław sk ie j b a r
dziej p rzypad ł do gustu tem pera, 
m ent Jus tys i n iż je j sp ry t, k ie row a, 
ny  chłodna roztropnością. B y ła  . wiec.1, 
rozrzutność gesty ku1ac.ii i waptkcścl 
w  słowach z umnieiszen'em ęhót^em  
zaczajenia u te j bądź co bądź d ra 
pieżnicy.

W racam  do reżysera i zbliżam sic 
do końca, . Od w idzów dolnośląskich 
należy się Czesławowi Staszewskie, 
mu rzetelna wdzięczność za wypicie?» 
iłowanie w  arcydziele F re d ry  wszyć' 
k ich subtelności dowcipu w  dia lo
gach i  sytuacjach. N a  spięciach Cy
nizm u z "elegancją —  W yski iro n ii 
lś n iły  w p ros t diamentowo ( t r io :  
mąż, kochanek j żona, E lw ira  zwie
rza jąca  Jus tys i sekret lis tów  k c  t s i  
ka u k ry tych  za Pett.retem męża i sa 
o łta rzyk iem , A lfre d  wobec -Justy • 
o F rancuzie, k tó ry  wyślęeza jego m i. 
łosne łlś ty  do E lw iry ) .

N a koniec w iersz F re d ry  —  je d y r v 
w  swoim rodzaju ! B rz m ia ł on n - 
scenie w rocław skie j całą gamą swo
ich w yra finow anych  m elodii, rwo. 
ich tonów, półtonów j  świerćtonów.

Jag
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\ A 7  gmachu p rzy  u l. św. A n n y  w 
* *  K rakow ie  21 czerwca br. o t

w a rto  ogólnopolską wystawę Koper
nikow ską . Coi!'.egi<um M aius, s ta ry , 
bo średniowieczny jeszcze gmach 
Jag ie llońsk ie j A kadem ii, gości w  
swych m urach wystawę przedstaw ia 
ją cą  postać i odkryc ia  człowieka, 
k tó ry  w  w ieku X V  tu  w łaśnie był 
uczniem j  tu  s tud iow ał ta jn ik i 
astronom icznej wiedzy. W chodzim y 
do gmachu, by obejrzeć rozłożone w  
cwunastu salach eksponaty. P rzew i
nie się- przed naszymi oczyma f i lm  
życia i działalności w arm ińskiego ka 
ziomka, zabłyśnie niebo mapą gw iazd, 
ustaw i się ja k  do zdjęcia szereg 
osób, ludzi w ie lk ich, ogromem swej 
wiedzy zadziw ia jących pokolenia.

P lan ogólny w ys taw y opracował 
d r  P rzypxcw s iii, scenariusz-—p.p. Bo
gucki, Ballenstedt, Pagatzewski, 
P rzypkow ski, oprawą plastyczną za- 
ją ł  się p. B a liensteut p r*y  współ- 
Pracy p. p, Sówińsk.ego, Brzozow
skiego, M iku lsk iego i fekarżyńsk.ego.

Gdy wchodzim y z krużganków  
gniacnu ao> hanu, w ita  nas w izerunek 
K opern ika  i  zawieszony na sklepie
n iu  model ukłaau heliccentrycznego. 
S tąd przechodzimy do san, w  k tó re j 
pokazano system astronom icznych 
pojęć Średniowiecza. Zapoznajem y się 
tu  ze światopoglądem geocentrycz- 
nym  —  ilus trow anym  m. in. d ruka
m i z X V  w ieku, k tóre przedstaw ia ją  
v/ tekście j ryc inach Ptolem euszowi 
po jęc ia ; z n iezw ykłą ciemnotą pew
ne j g ru p y  ludzi poszukujących ka. 
m ien ia filozoficznego, k tó ry  m ógłby 
rozw iązać wszystkie trudności życia 
ludzkiego i um ożliw ić wyrób z ło ta ; 
oglądam y in s tru m en ty  astrologa, na 
rzędzia to r tu r  itd , W  sali te j poka
zano ty lk o  jedną stronę średnio, 
■wiecznego życia i pojęć. Bo oprócz 
św ia ta  ciem noty i nędzy um ysłowej 
is tn ia ł in n y  św iat, św ia t ludzi, k tó 
rz y  —  ja k  w ykaza ły  badania uczo. 
nych —  przyn ieś li chlubę tym  w ie
kom.

W  sali renesansu chciano pokazać 
w  w .e lk im  —  aż zby t w ie lk im  —  za 
rys ie  epokę, k tó ra  zrodziła geniuszy 
i  odnowicieli życia ludzkiego. Odro
dzenie wniosło masę odkrywczych po 
jęć, p rzyb liży ło  się do człowieka i u -  
znalo, że nie można o n im  zapomi
nać. W  tych czasach zastosowano 
d ru k , K o lum b jecha ł odkrywać nowe 
ziemie, Leonardo da V in c i tw o rzy ł 
m aszyny do la tan ia , a na ziemiach 
E u ro p y  cel W łoch począwszy pow. 
s taw a ły  wspaniałe arcydzie ła sztu
k i. Jako jedyny p rzyk ład  z arch itek . 
tu r y  dano tu  fo to g ra fię  w nętrza ko
p u ły  kap licy  Zygm untow skie j ozdo
bionej kam iennym i kw ia tam i. W  jed 
ne j z dalszych sal pokazano jeszcze 
dwie ilu s trac je  do renesansowej sztu 
k i w  Polsce, a m ianow icie fo to g ra 
f io  ra tusza w  Sandomierzu i ka. 
m icn fcy Orsettżeh w  Jaros ław iu  i m i 
n ia tu rv  z kodeksu Bohema, k tó ry  da 
js  doskonały obraz życia w  tych cza 
sach. M apy um o ż liw ia ją  przegląd o- 
fcregów przem ysłowych w  Polsce i 
E uron ie , fo to g ra fie  drzew orytów  
przedstaw ia ją  ówczesne udoskonalę, 
n ia  techniczne, a model m aszvny do 
la ta n ia  i okrę t Kolum ba obrazują 
tw órczą j odkrywczą m yśl Odrodze
nia.

Chodźmy dale j. C zyta jm y o przód 
kach K o p e m 'k .:; dowiemy się, że by. 
I i wśród nich posługacz w  łaźni k ra  
kew sk ie j, p ła tnerz, kam ien iarz i po-
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wie, później, po roku  1454, przeniósł 
się do T orun ia . W  T o run iu  przy- 
szedł na św ia t p rzyszły astronom. 
O glądam y fo to g ra fię  wpisu K opern i
ka  do album u stud iu jących, l is t  Ko 
pe rn ika  do Dantyszka. Dobrym  po. 
mysłem było zestawienie da t z życia 
K o p e rn ika , z datam i ówczesnych waż 
n le jszych wydarzeń w  Polsce i świę
cie. T ak więc np. w  roku, w  k tó rym  
K opern ik  stud iu je, w  K rakow ie  —

K olum b odkryw a A m erykę ; k iedy 
s tud iu je  w  B o lon ii —  znowu Vasca 
de Gama opływa A fry k ę  w  drodze do 
In d ii.  A  rok śm ierci K opern ika  
(1543) i wydanie jego dzieła d ru 
kiem  zbiega się z p ierwszym  w ystą 
pieniem A nd rze ja  F rycza  Modrzew, 
skiego i M ik o ła ja  Reya. Do ciekaw
szych eksponatów te j sali należą: 
egzemplarze dzieł K opern ika , facs i
m ile  m anuskryp tu  „D e  re v o lu tio n i-  
bus”  (o ryg in a ł znajduje się w  B ib lio  
tece Państwowej w  Pradze^, modele 
in s trum en tów  astronom icznych, gio. 
bus Jag ie llońsk i z r. 1510, na js ta rszy  
po odkryciach Kolum ba globus ze
garow y, na k tó rym  zaznaczono nowe 
kon tynen ty : B razy lię  i Am erykę. W i 
dzim y również n ie  ty lk o  działalność 
K opern ika  na polu astronom ii, ale i  
jego poczynania ja k o  lekarza, ekono 
rn is ty , a rty s ty , m atem atyka. N a 
św ietlono i  jogo p a trio tyzm . Dow ia
du jem y się np., że K opern ik  je s t au
torem  lis tu  k a p itu ły  w a rm ińsk ie j do 
Z ygm unta  I  z r .  1516, lis tu  nrotestu 
ja rego  przeciw  rozbojom krzyżac- 
k im . Pow tórną skargę na m is trza  
A lb rech ta  j jego Zakon wysłano w  
t . 1531. —  Sale czwartą , poświeconą 
v/ całości K opern ikow i i jego dziełu, 
sn ina ją  ja k  k la m ry  dwa elem enty: 
p ie rw szy —  to  nap's na ścianie w e j
ściowej: „A stronom ia ... k ró low a
nauk. na jbardzm i godna wolnego 
człowieka..." (c y ta t z dzieła „De re. 
vokttion ibus“ ) , a d ru g i —- to pom g 
K opern ika  na De mapn- "icHa. Rzeź. 
ba wg. n ro jfk + ii L. N itschów«! —■ 
ja k  zresztą większość wyobrażeń K o  
pe rn ika  —  je s t n iestety nieudana.

W  następnych salach oglądam y 
p o rtre ty  postaci polskiego Odrodze
nia, przedstaw ienie w a lk i z ideą K o
pe rn ika  (Tycho Brahe, potępienie 
te o rii K opern ika  przez un iw e rsyte 
t y :  w  W ittem berdze, Z iirichU , Roz-

stocku, Heide lbergu, Tybindze, -To
nie, P a ryżu ; F il ip  M elanchton, M a r 
cin L u te r ) ,  zwycięstwo tc.i idei, je j 
popularyzację . D ow iadu jem y się rów  
nież, że pierwszy, życiorys K op e rn i
ka  wyszedł spod p ió ra  Pi t ra  
Ga-sendi'ego, znanego filo z o fa  f r a n 
cuskiego.

W  sa li dziesiątej ( je s t to  tzw. 
Stuba Com m unis) ogarn ia  nas pew
ne wzruszenie. Bo proszę sobie t y l 
ko w yobrazić : w  te j sali dn a 10 
w rześnia 1494 roku wystaw iono na 
w idok publiczny in s tru m e n ty  astro 
nomiczne M arc ina B y licy  z Olkusza,

k tó re  papewno oglądał i  na nich. się 
uczył K opern ik . Dziś w  sa.i te j po 
459 la tach organ z ito rz y  w ys taw y 
K opern ikow skie j pow tarza ją  w ysta 
wę z r. 1494 uzupe n ia ją c  ją  r ie .  
k tó ry m i późniejszym i narzędziam i 
astronom icznym i przechowywanym i 
w  zbiorach U n iw e rsy te tu  Jag ie llon , 
skiego. Oprócz ins trum en tów  astro 
nomicznych umieszczono tu  rękopisy 
astronomiczne od w ieku X I I  pc»czaw 
szy. A  ze ściany p a trzy  na nas M a. 
tejkowstki K opern ik , przeniesiony tu- 
czasowo z a u li U n iw ersyte tu  Jagie l
lońskiego. —  Wreszcie, w 's a la c h

Wystawa kopernikowska 
w Krakowie: Globus jagielloński 

z r. 1510
Fot. P.Z.F. Kraków

k i; a r ty k u ły ) ,  nowoczesną astrono.i 
mię, k tó ra  kroczy szlakam i w y tk n ię 
ty m i przez K opern ika.

W ystaw a w  Colleg urn M aius je s t 
w ystaw ą udaną. W idz i się pewno- 
b ra k i i  wady, no ale k tó raż w ysta
wa obejdzie się bez nich. Dobra jes t! 
opraw a w ystaw y, zwłaszcza —  pięk) 
ne sale odnawianego pod k ie runk iem ! 
p ro f. K a ro la  E stre ichera  zabytkowej 
go gmachu. Szkoda ty lk o , że w re d n e j! 
z n ich stworzono sztuczną m akietę j 
ścian i  sklepienia, a naw et okna-

U p łynę ło  sporo, la t  od chw il, k i& j  
dy w  salach krakow skiego ColiegUnn! 
M aius stud iow ał K opern ik . Dziś w< 
salach tych zna jdu je  się w ys taw a* 
k tó ra  przypom ina zw iedzającym  po.j 
stać genialnego astronoma, daje! 
przegląd jego osiągnięć i nakazuje! 
czcić człowieka ogrom nej w iedzy ii 
pracy. B ia ło-czerw ona fla g a  p rze -j 
wieszona przez gmach, trzepo ta jąca ł 
w  powiewach le tn iego w ia tru  każe; 
pam iętać, że człowiekiem tym  — j 
k tórego czci obecnie św ia t ca ły —h 
b y ł Polak. . ,

i ' . , r  , ( jjd )

T r a g i c z n a  p o m y ł k a  c e n t u r i o n a
podporządkowanie ziem M a u ry ta n ii 
F ra n c ji, ponieważ nie w ygas ły  tam  
jeszcze ruchy wolnościowe. Tym  ra 
zem Sahara sta je  się dla Ernesta 
P siehari tym , czym dia Conrada b y ł 
ocean. Surowy, p ie rw o tny, n ieuroz- 
maicony niczym  k ra job ra z  pozwala 
mu skupić uwagę na sprawach n a j
ważniejszych. Już nie . napisze, że 
A fry k a  jes t ziemią, na k tó re j nie ma 
Boga. W ie natom iast, że je s t ona 
kra jem  ciszy, a cisza je s t przecież 
—  ja k  sam p isa ł —- cząstką nieba 
zstępującą do człowieka. W io, że trze  
ba nauczyć się słuchać głosów wo
ła jących na pustyni...

A le  rów no leg łym  łożyskiem  toczy 
się da le j ponura traged ia  pom yłek. 
P siehari w A fry c e  dopiero odnajduje 
F rancję . Jaką F rancję  ? Oto f r a 
gm ent następnego pam ię tn ika  lite 
rackiego „Les vo ix qui c rie n t dana 
le desert”  (G losy wołające na pusty
n i)  dający odpowiedź: „J.dąc z Z li do 
A ta r , za trzym u je  się na m ałym  
cm entarzysku i  us iłu je  uchwycić 
przeszłość, k tó ra  n iew idz ia lna rzą 
dzi nam i. Później z w b itą  -szpadą w 
ziemię przysięga nad szczątkam i 
swoich tow arzyszy być dobrym  
bojownikiem  praw dziw e j F ra n c ji 
(podkr. a n t.), k tó rą  nareszcie odna
lazł. To nie j • st F ra n c ja  sofistów  i 
uczonych....”  Jest to natom iast F ra n 
cja  kolon izatorów. P siehari nie rozu
m ia ł, nie ogarn ia ł is to ty  ko lon ia liz - 
mn. Można by powiedzieć, że zbyt 
w iele od niego żądamy, że chcemy, 
aby p a trz y ł na tę sprawę naszym i 
oczami. A  B loy? Już dobrych k ilk a 
naście la t  wcześniej odsłania ł ohydę 
ekonomicznego wysysania słabego 
k ra ju  przez sdne państwo. N iozspo- 
m niane są in w ek tyw y  B ic v ’a na kolo 
n in lz m ! „W o jn a  T ransvaa u —  pi ¡ze 
B loy —  fa k t  nie do wybaczenia, k tó 
ry  shańbił pewien w  e lk i naród jest 
na jbardz ie j autentycznym  dziełem 
te j rozpasanej pożądliwości, a je j 
oczywiste następstwa przekracza ją 
w swej o k ru tn e j i śm ierte lne j ohy
dzie wszelką m ożliwą fan taz ję  poe
tów. A miażdżąca inw ektyw a na ek? 
p loa ta to rów  urządzających p c łiw y  
pereł dla bogatych dam francuskich? 
Przecież połowa mental tubylców' 
biorących udz ia ł w połowach gin ie  
pożarta przez re k in y ” . —  Już w na-

(Dohończenie ze sir. 4)

szych czasach Simone W e il w ys tąp i 
równio:: z płom iennym  oskarżeniem 
kolon ia lizm u.

Psiehari m yś li jednak dawnym i, 
„pe w n ym i”  ka tegoriam i. A rm ia  ira n  
cuska, według niego, ma do spełnie
nia na terenie A f r y k i w ie lką  m isję  h i 
storyczną i re lig ijn ą  rea lizu jąc sta
re i nieszczęśliwe „b ra te rs tw o ”  m ie 
cza z krzyżem. W o jn y  w' M a u ry ta n ii 
ro zg ryw a ły  się na m arg inesie spra
w y  ko lon ia lne j —  to prawda —  ale 
czyż mogły' nie wzbudzić w m łodym  
poszukiwaczu Praw dy chociażby za
strzeżeń, re f le k s ji nad in te rp re ta c ją  
m ora lną tych  kam pan ii?  Tego jed
nak nie zna jdu jem y. P sicba-i odnaj- 
duje Boga w łaśnie wówczas i w łaś
nie tam , z egzemplarzem „M y ś li”  
Pascala w  ręku, w g lo r ii św itów  i 
urzekających zachodów' słońca na 
Saharze. W  przerw ie między' opera
c jam i m ilita rn y m i —  o m ałym  zresz
tą  znaczeniu —  odczytuje „M y ś li” . 
Tam  powstała chyba najp iękn ie jsza 
jego książka, zbeletryzowany pam ięt 
n ik  te j decydującej podróży, k tó re j 
rezu lta tem  było  nawrócenie —  „P o 
dróż C entu ri ną“  (,,V oy fge  du Cen. 
tu r io n ” ). Dziwna to książka. Spra
wę,' wojskowe, tubylcze nakreślone 
7-lekka na m arginesie (kogoś się ści
ga, do kogoś się strzela), główna 
uwaga skupiana na kra job raz ie , k tó 
ry  rzeczywiście jest w' tym  w ypad
ku trak tow a ny  jako stan duszy au
tora, t lo  jego rozmyślań...

Jest ta k i moment w  powieści, gdy 
M aksórciusz, pertę p a rc ia ' autora, 
przechodzi przez jakąś tubylczą, spa 
loną mic-ścinę, zdaje się A d rs r, i spo
strzega nędzne kob 'e ty  siedzące na 
ziem i, oblazłe m uchami dzieci... Ten 
m om ent zajm uje parę w ierszy, dalej 
zaczyna się w span ia ły  opis zachodu 
słońca... Otóż tam  właśnie-, rtrędzy 
palm am i, M aksem jusz uprzytam nia  
sobie i przypom ina tu znaną z Ewan 
ge lii rozmowę Chrystusa i cen tu rio 
na rzym skiego. „Z a is te  — powie
dzia ł C hrystus — nie znalazłem tak  
w ie lk ie j w ia ry  w  Iz ra e lu ” . M aksen- 
ejusz pragnie wcie lić się w  tam tego 
centuriona, służyć Chrystusow i, być

w ie rnym  mu... „Panie, więc jes t ta k  
ła tw ą  rzeczą kochać Cię”  —  ty  
m i s łow y kończy się powi-eść, będąca 
sm utnym  splotem sprzeczności. P si- 
cha ri nie zastanaw iał się, że co n a j. 
mnie-j ryzykow ne je s t wyciąganie ze 
słów  Chrystusa takiego sensu: spe
cja lne błogosław ieństwa dla zawodu 
żołnierskiego, a więc —- ja k  chcą nie 
k tó rzy  ka to licy  —  dla wmjny. C h ry 
stus Pan pochw alił człowieka, k tó ry  
wykazał się w y ją tkow ą  w ia rą  p łn iąc 
wówczas fun kc ję  centuriona, a nie 
dlatego, że b y ł centurionem . Z .tej 
m y ln e j in te rp re ta c ji —  wielcy ka to 
lików  wyciągnęło, n iestety, ła tw e  
w n ioski u ła tw ia jące  im udzia ł w  róż
nych m ilita rn ych  przedsięwzięciach.

P ow rót Psichariego do F ra n c ji sta 
je  się swoistą sensacją. Skromna uro 
czystość wyznania w ia ry  odbywa się 
4 !u Łego 1912 r., w  ksp iczce przy 
We-rsaiu, poprzedzona spowiedzią u 
O. Clerissac. Niebawem po tym  Psi- 
chari p rzys tą p ił do sto łu  pańskiego. 
N ik t  nie w yraz i stanów dus^y, jak ie , 
przeżywał. Może nam dać o tym  pe

wne pojęcie jedynie jego dziennik oso 
b is ty , pha.ny prosto i szczerze. N a
wrócenie nie jes t jednak osta tn im  
etapem jego drogi. Udaje* się do 
k laszto ru  R ijc h o lt w H o land ii, gdz:e 
przyw dziewa hab it dom in ikański I I I  
zakonu, tzw . braci świeckich. Pó po
wrocie do a rm ii szerzy wśród kole
gów ducha chrześcijańsk;ego, oddalę 
ca ły  swój w o lny czas dla biednych. 
Przeczuwa nadejście p ierw sze j w o j
ny  św iatowej, n iem al oczekuje je i, 
jako ro zg ryw k i w  im ię ideałów re li
g ijnych . w k tó re j za tr iu m fu je  spra
wa Chrystusa. Gdy wybucha w re
szcie —  p rzy jm u je  wiadomość spo
kojne, m ów iąc: ,Jdę na Te wojnę ja k  
na k ru c ja tę , ponieważ 'wiem, że,cho
dzi w n ie j o w ie lk ie  sprawy, k tó rym  
poświęciłem życie” . Zginą) bohater
sko w pierwszych la tach w o jny, t r a 
g iczny i zabłąkany,....

K RUO-TATA!... N iekoniecznie po
trzeba aż nam do^teopei per

spektyw y czasu, aby w łaściw ie móc 
ocenić to plugawe kłębow isko n a j
bardzie j przyziem nych, kupieckich

in teresów , ja k ie  z ło ży ły  «ię na wy-« 
buch poprzedniej w o jny , w  k tó r e j 
n a jm n ie j chodziło o sprawy, za jak ie ! 
w& w łasnym  przekonaniu zg iną łl 
E rnes t Psiehari. W ysta rczy  wziąć doi 
rę k i „O g ień“  (,,F cu ‘>) Barbusse’a 
kom unisty , powieść -powstałą jeszcze 
w  w ojennym  dym ie, k tó ra  odm iennia 
od ka to lick iego m arzycie la  ocenia 
tam tą  wojnę. „N ic  tam  nie ma —■ 
pisze- Barbusse —  ty lk o  m onstrua lne 
in te resy, finans iśc i w ie lcy  i  m a li in - . , 
teresiarze, uzbro jen i w  swych ban-i 
kach i domach, k tó rz y  ży ją  z w o jn y  
i  ży ją  w  spokoju w  czasie je j trwa-« 
n ia....”

K ruc ja ta ... Zgubna i groźna t r a 
dycja  chrześcijaństwa. W ydobywa 
je j sens w  pe łn i niedawno opubliko
w any (w  „D z iś  i  J u tro ” ) a r ty k u ł 
p ro f. Skw arczyńskie j. T radyc ja  -za
przeczająca g łów nej m yś li chrze
ścijaństwa p łynącej z bezpośrednie
go rozum ienia E w ange lii —  pokoju. 
Nauczm y się cenić rew olucję  Nowe
go Zakonu, k tó ry  odważył się g łosić 
prawo m iłos ie rdz ia  wobec całej S ta
rożytności, skąd dochodził jedyn ie 
szczęk oręża i ję k  m ordowanych— 
Nie- wolno nam zrywać ze szlachetną 
postawą filo zo fó w  pierwszych w ie 
ków  chrześcijaństwa, k tó rz y  naw et 
w' wo jn ie e-bronnej, narzuconej przez 
w rogów  w idz ie li trag iczną koniecz
ność. Z postawą św. A ugustyna , k tó 
r y  nie w ieścił k ru c ja t. Bo k ru c ja ta  
—  „dobra  w o ‘na“  -— jest nieporozu
mieniem bolesnym w  chrześcijań
stw ie. I  ty ik o  nieporozumieniem...

T u ryśc i m ów ią, że najw iększe w ra  
zenie rob i odwiedze-nie grobu E rnesta 
Psiehari o świcie, w  owym m łodym  
lesie, k tó ry  w yrós ł ju ż  wysoko na 
w ykro tach poprzedniej w o jny. W  mo 
mencie, gdy blask k łó c i sic z m ro
kiem  i  nie wybuchła jeszcze w rzaw a 
zbudzonych ptaków  —  cisza je s t tak  
niezmącona, że m im ow oli Ucho zdaje 
się słyszeć u rw any pociskiem okrzyk 
tego człow ieka, leżącego dzis ia j pod 
skrom ną kam ienną p ły tą , zakończa
jący  osta tn i ak t dram atu  ka to lika , 
k tó ry  uw ie rzy ł w  wojnę.

Konrad Eberhardt
(Fssay ten został odznaczony 11 na 

prodą w dziale krytyki literackiej 
konkursu zorganizowanego jrrze% 
wkładkę młodzieżową „Słowa Po
wszechnego“ „W  młodych oczach“).
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c iu  W olnom ularstw ie , s tw ierdzając, 
że „p rzesŁo  cd pó łto ra  roku całe 
przedsięwzięcie związkowe zostało za 
wspólną zgodą całkow icie poniecha, 
ne, pap ie ry  spalone“ , po czym dał 
słowo honoru, że ju ż  do niczego na. 
leżeć nie będzie. W  istocie, Ł u ka -iń - 
sk i z M achnickim , ściśle śledzeni, mu 
s ie li prac zaniechać, tym  bardzie j, że 
o d k ry li przypadkowo tajem nicze w i. 
zy ty  S zrayd ra  w  Belwederze.

Pozornie szczęśliw ie (załagodzona 
.spraw a zm ieniła nagle obrót, gdy 
'Ł u ka s iń sk i, wyznaczony do składu 
sądu vccjskowego r.ad komendantem 
tw ie rdzy  Zamościa Sebastianem Go- 
łaszewskim , odm ów ił K onstantem u 
m im o gróźb zm iany łagodnego ■wyro 
ku. Choć dawało to m ia rę  charakte. 
ru , fa ta lne  sprowadziło następstwa: 
rozkazem dziennym z 8 g rudn ia  1821 
r . Łukas ińsk i zostaje u ru n ię ty  ze 
służby czynnej z pozostawieniem do 
dyspozycji naczelnego wodza i od
komenderowany tego samego dnia 
rano, ja k  sta ł, do d y w iz ji u łanów 
w  K rasnym staw ie. Jednocześnie roz 
juszeny K onstan ty  po lecił rozpocząć 
przeciwko niemu pierwsze ta jn e  
śledztwo, k tó re  utknę łoby na m a r
tw ym  punkcie, gdyby nie w łączył 
się do niego po k ilk u  miesiącach 
nisznoszący się z K onstan tym  —  
Nowosileow.

W yznaczona przez gen. Zajączka 
pod naciskiem  Nowos leowa kom is j i  
śledcza (U n ick i, H ankjew icz, Faleń- 
sk i) spowodowra!a uw ięzi en e do koń 
ca 1822 r. M achnickiego, Szredera, 
Dobrogoyskicgo, Cichowskiego, P rą . 
cizyński?go i  sprowadzonego Łukia . 
sińskiego —  w  słynnych mu i'ach k ła . 
sztoru karm elickiego.

N ękan i na jm ocn ie j Łukas ińsk i, 
M achn ick i j  Koszutski zachowali s p j 
kó j, stosując różną tak tykę  obrony.

KSIĘGA HERKULAŃSKA
Straszeni i kuszeni zarazem Szre. 
der i Dobrogoyski ug ię li się i  u.egli.

W y n ik i śledztwa rozp a trzy ł w  koń 
cu 1823 r . w  Brześciu A le k ia nde r, 
w  następstw ie czego 19 stycznia 
1824 r. P etersburg udz ie lił zezwole. 
n ia, aby „ca ła  ta  sprawa oddana zo 
sta ła  pod rozstrzygniecie Sądu W o. 
jennego, wyznaczonego przez J. Ce. 
sarzewiczowską Mość W . Ks. Kon. 
stantego“ .

W  ten spcs’b K on stan ty  uzyskał 
w w yn iku  współzawodnictwa z p o li, 
c ją  Nowosilcowa praw o do zastoso- 
w an 'a  dowolnej procedury. W  ten 
także sposób upadała teza Nowosił. 
cowa o powiązaniu ze zw iązkam i w i 
leńskim i i k ie row n ic tw a nad całoś
cią Adam a Czartoryskiego.

Pogląd członków polskiego wojen, 
nego sądu w składzie : prezes gen. 
d y w iz ji Hauke, generałowie bryg. 
B łum er j K u rn a tow sk i oraz pu łków  
niey Skrzynecki (k u n k ta to r z powsta 
n ia  lis topad rwsgo) i Bogusławski 
(n ieustraszony przełożony 4-go pub 
ku, w  k t  rym  s łuży ł Łu kas iń sk i), 
r a  Spraw ę o ska rżo n ych  po zwolnię, 
n iu  części w  toku śledztwa (np. P ra. 
dzyńskiego), w yraża ł n a jle p ie j sam 
prezes Hauke w  sposób dob itny  i  
znam ienny dia położenia: „J a  ich 
znam, to  cni t y l i  w  garn  ¡z nie Za 
mościa pod m oim i rozkazam i. To są 
u jze iw i Indzie i p a trio c i: są cni 
przeto niezawodnie w in n i“ ,

18 czerwca 1824 r . w  im ien iu  N a j 
jaśnie jszego A leksandra  I  W a le r ia i 
Łukas ińsk i uznany za „g łównego i 
jedynego takowych zam iarów  tw ó r. 
cą i przywódcą“  o trzym a ł 9 la t cięż 
kiego w iężen ia , D obrogrysk i i  Dob 
rzyck i la t  6, a M achnicki, Szreder 
i Koszutski zosta li oddani pod s ta ły  
dozór po licy jny . Nowos'leowowi nie

D okończen ie  ze str. 9

udało się odkryć ca łe j us taw y To. 
w arzystw a i A leksander zam ien ił ka 
rę d la  Łukasińskiego na 7 la t  cięż- 
kiego więzienia. ^

2 paźdz e rn ika  1824 r. w  czworo, 
beku w szystkich w o jsk garnizonu 
warszawskiego na Powązkach odbył 
się ponury obrzęd w  obecności m il. 
czącego tłum u  Indu warszawskiego: 
odczytanie w yroku , zerwanie m un. 
durów  i odznak, ogolenie głów, ża
ku ie w  ka jdany  rą k  j ró g  oraz 
przemarsz skazańców z taczkam i w  
rękach p rzy  orkiestrze bębnów, przed 
fron tem  w o jsk polskich i rosyjskich. 
Dobrzycki wspomi a ł później, że na. 
w e t pio tw arzach w ie lu  carskich żoł, 
r ie rz y  j o ficerów  p łynę ły  łzy.

I I I .

■p  Ó Ł W IE K O W A  bl sko, nie.
A  przerw ana męka w ię z io n a  o. 

tw ie r - ła  się preed Łu ką .iń sk im . Po 
coraz( innych będze się odtąd tu łać  
ciemnicach i jeszcze pozgonnie znę. 
kane swe kości w ięziennej. Schlüssel 
bu rsk ie j zostawi ziemi. N aw et gdy 
zam knięto go w Zamościu, Nowosil 
cow w  przekonaniu, że się cd niego 
bardzo w iele dowiedzieć może, u łoży ł 
szatański plan p rz y w id z e n ia  Ł u 
kasińskiego do złożenia zeznań. D ro 
gą w y ra fino w an e j p ro w o k a c ji*  la . 
tern 1825 r. pośród w ięźniów  zara- 
knię-tych w  kazamacie tw ie rdzv  lu . 
be łskie j, za wiedzą Łukasińskiego, 
a pod wodzą n ie jak iego T a 
deusza Sumińskiego, pow sta ł rze
kom y bunt pod hasłem : „K o .

ledzy, godzina wolności w yb iła , 
niech ży je  nasz naczelnik, m a jo r Ł u  
k a s iń s k i!“  Spiskowców obezwładniła 
druga g rupa  „współw ięźniów “  i no. 
w y  sąd w yda ł w y ro k  śm ierci na Ł u . 
kasińskiego i  Sumińskiego. M im o 
zrzeczenia się ła sk i cara, na zarzą. 
dzenie Konstantego te rm in  uwięzie, 
n ia  Łukasińskiego został zdwojony i 
„na w e t po jego up łyn ięc iu  Łu kas iń 
sk i nie zostanie uw oln iony inaczej, 
ja k  za w yraźnym  moim rozkazem“ . 
Jednocześnie wyliczono w  obecności 
Łukasińskiego 400 pałek Sumińskie, 
mu, k tó ry  po ocuceniu w pad ł w nie 
uleczalne obłąkanie.

Łukas ińsk i, k tó ry  poprzednio żądał 
d la  siebie k a ry  rozstrze lan ia  i  ze 
stoicyzmem znosił fizyczne c ierpienia 
k a jd a n ia rsk ie j n iewoli —  nie m ógł 
przerazić się czekającej go także ka 
r y  cielesnej. N astąp iło  załamanie 
psychiczne w  te j beznadziejności, 
wyreżyserowanej przez Nowosilcowa. 
Człowiek z w ą tp ił po gorzkich doś
wiadczeniach pracy organ izacyjne j 
—  o ludziach j samym przedsięwzię. 
ciu związkowym. Łukas ińsk i posta. 
now ił odkryć Tow arzystw o P a trie , 
tyczne j  złożył w  te j m ierze wyczer
pujące zeznanie pro toko larne 17 paź 
dz iern ika  1825 r. Śmierć A leksan
dra  zakłóciła bieg nowych docho
dzeń, a nowe śledziowa w spraw ie Se 
w eryna Krzyżanowskiego i  jego kon
tak tów  z M ichałem  Bestużewem- 
R ium inem , Sergiuszom M uraw iewem  
i Pestelem przew lekały je  la tam i.

30 1 stepada 1827 r. Łukas ińsk i no 
re z ostatn i w idz ia ł i Słyszał Pola
ków  j sam polską odzywał się do 
nich mową, gdy staną ł jako  świadek 
w  spraw 'e utworzen ia nowego T o w i 
rzystw a Patriotycznego. W tedy to

Stanisław MAŁACHOWSKI * i

BECN1E. s*dv odbudowa Starego 
Miasta postępuje w całej pełni, 

prasa poruszyła aktualną sprawę ucz
czenia pamięci zasłużonych działaczy, 
związanych życiem i pracą z tą dziel
nicą. przez wmurowanie tablic na do
mach, w których zamieszkiwali.

Nie należy tu pominąć Antoniego 
Magiera, znanego ongi w Warszawie 
meteorologa i astronoma. Cale życie 
jego upłynęło na Starym Mieście w 
domu przy ul Piwnej, m il. n r 47, 
hip nr 95 W domu tym m iał on swe 
słynne obserwatorium meteorologiczne. 
Kamienica ta jest obecnie wraz z ca
łą ul. Piwną odbudowana.

Antoni Magier urodził się w r. 1762. 
Młode lata spędził na dworze w ie l
kiego marszałka koronnego, Francisz
ka Bielińskiego, człowieka, o którym 
trzeba pamiętać w dziejach miasta 
W arszawy Bieliński bowiem “zapro
wadzi! bruki, opatrzy! ulice la ta rn ia
m i, pomierzy! i wydal pierwszą mapę 
miasta i troskliw ie  czuwał nad po
rządkiem i bezpieczeństwem stolicy. 
Na tym to dworze mały M agier nau
czył się kochać swe miasto rodzinne
i służyć mu gorliw ie, czego da! do
wód w swym długim  życiu.

Od młodych lat oddał się z całym 
zapałem nauce fizyk i i astronomii. Po 
otrzymaniu wykształcenia przyrodni
czego został profesorem fizyk i i astro
nomii w liceum warszawskim. Zasły
nął ze swych obserwacji meteorolo
gicznych, które prowadził w łatach 
1803— 1828.

Wiemy, iż ks. W alerian M agin i do
konał po raz pierwszy w Warszawie, 
na Zamku, w obecności króla Włady 
sława IV  doświadczeń z barometrem 
Takież doświadczenia rob ił w Warsza 
wie w pierwszej połowie X V III w 
niejaki Erndtel. Za Stanisława Augu 
sta obserwacje meteorologiczne pro 
wadził na Zamku ks. Jowin Fryderyk 
Bystrzycki, jezuita, astronom i fizyk 
królewski Opróżniony po nim poste
runek meteorologii w Warszawie 
obją ł M agier i założył obserwatorium 
na szczycie wspomnianego już swego 
domu, który byl specjalnie dia tego 
celu urządzony i m iał przeszło 22 me
try  wysokości. Po Magierze badania 
meteorologiczne przejęło Obserwa
torium  warszawskie.

Poprzednik PIHM-u Antoni Magier
„Lu d  Warszawy — pisze w  swych 

wspomnieniach o Magierze K. Wł. 
Wóycicki — widząc codziennie na 
szczycie dachu domu jego na Piwnej 
wystawione stopnie zimna i ciepła, 
wspominał go z owym uszanowaniem, 
jakby się wyrażał o przemożnym cza
rodzieju. Sam w młodych latach nie
raz słyszałem pogawędki starych mie
szczan i, naszych przekupek ze Sta
rego Miasta, które pojąć nie mogły, 
jakim  sposobem M agier może wiedzieć 
wiele jest. stopni mrozu czy gorąca. 
M ało osób znało go z postaci, toteż 
dziwne praw ili o nim dziwolągi. B li
scy sąsiedzi, przyzwyczajeni do tej fi- 
gury chudej a wysokiej, pa trzyli cie
kawie za wychodzącym na ulicę, a je
żeli w czas pogodny szedł z paraso
lem w ręku, pewni by li i w ierzyli w 
bliską zmianę powietrza".

Zapisy o dostrzeżeniach Magiera 
przechowuje Obserwatorium warszaw
skie. Nie wierny, jakich przyrządów 
używaj i jak były ustawione.

Z zakresu meteorologii M agier o- 
g losii następujące prace: „O  używa
niu barometrów i termometrów“ , „Do 
strzeżenia meteorologiczne, czynione 
od 1813—24“ , „K arta  Meteorologiczna 
stolicy Królestwa Polskiego“ .

Prócz tego M agier urządzi! próby 
do wódek, tak zwane od jego nazwis
ka m a g i e r k i. które długo były 
w Królestwie Polskim używane.

Przy ówczesnym stanie gorzelnic- 
twa w  kraju naszym otrzym ywano spi 
rytus najwyżej 78 stopni. Punkt, do 
którego się w  tym spirytusie zanurzał 
probierz. M agier oznaczy! 10, punkt 
zaś zanurzenia w wodzie — 0 Robiąc 
stosowne mieszaniny tego spirytusu z 
wodą, otrzym ał podziałkę. Wódka szyn 
karska (szumówka) m iała 6 i pół stop
ni Magiera Napisał o tym pracę: „O 
próbach, czyli sposobach próbowania 
wódek i spirytusów".

Sporządził zegar słoneczny i ofiaro
wał go miastu Możemy ten zegar i te
raz oglądać w Ogrodzie Saskim obok 
fontanny przy wejściu (!o ogrodu od 
Placu Zwycięstwa. Zegar ma podstawę 
z piaskowca, na niej umieszczona jest 
tablica z marmuru z oznaczeniem go
dzin i wyrzeźbiony jest napis: „Erec- 
tum ex legato A ntonii Magier A. D. 
M D C C C L X !II‘\  Zegar otoczony jest 
żelaznym ogrodzeniem.

Magier interesował się żywo prze
szłością naszej stolicy i współczesnym 
mu je j życiem. Pozostała po nim w rę
kopisie niezmiernie ciekawa praca pod 
objaśniającym treść dzieła tytułem: 
„Estetyka miasta stołecznego Warsza
wy, czyli historyczne opisanie rozmai
tej zmiany postaci tego miasta, obycza 
jów  mieszkańców różnego stanu, spo
sobu ich życia, zabaw, wychowania 
młodzieży, wzrostu lite ra tury , lansz-, 
tów, rzemiosł, handlu i odmieniającego 
się gustu w strojach, w sprzętach, po
jazdach itd. od początku panowania 
króla Stanisława Poniatowskiego, tu 
dzież z krótkim  zarysem życia (ego do 
mowego, aż do teraźniejszych czasów, 
wraz z opisem niektórych w  tych la 
tach przytrafionych zdarzeń“ .

We wstępie do tej pracy autor pisze: 
„Naoczny świadek sześciu panowań w 
przeciągu blisko lat 70-ci’j  opisałem 
wiernie wszystkie prawie . odmiany, i 
niektóre przygody w kochanej naszej 
stolicy w tym czasie wydarzone, który 
to opis niektórych czasem drobnostek, 
nieraz wierszem ówczesnych, poetów, 
do okoliczności zastosowanym, przepla 
tany, więcej podobno Sprawił zabawy, 
niżeli u czytelnika zasłużyć sobie mo
że na jakową zaletę. Zajęty przez lat 
25 dostrzeżeniami odmian napowietrz
nych w Warszawie, w późniejszych la
tach zastanawiałem Się nad niestało
ścią obyczajów i mniemań w ‘tymże 
mieście, w czasie uplynionego mego 
wieku odmiennych“ ,

W yją tk i z tej pracy drukowane były 
jeszcze za życia Magiera pod tytułem: 
„Zabawy zapustne, reduty, bale, p ikn i
ki i assamble w Warszawie“ , Obficie 
korzystali z tej kopalni wiadomości o 
Warszawie historycy naszej stolicy, 
jak to F M  Sobieszczsński, Julian 
Bartoszewicz. M ichał Baliński i K. Wi. 
Wóycicki. Każdy z nich Czerpał w ta 
kiej mierze, jaka do specjalnych badań 
nad przeszłością Warszawy była mu 
potrzebna.

Rękopis Magiera przechodził szcze
gólne koleje: zawieruszony pomiędzy 
papierami Michała Balińskiego, powę
drował razem z nim do W ilna. Po 
śmierci Balińskiego rodzina jego 
sprzedała oryg ina lny rękopis wraz z 
pięknie sporządzoną kopią pewnęi b i
bliotece zamiejscowej, która ze swej 
strony odstąpiła go bibliotece Zamoy
skich w Warszawie i tym sposobem 
dalsze losy tego rękopisu w pewniej-

sze dostały się ręce. Niestety, po Po
wstaniu Warszawskim spłonął on ra
zem z całą Biblioteką.

Ańagier kochał swe miasto rodzinne 
i tak o nim pisał: „M iasto stołeczne 
jest punkt średni, do którego groma
dzą się dostatki krajowe, tu się roz
praszają, stąd grosz idzie w zamianę 
za towar zagraniczny, zbytkowy, lub 
nieodbicie . mieszkańcom potrzebny. 
Stolica jest wskazówką pomyślności i 
upadku krajowego i w kolei odmienia 
swą postać .Tu mieszkanie panujące
go, zjazd cudzoziemców, wprowadza
jących z sobą różny sposób życia, do
bre lub zle obyczaje, które tu przyjęte, 
udzielają się po kraju Tu się m ło
dzież kształci, tu takoż znajduje dla 
siebie szkodliwe wzory“ .

W testamencie Swym zapisał ukocha 
nemu miastu duże, jak na ówczesne 
stosunki, sumy: Towarzystwu Dobro
czynności, Instytu tow i moralnie zanie
dbanych dzieci, szpita low i Dzieciątka 
Jezus, na fundusz wieczysty dia w y
służonych aktorów' scen warszawskich 
i na wystawienie kompasu w miejscu 
przystępnym dla publiczności.

Magier by! osobą bardzo szanowa
ną i popularną w' Warszawie i za swo
je zasługi dla nauki powołany zosta! 
na członka Warszawskiego Towarzy- 
stw'.a Przyjaciół Nauk. Zm arł w swym 
domu na ul. Piwnej w r. 1837 i pocho
wany został na Powązkach. Na grobie 
jego, niedaleko kościoła cmentarnego, 
stoi jako pomnik żelazna kolumna.

.Mąż prawy — pisał o nim po jego 
śmierci „K u rja r W arszawski“  —• mąż 
czystego sumienia, zasługujący isto
tnie na szacunek wszystkich go znają
cych, na przyjaźń i miłość licznych 
w ielb icie li, na wdzięczność mnóstwa 
nieszczęśliwych, których byl dobroczyń 
cą“ .

Ze względu na to, że M agier miesz
ka! w swym domu na Starówce, w k tó
rym m ia ł znane wówczas obserwato
rium, oraz ze względu na jego zasługi 
dla polskiej meteorologii, astronomii, 
i alkoholometrii, jak również na za
sługi dla h is terii Warszawy — należa
łoby na domu, w którym spędził cale 
swe życie od urodzenia do śmierci, u- 
mieścić odpowiednią tablic?, aby tym 
sposobem uczcić pamięć tego wybitne
go człowieka.

Stanisław  Małachowski

podnosząc dzwoniące łańcucham i rę . 
ce rzu c ił sędziom w  tw a rz  z rozpa
l ą  : „ P atrzc ie , co ze mnie zrobiono.'“

T rz y  la ta  siedzi u K a rm e litó w  w  
“W arszaw.e, odci , ty  zupełnie od iA,.' • 
nych wuęźniów, po czym, w yw ieziony 
cichaczem przez Konstantego na po 
czątku powstania listopadowego bez 
wdedzy Polaków, odbywa p ie lg rzym 
kę pod strażą konną, w  nędznej sier 
międze, z bredą po pas, ciągni. njr 
pieszo na postronku przez P uław y, 
W łodawę, Wysolc e L itew skie , Bo. 
b ru js k  do podziemi sekretnego z?,m. 
kra w  Schliissełburgu, aby pozostać 
tam  z górą la t  40. Spotka go tam  w  
latach 1854 —  1857 M icha ł B aku . 
n in  zam kn ię ty za uczestnictwo w  re  4 
w o luc ji drezdeńskiej.

W iosną 1865 r. w idziano go prze. 
lo tn ie  jeszcze na ncgach, rozm awia
jącego m ieszaniną języka ’ rosy jsk ie , 
go, poi.-kiego j f  ancu: kiego i ja k  
eam zap isa ł: „n 'e  t r a c i ł  nadziei o . 

dzyskama wolności ...Gdzie jestem?
K to  jestem? S a m o iry  j  obcy, ja k  ba, N 
jcczny żyd. wieczny tułacz, bez snhro 
niska i  bez ojczyzny... r ie  nogę od. 
na leźć m o je j ojczyzny i  grobu...“

N ie by ł wodzem, by ł ty lko  sługą 
swego narodu. W  te j służbie zg iną ł 
d la  współczesnych i potomnych. Od. 
tąd pokry ło  go m ilczenie. O jego 
spraw ie niew iele dziś w ięcej w ia tlo . 
mo ponad p iłg łor-ną rozmowę salo
nową z „D z  adew“ . Im ię  jego dzwo
ni g łuchym  brzękiem w ie znych k a j.  
oan. Postać błąka się na uboczu na. 
szych dziejów porozjoiorowych. Pew. 
nego dnia wzięto tego polskiego k a r  
bonariusza od swoich, od ludzi, 
gdzieś go męczono, gdzieś pogrążono 
na pó ł w ieku, na zawsze j  gdzieś 
wreszcie pochowano. C iem nia w ięzień 
na, k tó ra  pogrzebała go za życia, 
pochłonęła również p raw ie  w szystkie 
po nim  ślady zagrobowe.

śm ierć W ale riana  Łukasińskiego 
w  dn iu 27 lu tego 1868 r . przeszła 
niepostrzeżenie. Do chlubnych k a r t  
h is to r ii postępowej Polski zapi. 
sze niebawem ten po lski ruch w o l. 
nościowy, przesycony jeszcze w  w ięk 
Szóści elementami szlacheckim i, nie. 
znany jeszcze m iody ekonomista i  f i .  
lozef, nazw isk em K a ro l M arks.

Tomasz Z  arii cc

P IS M A  k a t e c h e t y c z n e  
Sw . A U G U S T Y N A

C ena zł 20.—

L IS T Y  SW , P A W Ł A  A P O S T O L A  
P rz e k ła d  K s. p r o i .  E . D ą b ro w s k ie g o  

C ena z ł  16—  

A n to h i G o lu b ie w
B O L E S Ł A W  C H R O B R Y

4 to m y
Cena z l 112.-

W R Ó G  P O Z O S T A Ł  T E N  S A M
Z b ió r  A r ty k u łó w

Cena z l 3.—

J a n in a  K o le n d o
S Z U K A J Ą C  D R O G I

____  C ena z ł 20 .-

Zygm unt Lichniak  
P O E T A  K O N S E K W E N C J I

___  C ena z l 12.-

A n d rz e )  Ł e p k o w s k i 
L U D Z IE  znad  Z A T O K I

Cena z l 15.—

W y s y ła  B iu r o  S p rzed a ży  „ F A X ' 
M o k o to w ska  43 W arszaw a , za z a li
czeniem  p o c z to w y m  iu b  p o  w p ła c ie  
la  k o n to  P K O  N r  1-8515 z d o d a n ie m  

z ł 3. — n a  k o s z t p rz e s y łk i.
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Jl^jjlasiycc
H IS T O R Y C Y  S Z T U K I

B A D A 1 A  T A J E M N IC E
K U N S Z T U  E L  GRECO

"W związku z w ystaw ą obra
zów E l Greco, k tó ra  odbywa 
się obecnie w  Bordeaux, zorg.a 
nizowano tam  również zjazd 
h is to ryków  s z u k i za jm ujących 
się badaniem dz'eł oraz kun. 
sztu m alarskiego tego w,iel 
kiego m istrza .

Życie i  twórczość E l Greco 
dotąd jeszcze k ry je  dla nas 
w iele ta jem n ic . Pełny rozwój 
jego  sztuk i na s tąp ił dopiero w 
H iszpan ii, ale osiadł tam  prze 
cięż dopiero w  w ieku do jrzą , 
łym . K reteńczyi: z pochodze
n ia , ta k  św ietnie zrozu. 
m ia ł duszę tego k ra ju , żs 
w p ros t trudno  uw ierzyć, aby 
u re dz ił się poza pćłwyspeai 
ib e ry jsk im .

N ie k tó rzy  h is to rycy  sztuki 
p ragną  oceanie iśc śladami 
twórczości E l Greco z okresu, 
gdy me b y ł on jeszcze w ie lk im  
m istrzem . W diumsen, M ayer, 
P a llu ch in i, V a len tin  od k ry li, 
ja k  tw ie rdzą , n iektóre dzieła 
E l Greco z okresu młodzień. 
czego. Czy jedna li się nie m y
lą? W iadomo, że E l Greco spę
dz ił piętnaście la t życia 1 w 
W enecji, gdzie b y ł uczniem T in  
to re tta  i T yc jana. W iadomo 
również, żs w  okresie tym  stwo 
rz y ł tysiące obrazów. W iele z 
n ich  na pewno do trw a ło  do na 
szych czasów; k tó re  jednak są 
bezspornie jego dziełem n ie 
zm iernie trudn o  dociec. W ysta  
w a jednak j zjazd w  Bordeaux 
w y jaśn i bez w ą tp ien ia  wiele 
spornych kw estii i przyczyni 
się do rzM-sz-go rozm iń i s tw ó r 
czości tego genialnego a rtys ty .

W Y S T A W A  R Y S U N K Ó W  
S A T Y R Y C Z N Y C H  

W  M O S K W IE

sał Iw an  Apissim ow , w ie lk i 
znawca li te ra tu ry  francu sk ie j, 
k tó ry  od roku je s t dyrektorem  
In s ty tu tu  Gorkiego p rzy  A ka .

• dem ii Nauk.

W Y D A N IE  Z E B R A N E  
D Z IE Ł  S Z E K S P IR A

Nakładem  „G o s iitizd a t“  uka 
zało się in teresujące w y dawnie 
two przekładów Szekspira, w 
skład którego weszły d ra m a ty : 
„Romeo i  J u lia “ , „H a m le t“ , 
„O te llo “ , „K ró l L i r “ , „M a k 
bet“ , „A n to n iu sz  ; K leopa tra “ , 
„K ró l H e nryk  I V “ , komedia 
„W ie le  hałasu o n ic“  i  n iek tó 
re sonety Szekspira.

Dzie ła Szekspira przełożył; 
znani poeci: S. M arszak, W. 
Pasternak i S zczepkino j-Kuper 
n ik .

f i lm ie
Z A K O Ń C Z E N IE  ZD JĘ Ć  DO

F IL M U  S K A N D E N B E R G

W  A lb a n ii zakończono ju ż  na 
Krecąnie kolorowego f ilm u  
„Skeudenberg“  wg. scenariu- 
? za M . Papa wy. F ilm  zraaRzo 
wany został przsz radzmeką 
w ytw órn ię  „M o=fRm “  i ( albań. 
ską „N o w a  A lb an ia “ .

P O K A Z  F IL M U  
„Ż O Ł N IE R Z  Z W Y C IĘ S T W A “ 

W  M O S K W IE

W  p-zededmu 9 rocznicy 
wyzwolenia Polski w  ambasa
dzie P R L  w  Moskwie odbył 
się pokaz f i lm u  „Ż c łn je rz  zwy 
cięstwa“ .

Na pokazie b y li obecni amba 
sc.dorowie i  posłowi« ksa jów  
dem okracji ludowej, akredyto
wani w  M oskwie, wyżsi u z.d . 
rdcy m in is te rs tw a  sprsw  zagra 
r i-z n y c h  ZSRR, generałew-e i 
oficerow ie A rm ii Radzieckiej, 
przedstaw i <re’e św ia ta  a rty s 
tycznego M oskwy, prasy ra_

dzieckiej oraz korespondenci 
zagraniczni.

KO  W Y  F IL M  N IE M IE C K I
L a u re a t N agrody Państwo, 

wej, znany reżyser niem iecki, 
B runo K leberg, rea lizu je  ko,o 
row y f i lm  uokum entainy pt. 
„N asza piękna niemiecka 
ojczyzna". W  f ilm ie  tym  poka
zane będą nie ty lk o  piękne 
k ra job ra zy  i  zabytki, ale także 
dorobek klasycznej n iem ieckie j 
k u ltu ry .

K U  C ZC I P U D O W K IN A

Podczas Festiw a lu  w  Locar. 
no Szwajcarskie Towarzystw o 
K ry ty k ó w  F ilm ow ych zorgani 
zowało specjalne zebranie po
święcone pamięci zm arłego nie 
dawno radzieckiego reżysera 
W siewcłoda Pudowkina. Po 
zaznajom ieniu zebranych z ży
ciem j dz'ał alnością tego jedna 
go z na jw iększych ■’••spółczes. 
nych rea l-zatorów  film ów vch . 
wyśw ietlano „B u rzę  nad A z  ją “  
craz pozostawione w  stanie su 
rowym  fra g m e n ty  najnowsze, 
go film u  P u d o u k ra . k tó ry  
m ia ł nosić ty tu ł „P o w ró t W a
syla“ .

muzyce
W IE C ZÓ R

P O Ś W IĘ C O N Y  P A M IĘ C I 
S. P R O K O F IE W A

W  M ontewideo ^ (U ru g w a j)  
odbył się wieczór poświecony 
pamięci radzieckiego kompozy 
te ra  Sergiusza Prokofiew a. 
Słowo wstępne w yg łos ił u rug- 
w a jsk i kom pozytor i  p ian is ta  
H ekto r Tosar E rreke r. Następ 
nie wykonano szereg u tw orów  
Prokofiew a.

K O N C E R T  
K U  CZCI 
N E  E R A

W  Pekime odbył s!ę koncert 
poświęcony pamięci w ybitnego

a .

chińskiego kom pozytora Ne 
E ra . Frzea 18 lai.y przedwczes 
na śmierć p rzerw ała  tw ó r
czość uta lentowanego kompo
zytora. Ne E r  u m a rł w 1933 
roku  w  w ieku 24 la t. W  1932 
roku  skomponował muzykę do 
znanego w iersza pt. „M arsz  
ochotników“ . U tw ó r ton sta ł 
sie hymnem państwowym  Chin 
sk ie j R epub lik ; Ludowej.

N O W E  P O L S K IE  P Ł Y T Y  
K O N C E R T O W E

Niedawno zakończono w  Poz 
nan iu  nagryw anie  na p ły ty  o . 
pery „ H a lk i“  St. M oniuszki, 
w ie lk iego koncertu m uzyki • 
po lskie j w  Moskwie oraz anto 
lo g ii m uzyk i polskiego Odrodzę 
nia.

wszystkim
W Y S T Ę P

U K R A IŃ S K IE G O  ZE S P O ŁU  
A R T Y S T Y C Z N E G O

Dużym  zainteresowaniem pu 
błlczoości c.eszył. się występ 
ukra ińsk iego zespołu .a rtys tycz 
nego, k tó ry  odbył się cin. 22 
lipca  na kortach C W K S  w 
W arszaw ie.

N a p rogram  wieczoru złoży, 
ły  się: w ystępy chó iu , zespołu 
instrum entów  ludowych oraz 

'g ru p y  tanecznej.

O B JA ZD O W E  
P R Z E i )  S T A W IE  N IA  

„A R T O S U “
„A r tc s “  w  miesiącach letn ich 

organ izu je  przedstaw ienia o. 
b j łzo owe czołowych tea trów  
stołecznych, k tó re  dadzą przed 
staw ien ia w  m niejszych m ie j
scowościach i ośrodkach we a 
sowych na terenie całej P o l
ski. M .i i.  z W arszaw y w y jeż
dżają t espoły: Państwowego 
T ea tru  Pohkm go ze sztuką 
.,Ożenek' , T ea tru  Powszechne
go ze sztuka „Godzi ~n lito śc i“  i 
Ludowego T ea tru  Muzycznego 
ze sztuką „R adcy pana radcy“ .

g ra n t tcflment u tH oti
. U ?fiS u t  SSIJ fi fn MaSft.

450 la t ternu w ytłoczona karta tytułowa „WidMcgo 
Testam entu ‘ V illo ría  (do  felietonu „Poetopwłócaęgał1 )

„T Y D Z IE Ń  K U L T U R Y  P O L S K IE J ”  W  B E R L IN IE  

W Y JA Z D  D E L E G A C JI P O LS K IE J

W  związku z uroczystościam i „T ygodn ia  K u ltu ry  P o lsk ie j”  
w  N R D  wyjechała z Polski delegacja ku ltu ra lno-społeczna 
z w icem arszałkiem  Sejmu P R L p ro f. dr. St. K u lczyńskim  
na czele.

W  skład de legacji w eszli: 7. C iesielska —  przewód. P re z .; 
M .R .N . w  ło d z i,  St. R. Dobrowolski —  lite ra t,  E . Osina ń- 
czyk —  R terat, poseł na Sejm PRL, B. M arks —  poseł na 
Sejm PR !,, W . Jankow ski —  redaktor Słowa Powszechnego, 
S. G a iz lr r  —  członek Prez. Zw. Zaw. Prac. Bodowi. D e lc -s c ji 
towarzysza również a rty ś c i: A . Kawecka, W . Dcm ienieeki 
i  E. S tatkiew icz.

W Y S T A W A  „P R A S A  P O LS K A ”  W  B E R L IN IE

W  dniu 21 bpea w B erlin ie  została o tw arta  w- ramach „ T y 
godnia K u ltu ry  P o lsk ie j”  wystaw a prasy po lskie j. O tw arcia  
w ystaw y dokonał przewodniczący Stowarzyszenia D zienn ika
rzy  N R D R. Wencel, k tó ry  w przem ówieniu swym  podkreślił 
doniosła rolę. jaką odegrała w odbudowi« i  rozw oju  Polski 
Ludowej dem okratyczna prasa polska,

W odnowiedzi zab ra ł glos członek delegacji po lskie j na 
„T ydz ień  K u ltu ry ”  red. Edmund Osmaftczyk. O m ów ił on 
osiągnięcia prasy po lskie j w ciągu dziewięciu la t  od 22 lipca 
1944 r.

W  połowie lipca  w  Moskwie 
o tw a rto  wystawę prac p iasty 
ków .sa tyryków . W ystaw a obaj 
m uje  ponad 232 prace mos
kiewskich ka ryka tu rzys tów , 
m .in. znanych K u k rm rksó w  
(M . K nn ricn ow a , P. K ry lo w a , 
j N . Rok fi’ ow a '. B. .Ufinvwva, 
L . S o jfo rtisa , K . Je lis ie jew a 
i  in .

S Z T U K A  K O R E A Ń S K A

W  Państwowym  MuzeUm 
K U  tu r  W schodnich w  Moskwie 
o tw a rto  nowy dział pt. „Szta- 
ka K o re i“ . W ystawa zaw iera 
cenne eksponaty obrazujące 
zarówno sztukę koreańską daw 
nych stuleci, ja k  i  twórczość 
Współczesną.

temiurze
K O N G R F S

K R Y T Y K Ó W  S Z T U K I

W  dniach od 20 do 26 lipca 
b r. w  sto licy Ir la n d ii.  D ublin ie , 
odbył się czw a rty  M iędzynaros 
dowy Kongres K ry ty k ó w  ■ Sztu 
k i. Oprócz w ie lu  zagadnień 
ściśle/ zawodowych Kongres 
przedyskutow ał cztery zasadni
cze re fe ra ty : „S tosunek mię. 
dzy dziełem sztuki a k u ltu ra  
a rtys tyczna ". „T e m a t i przed 
m io t w  dzisiejszych sztukach 
plastycznych“ . „K ry ty k a  sztuki 
za pośrednictwem k in a ".

„K O M U N IŚ C I“  A R A G O N A  
PO R O S Y JS K U

W  osta tn im  czasie w  Mos. 
lewie1 nakładem „W yd a w n ic tw  
L ite ra tu ry  O bcej" ukazała sie 
sławna powieść Louis Aragona 
„K o m u n iśc i" w  tłum aczeniu na 
język rosy jsk i. N iezw ykle s ta 
ra n n y  przekład je s t dziełem aż 
czfeUeh tłumaczeń IN . .Tarko
wa, N . Kas«atkina. N r. Nemtc 
zinowa i J . T a ta r in o w a l: p rz “ d 
mowę zaś do te j książk i napi

<7)  e- ł Ł a  -  w  e z £ a  a
Włóczęgą. rzezimieszek. zbun, 

fortrany student, dw akroć ska 
ta n y  na powieszenie, cudem  
ty lko  w ybaw iony od s tryczka  
avmntu.rn.ik,' w ie lo k ro tn y  1 cię. 
tien , uczestnik burd  karczem
nych  —  a równocześnie je 
den z na jw iększych poetów 
F ra n c ji, je j  pierwszy, nowo
czesny w sensie dzisiejszym, 
l iry k .

Czym w y tłu m a czy ł ten nieo
czekiwany wybuch poezji, ja k i 
zam anifestowała twórczość 
Franciszka V illo n a ? Dlaczego 
właśnie on, bezdomny znajda, 
wychowany irrzez litościwego 
kanonika, W ilhe lm a de V illon , 
pn k tó rym  p rze ją ł nazwisko  
dlaczego on, dziecko mzin_ spo
łecznych, cale życie ścigany 
przez możnych, nędzarz i bani 
ta  —  za ją ł tak  wysokie m ie j
sce u> rzędzie p isarzy, o trzym u  
jąc  ty tu ł księcia poetów —  
przyzna jm y, nie ty lko  francu s
kich.

Ten sekret w y jaśn ić  można, 
ja k  sadzę, żarliw ością  serca,

które biło w  p ie rs i tego w łó 
częgi, zrywem  uczucia tak  
w ie lk im  { świeżym, że nie znaj 
dziewy podobnego w utw orach  
współczesnych m u an i w w ie r
szach jego poprzedników. Tym  
uczuciem ogarnia, V illo n  cały 
św iat, k tó ry  um ia ł widzieć 
dokładn ie j i  p re cyzy jn ie j niż

* )  D rz e w o ry ty  M a r i i  H is z p a ń 
skie.; z w y d . . .K s ią ż k a  i  W ie d z a “ . 
W a rsza w a  1951.

ktoko lw iek in n y  w  jego epoce. 
I  czyż nie jes t zdumiewające, 
że choć od czasów V illo n a  dzie 
la  nas dług ie stulecie, jego 
„W ie lk i Testam ent“  odczytu 
jem y dziś z rów nym  wzrusze
niem, a może j  większym niż  
czy ta li go ludzie Średniow ie
cza?

Trzeba  spraw ied liw ie  y/rzy- 
znać, że poeci n igdy  nie zapom 
rie li. o V illon ie . E dycje  obu 
Testamentów wznawiane były  
nieustannie przez ca ły w iek 
X V . Już w  pe łn i Odrodzenia 
Klemens M a ro t w ydaje tego 
średniowiecznego śpietoaka w  
nowej, opatrzonej kom enta
rzam i edyc ji i  książka osiąga 
w ie lk i sukces. W  siedemnas
tym  w ieku, tak  obcym wszyst
kiem u co tchnie Średniow ie
czem, pam ięta o nim. Boileau  
wspom inając go w  sw ej „S ztu  
cc poetyck ie j“ .

A le  dopiero rom antycy umie  
U na, nowo odczytać V illo n a  i  
dojrzeć w  n im  jednego z n a jb l i i 
szych sw ej generacji twórcę  
wspaniałego języka poetyckie .

i go i  nowej, odkrywcze j• wy-
* c b ra in i.
i Jest coś. co zbliża wiersze 

V illa n a  zarówno do u tw orów  
Heinego, M usseta czy V e r.  
la ine 'a. I ro n ia  i  rozpacz, ra 
dość życia, melancholia, s k ru 
cha —  a równocześnie ostry  
rea lizm  i  widzenie św iata  
z  całym bogactwem szcze. 
golów, lęk śm ierci t  zachwyt 
nad przyroda. ■— czy i to nie 
nowoczesne? V illo n  by ł chyba 
pierwszym  z „poetów przeklę
tych “ . tak ich  ja k  Baudelaire  
czy R im baud  —  poetą głębokie 
go wzruszenia lirycznego, uizbu 
dzonega przez dziwność św ia
ta  —  a równocześnie p ie rw 
szym z buntow ników  drw iących  
z własnego losu, w ielb iących  
niczym, nieokiełznana, swobodę 
zagiętym  przeciwnikiem, u s ta t
kowanego życia mieszczuchów.

V illo n  m ia ł poprzedników  
—  i  to licznych: cała bo
gata poezja, dw orska podziało 
na na szkoły i  k ie ru n k i zakw i 
tła  { owocowała na długo 
przed nim . A le  je ś li do tam 
tych dzieł w ra ca ją  ty lko  eru-

dyc i i  badacze h is to r ii l i te ra 
tu ry  —  V illo n  je s t żywy i  zro 
zum ia ły  d la  każdego, kto  po ją ł, 
czym je s t miłość, cierpienie  
i  uśmiech.

S pó jrzm y na, ka rtę  ty tu łow ą  
W ielkiego Testamentu. W ytło . 
czono ją  tak  dawno : równo  
czterysta pięćdziesiąt la t temu, 
a, przecież wiersze zaw arte w 
zbiorze brzm ią tak  zrozumiale, 
ja k b y  napisano je  dz is ia j. W y- 
pouńcdziano w  n ich  po prostu  
ja kąś  prawdę o ludzkm  życiu. 
W  W ie lk im  Testamencie V i l 
lon. p isa ł o swoim w łasnym  losie, 
o losie, ściganego nieustannie  
włóczęgi, p isa ł o znikomości 
czasu, k tó ry  um yka i  p rze p ły 
wa nieubłaganie  —  i  o śm ierci 
szczerzącej zewsząd sw ój bezH 
tosny arymas. Głęboka zaduma 
filozo ficzna  w ie je  z ballad, w  
k tó rych  mowa o n ie trw a łośc i 
ludzkiego losu. Gdzież sa uro  
cze, kobiety dawnych czasów ■— 
cóż stała się z zeszłorocznymi 
śniegam i“  —  przem inęły ja k  
ws&istlro. Groza śm ierei —  ja k  
n is k i tan w iolonczeli —  prasy, i 
in  się przez knmpr.nycję W ’o1. 
kiego Testamentu, każe myśleć

0 spraw ie wieczności. Jakże 
wstrząsa jący je s t V illon , gdy 
odkryw a przed czyte ln ikiem  
kostnicę pełną czaszek i  pisz
czeli, ja k iż  budzi dreszcz w 
słynnym  w ierszu o wisielcach, 
gdy przem awia ich głosem pro 
szącym tych, k tó rzy  pozostali 
przy  życiu, o m odlitw ę :

J łra c ia  z nas, coście zosta li ra
świecie,

niech nienaw iści n ik t  ku nam, 
nie czuje,

gdy m ię tk ie  serca m ieć d la  nas 
będziecie

1 Bóg was kiedyś ra d n ie j się
z litu je .

A le  obok te j posępnej m elod ii 
dźwięczy rw 'wierszach V illana  
mocna radość życia. Z aw a rta  
w jego pi-osiackich n ieraz żar 
tach i  konceptach, w  k a p ita l
nych pomysłach Małego Testa 
mentu. w  opisach uciech m i
łosnych i  ba rw ne j do li włóczę
gów w  rea lis tycznym  —  ja k  u 
nikogo  —  opisie św ia ta  rzeczy
wistego i  dotykalnego. „U m ia ł 
odmalować —  pisze o nim. 
Gaston P aris  -—- staruchu pachy 
lonc ra d  kagankam i, dewotki 
rozsiadłe w  kościele pośród 
fałd, swnch sztywnych sukien, 
przykładnych uczniów, gdy sin 
eh a ją  uważnie w yk ładu  z zało 
żonami za nas kc iukam i. poczn  
mean profesora, gdy idzie pots  
ka jać  sie na spoczynek, czaszki 
wypełn ia jące dołu kostnie i  w i 
cielców kołysanych przez w ia tr  
pa belkach m ie jsc stracenia w 
M nntfancnn t.

P rze trw a ły  'ego poematu na, 
sycone uczuciam i tak  bardzo 
ludzkim i, że chyba n igd y  nie, 
stracą na, aktua lności —  p rz y .  
n n 1 ranie i  ta l- dkrao. ia i- 
C f i "  w iek be a aie c ie rp ia ł drża ł 
r r -a - ł śm iercią, m od lił r '~ i 
kochał. . k.

„B U D O W N IC Z O W IE  
O P E R Y  W A R S Z A W S K IE J  

Z W IZ Y T Ą
W  O P E R ZE  P A R Y S K IE J "

Pod tym  ty tu łe m  ukazał się 
w postępowym tygodn iku  pa. 
rysk im  „Les le ttres  frança ises" 
a r ty k u ł om aw ia jący pobyt w 
P aryżu ek ipy arch itek tów  pol
skich z profesorem  Bohdanem 
Pniew skim  na czele.

A rch ite kc i ci, p racu jący  nad 
odbudowa opery warszawskie j, 
odbyli ostatn io podróż po E uro  
pie, gdzie badali konstrukc ję  i 
urządzenia na jwspania lszych 
scen operowych, m iedzy innym i 
w  W iedniu . M edio lan ie, no i 
wreszcie w  P a ry â x

A u to r a r ty k u łu , k tó ry  uka. 
zał się w  „I.-e-s le ttres  fra n 
çaises“ , z ogrom nym  entuzjaz
mem w yraża  się o fan tastycz 
nych planach odbudowy n a j
większego polskiego tea tru . 
W spom ina on także, że nie. 
zw yk łym  zbiegiem okoliczności 
rozm ia ry  sceny, a rr iè re .sce
ny  i sali pro jektow ane dla cps 
ry  w arszaw skie j po k ryw a ją  s:a 
z rozm iaram i O pery P a rysk ie j. 
A rc h ite k c i po'scy m ogli wi?c 
ju ż  teraz naocznie sprawdzić 
sprawność dz ia łan ia  różnych 
urządzeń mechanicznych i elek
trycznych.

a  r a d i o
S ŁU C H O W IS K O  

„S P R A W A  R O S E N B E R G Ó W “

W  dnfu 20 lipca  rozgłośnia 
Radia Polskiego nada ła słucha 
w isko p t. „S p ra w a  Rosenber
gów " opracowane wg. sztuk i 
M aksym iliana  Schecra. p isarza 
dem okratycznych Niemiec. Dra 
m a t przełożyła M a ria  W isłoc
ka.
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